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LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

WIDZISZ 
ASAf HAN"

Na środku jezdni, na asfal­
cie, leży piękny, oryginalny 
perski dywan.

— Patrz Ali — mówię do kie­
rowcy — ktoś zgubił dywan.

— Nie zgubił -  odpowiada 
Ali. -  Zostawił.

Zostawił? Zapomniał. Na 
jedno wychodzi. Ale nie. Dy­
wan położono na jezdni celo­
wo. Aby jak najwięcej samo­
chodów po nim przejechało. 
Dywany kładzie się też na 
chodnikach, aby ludzie po nich 
deptali i ubijali puszystq weł­
nę. Dywanowi to pomaga, sta­
je się bardziej zwarty. Rośnie 
jego cena. A perskie dywany, 
ręcznie tkane nadal sq wysoko 
cenione i poszukiwane.

Jedziem y u licam i Isfahanu . C hahar 
B agh — e Bala A venue prow adzi z 
południa, obok isfahańskiego un iw er­
sy tetu  do rzeki Z ayandeh Rud i za 
rzeką przechodzi w C hahar Bagh — 
e Abbasi Avenue. Obie te ulice ni­
czym  prostopadła  oś p rzecinają  m ia­
sto z południa na północ. C hahar Bagh 
znaczy cztery ogrody. W tym miejscu, 
gdzie w okolicy rzeki Z ayandeh  Rud, 
te raz  biegnie szeroka, w ysadzana w 
środku drzew am i aleja, kiedyś były 
ogrody i le tn ie  pałace. Było to za cza­
sów A bbasa I W ielkiego.

Jad ąc  C hahar Bagh — e A bbasi 
A venue przy D arvazeh — e Dowlat 
trzeba  skręcić w  Sepah A venue i do­
jechać do słynnego M ajdan — e Shah, 
k ró lew skiego  placu, k tó ry  je s t siedem 
razy  w iększy od rów nie słynnego 
P iazza san M arco w W enecji. Nie m o­
żna być w Isfahan ie  i n ie zatrzym ać 
się na M aidan — e Shah, nie połazić 
po sklepach irańsk ich  rzem ieślników  
i nie zobaczyć pałacu Kalch — e Ali 
Q apu. Bez tego w szystkiego pobyt W 
Isfahan ie  byłby niew ażny.

Dalszy ciqg na str. 5
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JULIAN SIEMIONOW

WIECZNY 
PŁOMłEŃ

Ju lian  Siem ionow  nap isał książ­
ki; „G o ren je”  pośw ięconą Felikso­
wi D zierżyńskiem u i Jego walce 
w latach  1902—1905. Poniżej p rzed­
staw iam y fragm en t te j bardzo in ­
te re su jące j i z ta len tem  nap isanej 
powieści.

N ikołajew  był tym  sam ym  hałaśli­
wym, grubym , zw innym  jak  wówczas, 
w  ekspresie  tran ssybery jsk im , iakby 
w cale nie było tych dw óch lat, jakie  
m inęły od ucieczki D zierżyńskiego i  
zesłania.

— Ho, ho! — pow iedział, wchodząc 
do pokoju G órow skiej. — Niczego so­
bie żyją rew olucjoniści na w ygnaniu! 
W asze legow isko?

D zierżyński odw rócił się do H eleny 
K azim lrow ny:

— M oja przyjació łka w ynajęła  ten 
pokój specjaln ie  na nasze spotkanie.

— Po co na próżno tracić pieniądze? 
trzeba było przyjechać do m nie i kw i­
ta.

— Was mogą śledzić; śledzą każdego 
R osjan ina  godnego uwagi.

— P rzejdę do biblioteki — pow ie­
działa G órow ska. — C zujcie się jak  u 
siebie w domu.

Dziierżyński zdziw ił się:
— K rępujecie się nas?

Dalszy ciqg na str. 6



I KSIĄŻKA
A utora  tej książki, W ładim ira 

Popow a, spotkałem  w czerwcu 
w  D reźnie, na m iędzynarodo­
w ym  sym pozjum  zorganizow a­
nym  przez cen tra le  związkowe 
p ań stw  socjalistycznych. Na sta­
teczku białej floty płynącym  w 
górę Laby m ów iliśm y o lite ra ­
tu rze, o karierze jego książki 
„S tal i sz laka” przełożonej na 
k ilkanaśc ie  języków  św iata, k tó ­
r a  i m nie u tkw iła  w pam ięci z 
czasów m łodzieńczych lektur. 
Szkoda, że dopiero  po tym  spot­
kan iu  zapoznałem  się z jego o- 
s ta tn ią  pow ieścią „Zdobędziesz 
w  w alce”, k tó rą  niedawino opu­
b likow ało  W ydaw nictw o Łódz­
kie. Szkoda, bo chciałbym  o tej 
książce w iele au torow i pow ie­
dzieć. Nie kom plem entów , bo 
ich Popow, piisarz znany i uzna­
ny, lau rea t N agrody P aństw o­
w ej ZSRR, n ie  po trzebuje.

T eraz pozostaje  mi ty lko zw ró­
cić się do czyteln ików  tej k sią­
żki z pew ną rekom endacją. Tym 
bardzie j, że jak  zauw ażyłem , a 
jestem  z obow iązku pilnym  czy­
teln ik iem  recenzji w prasie  ku l­
tu ra ln e j, książka Popow a nie za­
absorbow ała  w iększej uwagi n a ­
szych krytyków , k tórsy  wolą 
chadzać u ta rty m i koleinam i. A 
k siążka  P opow a zasługuje na to 
by tra fić  do szerokiego odbioru, 
jak o  że m am y do czynienia z 
c iekaw ym  dziełem  lite rack im  i
— co może bardziej znaczące — 
z u tw orem  k tó ry  w prow adza nas 
w  gąszcz problem ów , z k tó rym i 
każdy  z nas boryka się na co 
dzień, niezależnie od swego 
m iejsca w życiu.

K siążka W ładim ira  Popow a 
tra k tu je  o życiu hu tn ików  z Za­
głębia Donieckiego. A utor, z za­
w odu Inżynier m etalurg , zna 
św ie tn ie  opisyw ane środow isko 
i jego problem y. Ale niew ażne 
jes t w tym w ypadku środowisko, 
bo m im o iż ma ono n iew ątp li­

wie sw ą specyfikę (pracę w tym 
zawodzie ch a rak te ryzu je  n a j­
wyższy stopień odpow iedzialno­
ści, n ierzadki d ram atyzm , tru d ­
ne w arunk i i zw ielokrotniony 
częstokroć trud) — to problem y 
z jakim i m uszą sobie radzić (lub 
nie) bohaterow ie książki Popo­
w a m ają ch a rak te r un iw ersa l­
ny, m ożna je z pełną ufnością u-

nic wspólnego z „produkcyjn ia- 
kam i” la t pięćdziesiątych. Łatw o 
to spraw dzić na przykładzie o- 
m aw ianej powieści. „Zdobę­
dziesz w w alce” to u tw ór o 
skom plikow anych problem ach 
psychologicznych, etycznych i 
zaw odowych (podkreślam  tę ko­
lejność) związanych z dniem  co­
dziennym  i d ram atu rg ią  p racy  w

dobry organizator, mógłby robić 
ła tw ą karierę , żyć spokojnie i 
wygodnie. W ystarczyłoby tylko 
zgadzać się z przełożonym i, przy­
takiw ać, godzić się na decyzje 
niesłuszne, które są często po­
dejm ow ane na zasadzie m niej­
szego zła. R adujew  jest jednak 
ibezkomp rem isow y. Podejm uje 
w alkę, w  k tó re j m a tak  w ie le  do

JERZY WAWRZAK

ZAMIAST RECENZJI
ogólnić na w szystkie obszary 
działania człow ieka współczes­
nego. Człow ieka pracy, który  
jes t nie tylko producentem , w y­
tw órcą, a le  tw órcą nowej rze­
czywistości m a teria lne j i ducho­
wej ,

M am y tu więc do czynienia z 
m aterią  spraw , k tóre  w naszej 
lite ra tu rze  w spółczesnej ani k ry ­
tyce literack iej (poza n iestrudzo­
nym  W itoldem N aw rockim ) nie 
znalazły jeszcze ostatecznego 
zrozum ienia. Dotyczy to także po 
części odbioru czytelniczego, bo 
schem aty  m yślenia i uprzedze­
nia m ają  długi żywot. A przecież 
książka Papow a, jak  i niektóre 
książki naszych autorów  podej­
m ujących tem at pracy, nie m ają

ciężkim  przem yśle. Inżynier R a­
du jew , jego ojciec, s ta ry  hu tn ik  
będący podw ładnym  syina, cała 
p le jada  przełożonych i podw ład­
nych, ciekaw a i zróżnicowana 
psychologicznie galeria  postaci, 
ci w szyscy bohaterow ie z krw i i 
kości, nie są przedm iotam i do 
m anipulacji, ale stanow ią pod­
m iot zdarzeń, a ic>h postawy 
tw orzą fundam ent m iędzyludz­
kich więzi, decydujących o ta ­
kim a nie innym  kształcie rze­
czywistości. Oni p racu ją , p rodu ­
ku ją , ale p raca  ma dla nich głęb­
szy sens, bo sto jąc przed ko- 
niecznościam i nieustającego w y­
boru, m uszą w  sw ych decyzjach 
określać się jak im i są ludźm i. 
R adujew , św ietny  specjalista  i

ŁÓDŹ

stracen ia  i chociaż ostatecznie 
w ygryw a, płaci osobiście wysokie 
koszty przyznania  mu racji. Wy­
gryw a, dodajm y, w sytuacji nie 
p ro s te j i jednoznaczinej. Jego 
niezgoda wobec ustalonego po­
rządku rzeczy, subiektyw nie, w 
danym  m om encie, obraca się 
przeciw ko jego tow arzyszom  
pracy. Oni także m uszą zapłacić 
sw oją cenę za ów porządek, n ie ­
życiowe decyzje, a le  w konsek­
w encji rozum ieją, że jeśli się 
chce ostatecznie w ygrać trzeba 
odrzucić w szelkie kom prom isy.
I tak i je s t R adujew , do końca 
bezkom prom isow y, gdyż w ierzy 
w siebie, w ludzi sp raw ied li­
wych i w tych, którzy naw et 
błądzą, m ylących się, n iespra-

D O M  P R Z Y J A Ź N I
P rzed  rokiem  łódzka o rgan i­

zacja T ow arzystw a P rzyjaźni 
Po lsko-R adzieckiej o trzym ała 
now y p iękny  budynek  przy 
u licy  N arutow icza 48. Od razu 
zapadła decyzja: u rządzim y w 
nim  Dom Przy jaźn i. P race  a- 
dap tacy jn e  trw ały  krótko, za­
ledw ie siedem  m iesięcy. Spora 
to zasługa ak tyw istów  TPPR  
z łódzkich zakładów . Na przy ­
k ład , członkow ie T PPR  z „Dy- 
w ilanu" przekazali dla Domu 
w yprodukow ane przez siebie 
dyw any. Są teraz  nie tylko oz­
dobą łódzkiego Domu P rzy jaź ­
ni, ale także  najlepszą  rek lam ą 
zak ładu . R ów nież darem  człon­
ków  T PPR  z fab ry k  w łókien­
niczych są w szystk ie  zn a jd u ją ­
ce się w  D omu tkan iny . P o ­
chodzą z ponadplanow ej p ro ­
dukcji ak tyw is tów  TPPR.

Na zew nątrz  już daw no zo­
sta ły  zdjęte  rusztow ania. We­
w n ą trz  trw a ją  jeszcze w n ie ­
k tó rych  salach prace  w ykoń­
czeniowe.

S ek re ta rz  Z arządu  Łódzkiego 
T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieck iej — m gr Bolesław  
M iguła, z dum ą oprow adza
m nie po w szystk ich  pom iesz­
czeniach.

— Ju ż  daw no odczuw aliśm y 
b rak  tego rodzaju  placów ki — 
mówi. — W obecnych w aru n ­
kach  m ożem y rozszerzać dzia­
łalność k u ltu ra ln o -o św ia to w ą  o 
now e form y. P ropozycji nic 
b rak u je . Toteż s ta ra liśm y  się 
w ykorzystać do m aksim um  
w szystk ie sale Domu. P rzyspo­
sobiliśm y n a w ;t  d la  potrzeb 
naszej działalności n iew ielk ie  
salk i w  piw nicy. Ju ż  odbyw ają 
się tani próby te a tru  s tu d en ­
ckiego, k tórym  k ie ru je  R yszard 
B igosiński. T eraz czekam y na 
pierw sze przedstaw ien ie  tego 
tea tru .

C hciałbym  ta k ż ’ pochw a'ic  
się p ierw szą w Polsce sa lą  t r a ­
dycji. Zgrom adziliśm y w niej 
pam ią tk i obrazu jące nasze 
w spólne po lsko-radzieck ie  do ­
k onan ia  od roku 1905 aż po 
dzień dzisiejszy. Sala ta  służy

nam  także do uroczystych 
spo tkań  z ak tyw em  TPPR .

Na p iętrze zorganizow aliśm y 
k lub pod sam ow arem . M ożna 
tu  posiedzieć, poczytać prasę 
radziecką, w ypić kaw ę, a  n a ­
w et koniak. Tu spo tykam y się 
z obyw atelam i radzieck im i, k tó ­
rzy coraz liczniej odw iedzają 
nasze m iasto. W ciągu tygod­
n ia  przyjeżdża do Łodzi p raw ie 
stu  obyw ateli ZSRR. O statn io  
w zw iązku z o tw arciem  hotelu  
C entrum  ta  liczba w yraźnie  
w zrosła. Poza tym  Łódź s ta je  
się coraz ciekaw szym  terenem  
turystycznym . M am y przecież 
czym się pochw alić i co poka­
zywać.

— Może jeszcze k ilk a  słów  o 
sam ym  Domu P rzy jaźn i. Czy 
zam ierzacie rozszerzyć jego 
działalność o placów kę bib lio ­
teczną?

— T ak, choć nie chcem y by 
była to typow a b iblio teka, j a ­
k ich nie b rak u je  w naszym  
m ieście. Oczywiście, n a s taw i­
m y się p rzede w szystkim  na 
kom pletow anie w ydaw nictw  
radzieckich . M am y w  tym  
w zględzie zapew nioną pomoc 
B iblio teki M iejskiej. Jednak  
chcem y zgrom adzić także spo­
rą  ilość najnow szych  c ły t r a ­
dzieckich, taśm  z nagran iam i 
m uzyki, w ierszy  itp.

— Czy popu laryzu jąc  sztukę 
I k u ltu rę  radziecką szukacie 
now ych form  działan ia?

— O czywiście, choć nie rezy ­
gnujem y z tych  najp rostszych: 
spo tkan ia , odczytu, prelekcji. 
U w ażam , żc dob rz j p rzygoto­
w ane spotkan ie  z in te re su ją ­
cym  prelegentem  jes t rów nic 
po trzebne jak  bardzie j skom ­
plikow ane form y dzia łan ia  k u l­
tu ralno-ośw iatow ego . S taram y 
się jed n ak  naszym  odbiorcom  
proponow ać program  urozm ai­
cony. O sta tn io  rozszerzyliśm y 
działalność Domu P rzy jaźn i na 
inne dzialnice. Na przykład , 
na  W idzewie i B ału tach  o tw o­
rzyliśm y k luby  przyjaźni. J e ­

den z n ich  działa przy  Z ak ła ­
dach R cm ontow o-M ontażow ych 
P rzem ysłu  Lekkiego. P raco w n i­
cy Łódzkiego Domu P rzy jaź­
ni będą pom agali społecznym  
działaczom  tych klubów . P o ­
s ta ram y  się naw et o to, aby 
n iek tó re  im prezy przenosić z 
Domu do tych przyzakładow ych 
placów ek. Z resz tą  program  
działan ia  k lubów  przyjaźni 
je s t bardzo bogaty 1, sądzę, że 
za in teresu je  w szystk ich  p raco­
w ników .

— M ówim y o p racy  Łódzkie­
go Domu P rzy jaźn i, a le  prze­
cież jes t to ty lko jeden  z e le­
m entów  działania Z arządu 
Łódzkiego T PPR ?

— P opu laryzacji k u ltu ry  1 
sztuk i radzieck ie j pośw ięcam y 
szczególnie dużo uw agi. U trzy ­
m u jem y  sta ły  k o n tak t z Do­
m em  K u ltu ry  R adzieckiej i 
A m basadą R adziecką w  W ar­
szaw ie. P op ieram y w szystk ich  
tw órców , k tórzy  do te j w spół­
p racy  w noszą nowe oryg inalne 
w artości. N atom iast k a teg o ry ­
cznie odcinam y się od w szel­
k ich ch a łtu r 1 chałturszczyków , 
k tó rzy  p róbu ją  działać pod 
szyldem  naszej organ izacji. To 
dotyczy przede w szystkim  n a j ­
różniejszych g rup  estradow ych. 
K ażdy program , k tó ry  firm u ­
jem y jes t także przez nas oglą­
dany  i akceptow any.

Pow iedziałem , że p o p u la ry ­
zacji k u ltu ry  i sztuki radziec­
k ie j nada jem y  duże znaczenie. 
To p raw da , ale jako  Z arząd 
Łódzki T P P R  .n ie  ograniczam y 
naszej działalności jedyn ie  do 
te j dziedziny. Spośród 183 ty ­
sięcy członków  naszej o rg an i­
zacji p raw ic 83 tysiące to p ra ­
cow nicy łódzkich fab ryk . D la­
tego za najw ażniejszą uw ażam y 
pracę w  środow isku robo tn i­
czym. I tu  m am y już spore o- 
siągnięcia. Na p rzyk ład , w  za­
k ładach  „W izam et” zrodziła się

ostatn io  bardzo in teresu jąca  
in ic ja tyw a. Z akładow e K oła 
TPPR  objęły  tam  p a tro n a t nad 
p rodukcją  eksportow ą. Ta a k ­
c ja  rozszerzyła się na  inne 
łódzkie fab ryk i. P rzyniosła, jak 
oceniam y, sporo w artości eko­
nom icznych i politycznych. Ci 
członkow ie T PPR , k tórzy  n a j­
bardz ie j ak tyw n ie  uczestn iczy­
li w te j akcji w y jechali w n a ­
grodę do ZSRR pociągiem  
przyjaźni.

— O w łaśnie. Na zakończe­
nie naszej rozm owy chciałem  
zapytać o pociągi przyjaźni. 
Ta ak c ja  cieszy się ogrom nym  
pow odzeniem , chętnych  zapew ­
ne nie b raku je?

— Tak, choć zawsze tr a k tu ­
jem y te w y jazdy  Jako nagrodę 
za ak ty w n ą  pracę  w  naszej o r­
ganizacji. W ielu ludzi, którzy  
przychodzą do nas w te j sp ra ­
wie, nie rozum ie, że nie je s ­
teśm y biurem  tu rystycznym . 
Pociągi p rzy jaźn i są  na  pew no 
a tra k c y jn ą  fo rm ą. Z resztą  Jadą 
one coraz a trakcy jn ie jszym i 
trasam i. A le podstaw ow ym  
w aru n k iem  uczestn ic tw a w  ta ­
k ie j w ycieczce je s t aktyw ność 
w  p racy  naszej organizacji. W 
tym  roku  do ZSRR w yjechało 
pociągam i przy jaźn i praw ic
4.000 łodzian. To dużo. U w aża­
my, żc je s t to bardzo pożytecz­
na form a poznaw ania ZSRR. 
Po pow rocie z ZSRR w ielu u- 
czestn ików  pociągów  przyjaźni 
dzieli się sw oim i w rażen iam i z 
byw alcam i k lubów  zak łado­
wych, dom ów  k u ltu ry . I  to też 
jes t jed n a  z form  popu laryza­
cji osiągnięć Zw iązku R adziec­
kiego.

Rormciwiał: 

MIROSŁAW KUŹNIAK

w iedliw ych, że ci niedaw ni wro 
gowie mogą stać się w ostatecz 
nym rozrachunku sojusznikam i 
w spólnej przecież sprawy.

W ydaw cę trzeba więc pochw a­
lić za opublikow anie tej książki, 
podobnie jak  za w cześniejsze u- 
tw ory pisarzy radzieckich jakie  
o trzym aliśm y dzięki łódzkiej o 
ficynie: opow iadania Jank i liry  
la  „Patrzeć na traw ę”, ,Łonw e” 
Iw ana  P tasznikau, J u r ija  Skopa 
„Tej zimy zapłakało jezioro”, o- 
pow iadania b iałoruskie „Moje 
n iedźw iedzie” w wyborze i tłu ­
m aczeniu Jan a  Huszczy, a także 
w iersze Tanka, Bohadanowicza, 
N ikołajew a. K siążka, w dobrym  
przekładzie  Jerzego Jędrzcjw i- 
cza, który  naw et poradził sobie 
z kom plikacjam i specjalistyczne­
go słow nictw a, jest jednak edy­
torskim  niew ypałem . T rudow i 
tłum acza i redak to ra  książki T a­
deusza Chróściclcw skicgo, r 'e  
poszedł w sukurs grafik  Stefan 
D robncr. Odnoszę w rażenie, że 
przystępu jąc do w ykonania ok­
ładki książki naw et nie p rze j­
rzał, albo oddał w ydaw cy ok ład ­
kę innej książki. Do tego docho­
dzi jeszcze  fa talny  kolor buracz- 
kow o-czarny , co w sum ie od­
strasza od kupienia książki. 
M am jednak  nadzieję, że czytel­
nik, k tó rem u zależy na zaw ar­
tości, sięgnie po tę książkę i nie 
będzie żałow ał.

P S .
Wg książki W. Popow a „Zdo­

będziesz w w alce” telew izja ra 
dziecka zrealizow ała wielood- 
cimkowy serial, em itow any rów ­
nież w naszej TV. W ybrano jed 
nak, n iestety , przedw ieczorną 
porę i przeszedł on bez w ięk­
szego echa. Znow u szkoda...

(JW)
W. Popow  „Zdobędziesz w wal 
ce”, WŁ 1976, str. 425, nak ład
5.000 egz., cena 40 zł.

LISTY
O LIM PIADA 

W FILA TELISTY CE
Z w ielką p rzy jem nością  p rzeczy­

taliśm y n o ta tk ę  zam ieszczoną w 38 
num erze W aszego poczytnego ty 
godnika pt. „O lim piada w F ilate  
listyce” . O kreślenie  pozycji „P o l­
ska k ro n ik a  o lim p ijsk a” „ ra ry ta ­
sem  zarów no graficznym , a u to r ­
skim  ja k  i polig raficznym ” w ym a 
ga dodan ia  k ilku  in fo rm acji, k tó ­
rych  zw ykle ri!e zam ieszcza sł<* 
w stopkach  redakcynych . Otóż 
p e rfe k c ja  po ligraficzna „K ro n ik i” 
jes t w g łów nej m ierze w ynikiem  
zastosow ania im portow anych  m a­
teriałów  — zarów no farby  ja k  i 
p ap ieru . S tw ierdzen ie to nie u- 
m niejsza oczywiście um iejętności 
naszych d ru k a rz y . W ręcz o d w ro t­
nie —■ z całą  odpow iedzialnością 

-możemy stw ierdzić , ic  jeżeli d ru ­
karze polscy w codziennej prat y 
m ieliby m a te ria ły  odpow iedniej 
Jakości wysoki poziom p o lig rafi- 
czny druków  polskich byłby co­
dziennością. Nie m ożem y n a to ­
m iast sobie w yobrazić jak i byłby 
poziom jakościow y w yrobów  poli­
g raficznych , gdyby d ru k arz e  z 
państw  uznaw anych za wiodące w 
d ru k a rs tw ie  znaleźli się w spe­
cyficznych w aru n k ach  naszego d ru ­
karstw a.

„P o lska  K ron ika  O lim pijska” nie 
Jest w y ją tk iem . Z akłady O ffseto ­
we KSW „P rasa  — K siążka — 
Kuch” przy ul. L udnej w W arsza­
wie m a ją  na koncie wiele podob­
nych pozycji. C odzienna d zia ła l­
ność te j d ru k a rn i o p a rta  Jest na 
p rod u k c ji pocztów ek barw nych , 
k tó ry ch  jakość nie budzi rów nież 
zastrzeżeń. P onad to  d ru k a rn ia  ta 
w ykonu je  rep ro d u k c je  offsetow e i 
un ik a ln e , w ysokojakościow e re p ro ­
d ukcje  św ia tłod rukow e. Rów nież i 
inne d ru k a rn ie  RSW „P rasa  — 
K siążka — Ruch” w ykonu ją  pozy­
c je  c h a rak te ry zu jące  się w ysoką 
Jakością. P rzykładem  z o sta tn ich  
m iesięcy może być duża 2-tomow a 
pozycja książkow a, rów nież w yda­
w ana przez K rajow ą A gencję W y­
daw niczą, p t. „E u ro p a” , k tó rą  d ru ­
kow ały Prasow e Z akłady  G raficz­
ne RSW we W rocław iu.

Kończąc powyższe re flek s je , p ra ­
gniem y dopełnić i skorygow ać in ­
fo rm acje  zaw arte  w trzecim  a k a ­
picie n o ta tk i. Otóż tek s ty  „P o l­
sk ie j K ron ik i O lim pijsk ie j” zosta­
ły w ykonane w Łódzkich Z ak ła ­
dach G raficznych , rep ro d u k c je  I 
d ruk  w ykonały  Z ak łady  Offsetowe 
RSW „P ra sa  — K siążka — R uch”
— n a to m iast Z ak łady  Fotopoligra- 
ficzne RSW „P rasa  — K siążka — 
R uch” w Rudzie Ś ląsk ie j w ykonały 
opraw ę „K ro n ik i” .

Pragn iem y rów nież dodać, ±e Z a­
k ład y  Fotopoliirraficzne w Rudzie 
Ś ląsk ie j sp ecja lizu ją  się w w yko­
nyw aniu  w ysokojakościow ych prac 
in tro lig a to rsk ich , tak ich  jak  o p ra ­
wy książek , p ro d u k c ja  klaserów  
fila te lis tycznych  ja k  rów nież w y­
k onu ją  pocztów ki fo tograficzne 
barw ne I czarno-b iałe . Zakład  ten 
ma na  swoim koncie wiele szyb­
kich w ydań okolicznościow ych po­
cztów ek. T ak np. pocztów ki z po­
dobiznam i tegorocznych m edalis­
tów o lim pijsk ich  znalazły  się w 
rekach  kibiców  w 3 dni po w ręcze­
niu m edali.

D ziękując za pozy tyw ną ocenę 
naszej pracy  m am y nadzie ję , żc 
jakość m ateria łów , k tó re  m a do 
dyspozycji d ru k a rz  polski ulegnie 
zasadniczej popraw ie i w przysz­
łości każda pozycja d ruk o w an a  w 
k ra ju  nie będzie budziła w ątp li­
wości co do swego pochodzenia.

P ozosta jąc z w yrazam i szacunku 
m gr JACF.K GÓRECKI 

D yrek to r 
Działu Polig rafii P rasow ej

PO KO N GRESIE  
M IĘDZYNARO DO W EGO  

STOW ARZYSZENIA  
KRYTYKÓW SZTUKI

Prof. W. Jaw o rsk a  przew od­
nicząca odbytego niedaw no w 
L izbonie K ongresu M iędzyna­
rodow ego S tow arzyszenia K ry­
tyków  Sztuki, poinform ow ała 
dziennikarza PA P o tem atyce 
i przebiegu toczących się obrad.

T em at b rzm iał: „Sztuka n e - 
groafrykańska, a europejska 
sztuka now oczesna”. Był on 
rozpatryw any  w trzech olasz- 
ozyznach: h istorycznej etnolo­
gicznej i antropologicznej, a  
ilu strow ała  go w ystaw a w m u­
zeum  etnologicznym  będąc p ró ­
bą w izualnej konfron tacji a fry ­
kańskich  m asek i fetyszy z 
o ryg inalnym i dziełam i takich  
tw órców  jak  M odigliani. Nol- 
de, Picasso.

REZERWAT DOM KÓW  
TKACKICH

W Zgierzu koło Łodzi pow ­
sta je  z in icjatyw y łódzkiego O- 
środka B adań  i D okum entacji 
Z abytków  REZERW AT STA ­
RYCH DOMKÓW TKA CKICH . 
W m ieście tym  zachow ało się 
sporo tak ich  domków. D om ki 
te  różnią się od podobnych 
pow stałych w tym  sam ym  cza­
sie w Łodzi so lidnym  w ykona­
niem  i w ystro jem  zew nętrznym . 
Są to d rew niane  p arte row e bu ­
dynki. Część z nich ozdobiona 
jes t d rew nianym i p ilastram i z 
pom ysłow ym i głowicam i.

W tym  ta k  o ryg inaln ie  po­
m yślanym  skansenie  znajdą się 
sale w ykładow e, m uzeum  i k a ­
w iarn ia .

TYDZIEŃ  
POSZUKIW ANEJ 

KSIĄŻKI
2 listopada o godz. 10 rozpo­

czął się w  K sięgarn i W spół­
czesnej w  Bydgoszczy TY ­
DZIEŃ PO SZU K IW A N EJ 
K SIĄ ŻK I. Na im prezę tę p rzy ­
gotow ano 500 ty tu łów  książek  
chętn ie  ostatn io  kupow anych. 
M. in. są to pism a W ańkow i­
cza, D ekam eron, K uchnia  P o l­
ska, oraz w iele w ydaw nictw  
słow nikow ych.

IX MUZEALNY 
PRZEGLĄD FILMÓW

W połow ie październ ika za­
kończył się w K ielcach IX  M u­
zealny P rzeg ląd  Film ów . Jego 
zadaniem  jes t zapoznanie m u- 
zeologów, konserw ato rów  i h is ­
to ryków  sztuki z film am i z za­
k resu  szeroko rozum ianego m u ­
zealnictw a.

H asło tegorocznego p rzeg lą­
du brzm iało: „M onografia a r ty ­
sty, m onografia  jego dzieła”. W 
ten  sposób po raz p ierw szy im ­
preza k ie lecka  zazębiła się te ­
m atyczn ie  z film am i prezen to ­
w anym i na P rzeglądzie F ilm ów
o Sztuce w  Z akopanem . J e d ­
nakże p rofil obu tych  im prez 
je s t inny. O ile przeg ląd  zako­
piańsk i za jm uje  się p rezen tac ją  
now ości ze w szystk ich  dziedzin 
sztuki, to  na k ie leck i dobie­
ran e  były  film y pod kątem  ich 
przydatności do edukac ji p la ­
stycznej.

Do tegorocznego P rzeg lądu  
zakw alifikow ano po 10 film ów  
z W ytw órni F ilm ów  O św iato­
w ych w Lodzi i zrealizow anych 
przez te lew izję  oraz k ilkanaście  
pozycji zagranicznych.

P ierw szą nagrodę zdobył film  
K azim ierza M uchy — „Św iat 
M em linga w  trzech  odsłonach”, 
p rezen tu jący  jedno z n a js ły n ­
niejszych arcydzieł m ala rs tw a  
n iderlandzkiego  try p ty k u  H ansa 
M em linga „Sąd O stateczny’’. 
D rugą nagrodę przyznano S ta ­
nisław ow i G rabow sk iem u za 
m onografię dzieła A leksand ra  
G ierym skiego „W a lta n ie ”. 
T rzecią  nagrodę o trzym ał film  
telew izy jny  zrealizow any przez 
M arię M rozek o m łodym  łódz­
kim  robo tn iku  — m alarzu  
„Św iaty  G rzegorza S tań czak a”.

30-LECIE ZESPO ŁU  
Z KRZEPIELOWA

A m atorsk i Zespół P ieśn i i 
Tańca ludow ego w e w si K rze- 
pielów  w woj. zielonogórskim  
działa już 30 la t. Zespół został 
założony w  1946 r. przez M icha­
ła K rechow ca, k tó ry  m im o sę­
dziwego w ieku  p a tro n u je  ze­
społowi do dziś.

Zespól koncertow ał w  w ielu 
m iastach  Polski a także  p re ­
zentow ał k ilka  razy  nasz fo l­
k lo r w NRD.

ODGtOSY
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OD STRONY KULIS

IRENEUSZ DOMIENIK

W O L N E  T Y L K O  
w PONIEDZIAŁKI

c r ant owni e  przygasa. O brzeża kulis rozpala ją  się g irlandam i 
j a S K T a ’ .  Ś abbatin im  i że w łaściw ie nic się n ic zm ieniło, 
T '  >Ii n ir tV n a  orw no  przesada. Myślę też o atm osferze domu. o m oim  dziad­
ku z którego opow iadań usiłow ałem  na papierze odtw orzyć wygl^d we^wnętrz- 
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: , później w ciąż n ie zaspokojona ciekaw ość ham ow ana
w m giełce anegdot, rozm eji m , Wę=ść na o p ie c z e  te a tru  -  innego
w ytłum aczalnym  „t. ■ chw ili aż w szedłem  tam  w reszcie z grom adką
te a tru  w innym  m ^ d e  f ob̂ X h>’> już  jako  m aszynista.
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TRZECI DZW ONEK

C ały a n sa m b l od k ilku  m in u t w  sk u ­
p ionej gotowości. W bufecie, w gar­
derobach  szklanki z nie dop itą  kaw ą, 
pośpiesznie odgaszone papierosy. J e ­
szcze przytłum ione strzępki rozm ow. 
K siążę H im ala j (M. Voit) podryguje 
ry tm iczn ie  w ysuniętą  nieco do przodu 
p raw ą  nogą, szuka oparcia d la k sią­
żęcej laski. M ięśnie m im iczne w  ru ­
chu. T w arz K siężnej p rzybiera  pełen 
h im alajsk iego  dosto jeństw a, pusto-
- g łupaw y kam ienny  w yraz. W kąci­
kach  ust po jaw ia się żołądkow a boleść. 
Motyli pióropusz z paw ich p iór drży 
lekko  na głowie. Jesień . Tych dwoje 
stoi te raz  na w ysokościach naprzeciw  
opuszczonej ku rtyny , zza k tó re j, z k a ­
n a łu  o rk iestry  doi a tu  ja sw aw olne tak ­
ty  muzyki Tom asza K iessew ettera. 
Żnam  ją już na pam ięć, tak  jak  w szy­
scy. Szum w iatru . Przeciągi w zam ku 
H im alaj. Zaczął się drugi ak t Okna...

C how am  się z p raw ej strony za o - 
s ta tn ią  kulisę 1 c ierpliw ie czekam  do 
chw ili, gdy h rab ia  Szarm  (A. S arn ec­
ki) rozpustn ik  i b irban t, w prow adzi 
n iem iłosiern ie  ub ran ą  A lbertynkę (J. 
B orońska) na specja ln ie  fo  tego c.e! a 
iprzy sposobiony podeścik. gdzie a 

w ciąż zasvpia... i o n a s y c i  sni... na- 
gość semrtle p r z n i™ a..:'^ — w  trakcie  
całego drugiego aktu. W ystać ty le na 
pow ierzchni około połowy m etra  k w a­
dratow ego, i to z przym kniętym i o- 
czyma 1est fizycznie praw ie że niem oż­
liw e. P raw ie  że, bo p roste  urządzen .e  
pom ocnicze zrobiono dopiero po k tó­
rym ś tam  z kolei przedstaw ien iu .

MOJA „RO LA ”

Zaczyna się m o ja  „rola”. Pozostali 
m aszyniści rżną już na dobre w k a r­
ty , posila ją  się w  bufecie pod sceną.

P raw ie  czterdzieści m in u t odpoczynku. 
N ależy im  się. Po®a tym  ja  nie gram  
w  k a rty  — n ie  um iem . A rzecz jest 
w łaściw ie tak  p ro s ta , że może w yko­
nać ją  każdy: m uszę w pełznąć z la ­
ta rk ą  kieszonkow ą w  zębach pod ze­
staw ione  ze sobą w w ielki p rostokąt 
podesty 1 dotrzeć w  gęstym  półm roku 
do środkow ego prafotykabla, na k tó ­
rego b lacie  p rzykręcony  jes t w łaśn ie  
podeścik  A lbertynki. „Ja  kolię, F iru - 
le t boa...” — tra fiam  na m iejsce we 
w łaściw ym  czasie. N ade m ną i n iew i­
dzialny dla m nie Lokaj niby to uk ła­
da  fałdy sążnistej A lbertynkow ej suk­
ni, um ożliw iając m i w  ten  sposób wy­
sunięcie żelaznej ru ry  zakończonej 
p rym ityw nym  poprzecznym  siodeł­
kiem . W tym m om encie k on tak t z ak ­
to rką  odbieram  jako  niem alże ciele­
sny. Dzieje się tak  trochę za spraw ą 
m ilczącego porozum ienia, trochę może 
za sp raw ą muzyki. Żeby przypadkiem  
n ie  's trac ić  rów now agi, A lbertynka 
n a jp ie rw  delika tn ie  p róbu je  siodełko. 
Szukając o tw oru służącego do przeło­
żenia b lokującej zaw leczki czuję jej 
każdy ruch... Tych kilka sekund kosz­
tu je  najw ięcej nerw ów , ale wszystkd 
zależy od w praw y, nab iera  się pew ­
ności siebie.

W porządku. W yłażę do bocznej k ie­
szeni 1 przyglądam  się sw ojem u dzie­
łu  _  stoi bezpiecznie... N aw et stąd me 
w idać „naszej ta jem nicy” ukry te j pod 
fałdam i sukni. To, że A lbertynka ko­
rzysta z pomocy siodełka poznaję ty l­
ko po lekkim  odchyleniu jej tułow ia 
ku tyłowi. A że stoi cen tra ln ie  fron­
tem  ku w idow ni, dla widza jest ono 
niew idoczne. Oczy szybko przyzw y­
czaja ją  się do ciem ności O m ijając roz­
staw ione pod ścianam i dekoracje  w y­
chodzę do jasno ośw ietlonej portiern i. 
M ożna usiąść i spokojnie  zapalić.

TO TRUDNA PRACA

K iedy w U rzędzie Z a tru d n ien ia  w y­
raziłem  chęć do podjęcia p racy w tea­
trze, poinform ow ano minie, że m aszy­
n istów  najczęściej po trzebu ją  w tea­
trach : „N ow ym ” i „M uzycznym ”. Wy­
bra łem  w tedy „Nowy” z tej p rostej 
przyczyny, iż nie jes t „m uzyczny”. Był 
rok  1974. O objęciu k ierow nictw a tego 
te a tru  ponow nie przez K. D ejm ka za­
częto dopiero nieśm iało przebąkiw ać 
w gronie osób w tajem niczonych . W y­
darzen ie  w isiało jednak  w  pow ietrzu. 
Nic o tym  n ie  w iedząc staw iłem  się 
w  pokoju  k ierow nika  technicznego te­
a tru  przy ulicy W ięckowskiego 15. W y- 
łuszczyłem  m u spraw ę. S tarszy pan o 
dobrodusznym  w yglądzie spojrzał na 
m nie przez grube szkła i pow iedział:

— P raca  Jest fizyczna, ciężka. No, 
n ie  ponad ludzkie siły, oczywiście...

W jego głosie w yczułem  pow ątp ie­
w anie, lecz:

—  T a k , m a sz y n is tó w  p o tr zeb u jem y .

W  ten sposób do tarłem  do „O pere t­
k i” . Z ab iera jąc  się do nap isan ia  tego 
qu asi-rep o rtażu  nie bez pew nego n ie­
pokoju  zadzw oniłem  do sek re ta ria tu  
T ea tru  Nowego z zapytaniem , czy aby 
„O peretka” n ie  zeszła z repertuaru . 
O detchnąłem : w znow ienie od paździer­
nika. W ięc n ie  spóźniłem  się zupełnie.

W OLNE W PO NIEDZIAŁEK

Pracu jem y  zasadniczo d w a razy  
dziennie po cztery godziny. Ra,no od 
ósm ej 1 w ieczorem  do zakończenia spe­
k tak lu . W p rak tyce  często jest ina­
czej. P rzybliżone godziny i podział za­
jęć ustala  się z dnia na dzień. Z darza 
się, że nie m ożna opuścić tea tralnego  
budynku przez dw anaście, czternaście 
godzin. Podobne sy tuacje  ciągną się 
tygodniam i. K ró tka p rzerw a na o- 
biad. Na godzinę nikom u nie opłaca się 
w racać do domu. M ożna siedzieć bez­
czynnie, lecz trzeba być pod ręką, w  
pogotowiu. W szystko musi być podpo­
rządkow ane ak tualnym  potrzebom  te ­
a tru . Że najgorętsze są dni przed pre­
m ierą, to naw et dla la ika brzm i jak  
truizm . Dochodzi jeszcze obsługa M a­
łej Sali na p iętrze — uciążliw a, choć 
dekoracje  są tam m niejsze, zrobione 
też bardziej filigranow o. B rygada jest 
jed n a  na bfotfe sceny.

ępasom , trudno  jpst rozerw ać się na 
dw ie strony. Ale pokonanie trudności
daje  przecież w iele satysfakcji i jak  
się chce. to m ożna zarobić. Dojść mogą 
oddzielnie p ła tne  „efekty”, sta tysto ­
w anie. Dużo ostatn io  zrobiono d la  te ­
chnicznej obsługi tea tru  Z am iast go­
dzin nadliczbow ych w prow adzono tzw. 
trzecie zajęcia, na zasadach podobnych 
jak  w zespole aktorskim . Spory jest 
7. tego zysk w ostatecznym  rozliczeniu. 
W sum ie jednak  w iele w yrzeczeń. Już  
sam  nienorm ow any czas pracy kom ­
p liku je  życie. Zwłaszcza jak  się ma 
rodzinę, dzieci. M aszyniści te a tra ln i są 
robotnikam i bez kw alifikacji.

Tego zaw odu m ożna się nauczyć 
ty lko  w  teatnze. N a tych w arunkach

dość trudno  je s t o chętnych  do podję­
cia pracy. Dudzie w olą Już trzy zm ia­
ny w przem yśle niż całkiem  rozbity 
dzień. Przychodzą więc ci bez w ięk­
szych szans gdzie indziej. T rochę rzą­
dzi przypadek. Jeden ściąga drugiego. 
N ic w ięc dziwnego, że trzon ilościowy 
brygady  stanow i elem ent, k tó ry  w ta ­
ki czy inny  sposób o tarł się o m argi­
nes społeczny. P lagą  Jest absencja  po­
w odow ana alkoholizm em . S tąd głów ­
nie  płynność kadr, szarpan ina  n e r­
w ów, użeran ie  się... N ajbliżej te  k ło ­
poty  zna b rygad ier sceny.

Jeżeli k toś p rzepracow ał tu w ięcej 
n iż  rok, dw a, to już z w łasnej woli p ra ­
cy w tea trze  nie porzuci, bo ta w ciąga 
jak  narkotyk. Coś przeb ije  się do w ra ­
żliwości de likw en ta  i haczyk jest poł­
knięty . A w końcu jak aś a trak c ja , b rak  
sztam py, przygoda. Przychodzą bardzo 
różni ludzie. N orm alnym  przypadkiem  
jest, że ten czy ów zw olniony k arn ie  
z te a tru  szuka pracy w innym  teatrze. 
N ie gdzie indziej: w  teatrze... Jeszcze 
częściej * prosi po prostu  o ponow ne 
przyjęcie. N ie odstrasza go naw et n a j­
n iższa staw ka. Robi się w ięc niekiedy 
w yjątk i. No i w reszcie p racow nik  tech­
niczny so lidarn ie  dzieli los ak to ra  — 
jedyny dzień w olny w tygodniu: po­
n ied z ia łek  Są tacy, k tórych to boli 
na jbardzie j. T radycy jna  rodzina i tr a ­
dycyjne obyczaje; siłą  rzeczy w ypada 
gię z „obiegu”.

P e rsona ln ie  za w ykonanie p racy  1 
u trzym an ie  całości zespołu odpow ie­
dzialny  jes t b rygad ier sceny. To on la ­
ta  a tm osferę, krąży m iędzy k ierow ­
nictw em  a brygadą, w alczy o ludzi, 
przypom ina. Musi być w szędzie obec­
ny i m usi być konsekw entny. P rzy  ja ­
k ie jś  okazji k ierow nik  techniczny Te­
a tru  im. St. Ja racza  pow iedział mi, że 
być brygadzistą w teatrze, to bardzo 
dużo luib bardzo m ało  — w szystko za­
leży od człow ieka. A być brygadzistą 
w  Teatnze Nowym , to  bardzo dużo... 
Ż adnych ulg, bo, sam em u trzeba się 
też zdrow o naharow ać, a dochodzą je ­
szcze pap ierk i i praca społeczna w  ko­
m órce p a rty jne j. C iągle w ielu jes t lu ­
dzi św ieżych, nie obeznanych z pracą. 
T rzeba ich szybko w drożyć do obo­
w iązującego ry tm u, zgrać zespół. Czę­
ste  są konflik ty  ze starszą kadrą. Ci 
w e w łasnym  Interesie tępią leserów . 
Dobrze, że tak  jest, a le często w arto  
przeczekać. A nuż ryba  chw yci? N ie 
je s t przecież ła tw o w ychow ać sobie 
w artościow ego p racow nika.

SPECJALIŚCI 
D O  USTAWIANIA

„W ielka Encyklopedia” PW N nie u-
w zględnia pod hasłem  „m aszynista” 
m aszynisty  teatralnego. B ardziej pod 
tym  względem  łaskaw y jes t już skro­
m ny pew uenow ski „Słow nik w yrazów  
obcych” — w  znaczeniu  drugim  m a­

m y tam : „specjalista  ustaw iający  I 
zm ieniający dekoracje  w tea trze” . A
praca  m aszynisty tea tralnego  jes t 
przecież tak  stara, Jak długo istn ieją  
w  tea trach  zm ienne dekoracje  i pozo­
row ane efekty.

Różny był w  h isto rii s ta tu s  tego za­
w odu. Byli więc m aszyniści konstru ­
k to ram i przem yślnych tea tra lnych  m a­
szyn, w ykonyw ali p race  sto larsk ie  1 
zdobnicze, zebrane dośw iadczenia o- 
gl as zali w książkach  o budow ie tea trów
i ich urządzeń technicznych. W w ieku
X X  specjalizacja  nie om inęła i tego 
w ąskiego stosunkow o odcinka działal­
ności ludzkiej. Z daw nego „m achin i- 
sty” pozostał tylko robotn ik  w ykonu­
jący  pod k ie ru n k iem  reżysera , techn i­
k a  tea tra lnego  i scenografa najp rostsze  
p race  fizyczne. Jedno  ty lko  nie uległo 
zm ianie: jes t się na  usługach iluzji, 
sym bolu, w  św iecie fikcji. T rzeba się 
podporządkow ać konw encji te a tra ln e ­
go w idow iska, z ca łą  jego m a te ria ln ą  
zniikliwością.

N ajp ie rw  Jest ciężki żbiorow y w ysi­
łek  — półto rej, trzy  godziny życia 
skom plikow anego organizm u i zapa­
la ją  się robocze św iatła, a bohatero­
w ie  rozchodzą się do domów. Ten or­
ganizm  „bez sensu" można pokochać. 
Ju tro , po ju trze  w szystko zacznie się 
od nowa. T eraz trzeba podnieść k u rty ­
nę, b łyskaw icznie oczyścić scenę z de­
koracji, Rano, kw adrans po dziesiątej 
zacznie się p róba innej rzeczywistości, 
m oże inna  epoka, z pew nością inne 
problem y i w izje po trzebu ją  dla siebie 
m iejsca. Rano, w  ciągu dwóch godzin 
m ożna n ie  zdążyć, a nie zdążyć w łaśnie 
n ie  można. Je s t godzina dw udziesta 
trzecia. U ciekają osta tn ie  tram w aje . 
T ea tr m a tak i zapach, k tó ry  łatw o u- 
czula nozdrza. Je s t duszno i pot leje 
się z c z o ła  O te j porze śpieszy się 
każdy.

P rzed  nam i w olny poniedziałek. Te­
raz, k iedy w reszcie tydzień p racy  m a­
m y poza sobą, jakoś nikom u n ie  pilno 
do domu. O dprężenie. B rygadzista w y­
chodzi z pokoju, żeby opuścić żelazną 
k u rty n ę  — niezbędne zabezpieczenie 
przeciw pożarow e Dwóch w ykorzystu­
je  sp rzy jający  m om ent. Rom an coś 
długo m a js tru je  przy jednej z szafek. 
P łuczą szklanki. H um ory popraw iają  
się błyskaw icznie. Ci dw aj należą do 
tych, dla k tó rych  te a tr  nie jes t jed y ­
nym  źródłem  „u trzym an ia” . Długi czas 
byli bez stałego zajęcia. Póln iej zgo­
niły  ich kolegia. No i dzieciaki nie mo­
gły chodzić do przedszkola, a  żony 
p racu ją  w  fab rykach  na dw ie zmiany.
I tak  kłopot. T rzeba m ieć białko — 
pow iadają  nie bez pew nej wyższości. 
T rochę w  tym  pozy, bo z tea trem  ja ­
koś nie m ogą się rozstać. Rom an m a­
rzy o posadzie sza tn iarza w  dobrej 
knajp ie , a le też szkoda forsy na  k au ­
cję. A la ta  lecą i zdrow ie już nie t a  
O gólnie robotnicy dobrzy, p racu ją  su­
m iennie. Czasem tylko p rzepadną 
gdzieś na  dzień, dw a. P rzep raszają .-

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Ż Y C I U
N A P R Z E C I W

Pisarstw o  A ndrzeja  B rauna zwykło 
się określać jako konsekw entny reko­
nesans w stronę dośw iadczeń ideowo- 
-politycznych. P rzechodziło  ono zresz­
tą  określone fazy, zbieżne z poszcze­
gólnym i etapam i rozw oju pow ojennej 
naszej li te ra tu ry : od produkcyjnych 
„L ew antów ”, poprzez obrachunkow e 
'p iek ło  w ybrukow ane”, do ogólniej­
szych ujęć' w „Zdobyciu n ieba” czy 
„P różn i”.

O publikow ana w P lW -ow sk ie j serii 
polskiej prozy w spółczesnej na jnow ­
sza jego pow ieść „B unt” kontynuuje  
w  pew nym  stopniu w cześniejszą p ro ­
b lem atykę, podobnie jak 1 egzotyczna 
ch ińska sceneria, w  jak iej przeżyw ają 
swe ta rap a ty  polscy bohaterow ie „B un­
tu ”, n ie jes t w  tej twórczości e lem en­
tem  nowym. Nowością nie jes t także

w reszcie C onradow ski rodow ód boha­
te ra  „B untu” — G ustaw a Sm olarza. 
W ielkim  pisarzem , k tórego  A nglii dała 
Polska, in teresow ał się bowiem B raun 
in tensyw nie, czego ślad pozostał m ię­
dzy Innymi w w ydanym  przed kilku 
laty  tom ie esejów  p t. : „Siadam i Con­
ra d a ”. Twórczość au to ra  „Szaleństw a 
A lm ayera”, o k tó re j znów mówi się
i dysku tu je  (tym  razem  z okazji e k ra ­
nizacji „Smugi cien ia”) p rezen tu je  bo­
h a te r a  dla którego w ierność sobie i 
innym  jest sp raw ą w życiu najw aż­
niejszą. Bezsilny wobec przeznaczenia, 
często sam otny, zawsze podejm uje on 
w alkę z losem. Do końca w ypełnia 
swój obowiązek. M otyw ów, tak  w yra­
ziście ukazujący  siłę  charak teru , jest

najm ocniejszym  chyba akcen tem  w 
C onradow skiej re flek sji nad  dolą
człowieczą.

„S tatek , niczym człow iek — tak  d łu ­
go żyje, póki walczy, póki się przeciw ­
staw ia ślepym  silom. B ierność i rezyg­
nacja , to koniec w szystkiego, to żer 
d la nienaw iści ludzkiej, bądź zach łan ­
ności żyw iołów ”... Nie, nie je s t to cy­
ta t z „L orda J im a”, zdanie powyższe 
pada w powieści A ndrzeja  B rauna. I 
na jlep iej chyba w prow adza w  prob le­
m atykę „B un tu”. Jego bohater toczy 
n ieustanną  w alkę z przeciwnościam i 
losu, z w rogiem  narodow ym  i politycz­
nym, na koniec z żyw iołem  m orskim . 
Jes t postacią tak  bujną, że życiorysu 
jego w ystarczyłoby na  k ilka powieści. 
Urodzony na Ś ląsku od dzieciństw a 
stykał się z polsko-niem ieckim i pro­
blem am i. Jako  k ilkunasto letn i ch ło ­
pak w alczył w  brygadach m iędzyna­
rodow ych w H iszpanii. Po tem  był od­
pow iednikiem  K lossa w Luftw affe. 
N astępnie działał w  w arszaw skim  pod­
ziem iu. Po w ojnie organizow ał pol­
ską flotę. W uznaniu  zasług został dy­
rektorem  C entrali M orskich Dostaw 1 
w zw iązku z tym  m a do w ypełnienia 
zadanie: w  niezw ykle trudnych  oko­
licznościach (trw a w łaśnie w ojna  ko­

reańska) musi w yprow adzić z H ong­
kongu korzystn ie  zakupiony sta tek .

Zasadniczy konflik t u tw oru w yraża 
się opozycją m iędzy bezw zględnym  
spełn ieniem  obow iązku, a narażaniem  
życia w łasnego i podkom endnych. D ra­
m atyczna scena konfron tac ji Sm olarza 
jako  k ap itan a  nowego polskiego s ta t­
k u  „Pokój” z naprędce  skom pletow a­
n ą  załogą, k tó rej pow ażną część sta­
now ią zresztą Chińczycy, jest ku lm i­
n acy jną  i najlep iej nap isaną sceną po­
wieści. Sm olarz za w szelką cenę chce 
ocalić z ogrom nym  trudem  uruchom io­
ny s ta tek  i d latego nie staw ia czynne­
go oporu tajw ańskiem u ścigaczowi. 
Załoga, nie rozum iejąc uporu k ap ita ­
na, b u n tu je  się i Sm olarz ponosi n a j­
w iększą i ostateczną porażkę.

W adzenie się z losem określał boha­
te r „B untu” m ianem  w ychodzenia ży­
ciu naprzeciw . Dewiza ta pom agała mu 
p rzetrw ać w iele zawiłości, pozw alała 
podjąć w yzw anie czasu. P rzegrał, bo 
nie znalazł w  swej w alce partnerów . 
Poniósł klęskę, bo nie był w  stan ie  
s a m  do końca w ypełnić podjętego o- 
bowiązku.

K siążką siwą B rau n  przypom niał, 
czym była  ongiś powieść, gdy nazyw a­

no ją  Jeszcze rom ansem . Fabuła  „Bun­
tu ” obfitu je  bowiem w  zdarzenia nie­
zw ykłe i w niecodzienne pow ikłania 
ludzkiego losu, do tego posiada rów ­
nież in trygujący  w ątek  erotyczny — 
nam iętną miłość dyrek to ra  Sm olarza 
z am basadorów ną w  Pekinie.

W ątk i polityczne rozp isane zostały 
tym razem  na dw a glosy. Jeden  z nich 
to dyplom acja — spokojna, zrów no­
w ażona (acz nie zawsze) działalność 
am basadora B erezińskiego. Drugi — to 
polityczna aktyw ność Sm olarza, czło­
w ieka czynu. U zupełn ia ją  się one do­
k ładn ie  i w spólnie dopiero ukazują a t ­
m osferę oraz pew ne m echanizm y dzia­
łań  z okresu, gdy opinie o ludziach
i sp raw ach  były „generaln ie  surow e”.

N azw ałbym  „B unt” „czytadłem ”, 
gdyby określenie to nie niosło ze sobą 
pew nych lekcew ażących odcieni. Ale 
skoro Już zostało rzucone, niech w ska­
zuje, że pow ieść A ndrzeja  B rauna je s t 
po prostu  trzym ającą w  napięciu 1 
zm uszającą do re flekc ji lek tu rą .

A. Braun, Bunt, PIW, Warszawa 1976. 
nakład 20 000 +  290 egz., cena zł 40.—
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W spółczesna h isto ria  N ieziden tyfikow anych  O biektów  L ata jący ch  o b fitu je  w  liczne n ie­
porozum ien ia, fałszyw e i fan tastyczne  koncepcje, pospolite błędy, nadużycia  1 m isty fi­
k ac je . W szystko to Jednak okazu je  się drugorzędne 1 przesuw a się n a  dalszy plan  
w porów naniu  ze sp raw ą o ch a rak te rze  skandalu , sp raw ą, k tó re j u jem ne sk u tk i tru d n o  
p rzecen ić . N egatyw ne konsekw encje  ow ej afery , Jaka w ybuchła  w zw iązku z n a u k o ­
w y m i  b adan iam i z jaw iska N p L  prow adzonym i pod egidą A m erykańsk ich  Sił P ow iet­
rznych  (U. S. A ir Force) staw iają  prob lem  N ieziden tyfikow anych  O biektów  L ata jących  
w całkow icie now ym  św ietle i m aja  easadnicze znaczenie dla zrozum ienia genezy i isto­
ty  ow ych tru d n o  w ytłum aczalnych  zjaw isk.

Na czym zatem  polaga owo n ieporo­
zum ienie nazyw ane czasam i w li te ra ­
tu rze  ufologiczinej „kardynalnym  nad­
użyciem " lub  „w ielką m isty fikac ją” ?

N a prob lem  L atających  Talerzy 
sk ładało  się w iele  pytań. Jedno  z nich 
brzm iało : czy L ata jące  T alerze są fik ­
c ją?  O becnie staw ia się inne  py tan ie: 
czy n a u k o w e  podejście do zagad­
n ien ia  NOL je s t fikcją? P y tan ie  to 
stało  się już całkow icie retoryczne, o 
ile bow iem  odpow iedź na pierw sze py­
tan ie  pozostaje nadal o tw arta  — o ty ­
le odpow iedź na drugie jes t zdecydo­
w an ie  pozytyw na.

W k ra jach  zachodnich ukazało się 
w o sta tn ich  la tach  w iele pub likacji 
książkow ych, których cen tra lnym  p u n ­
k tem  jes t k ry tyka  am erykańsk ich  p ro ­
jek tów  badań ow ych nie w yjaśnionych 
pow ietrznych fenom enów . O grom ne 
znaczenie posiada przy tym  fakt, iż 
ow a k ry tyka  dokonyw ana je s t często­
kroć przez naukow ców  zaangażow a­
nych na stanow iska naukow ych kon­
su ltan tó w  U.S. A ir F orce w sp raw ie  b a ­
dan ia  z jaw iska NOL, G łów ne tezy ze 
w spom nianych w yżej p rac  dają  się 
sform ułow ać następu jąco :

X. O pinia pub liczna w e w szystk ich  k ra ­
jach  i środow isko uczonych zostały  w pro­
w adzone w błąd tw ierdzen iem , że całość 
zagadnien ia  L ata jących  T alerzy  została 
zb adana w sposób w łaściw y.

2. O grom na Ilość niezw ykle in try g u ją ­
cych i posiadających  dużą w artość n a u k o ­
wą raportów  nie została w ogóle zbadana 
przez ekspertów  U. S. Air Force.

3. W iele doniesień o spostrzeżeniu  N ie­
z id e n ty f ik o w a n y c h  O biektów  L atających  
n igdy n ie wyszło poza obszar posterunków  
policji I n igdy n ie  przedstaw iono  Icb n au ­
kow com .

4. Opinia publiczna nie Jest Inform ow ana
o wielu fascynu jących  Incyden tach  a re ­
zu lta ty  badań  pew nej Ilości NOL są u trz y ­
m yw ane przez rząd w ta jem n icy , z n ie ­
jasn y ch  najczęściej powodów.

Po słynnych am erykańsk ich  p ro g ra ­
m ach b adan ia  L ata jących  T alerzy  u- 
trw aliła  się pow szechnie opinia, że z ja­
w iska te są rodzajem  m itu  ch a rak te ry ­
stycznego dla naszych czasów , że sp ra ­
w a ta została defin ityw nie  i raz na za­
w sze w yjaśn iona w kategoriach  nau ­
kow ej wiedzy, że za jm ow anie  się b a ­
daniem  NOL nie m a już żadnego sen ­
su. O pinia taka u trw a liła  się na js iln ie j 
w  środow iskach naukow ych, gdzie za­
częto trak tow ać  owo zagadnienie z 
p rzym rużeniem  oka, zaliczając je do 
sfery  tych sam ych zjaw isk  co a s tro ­
logia, czarnoksięstw o, parapsycho lo ­
gia, jasnow idzenie  i róadżkarstw o.

Jakże  mogło być Inaczej, skoro do­
św iadczenia i pub likac je  ze strony 
czynników  oficjalnych, in sty tu tów  b a ­
daw czych i o rganizacji państw ow ych 
głosiły, że problem  N iezidentyfikow a­
nych O biektów  L atających nie może 
być już problem em  naukow ym , że stał 
się jedyn ie  p rzedm iotem  w iary  a nie 
wiedzy.

M imo to w ielu pow ażnych naukow ­
ców nadal zajm ow ało się owym prob­
lem em  próbu jąc  dociec Istoty lekce­
w ażonego już przez w iększość ludzi 
nauki zjaw iska Ich rozum ow anie prze­
biegało często w sposób następu jący : 
skoro A m erykańskie Siły Pow ietrzne 
przy w spółudziale w ybitnych eksper­
tów In teresow ały  się problem em  NOL 
przez 22 lata, sp raw a nie może być aż 
tak  błaha, Jak się to usiłu je nam  wm ó­
wić. Z drugiej strony każdego roku na­
p ływ ały nowe m ateria ły  św iadczące o 
tym , że za in teresow anie zjaw iskiem  
L atających  Talerzy w cale nie gaśnie, 
każdego tygodnia pojaw iały  się dzie­
sią tk i doniesień o spostrzeżeniu na 
n iebie latających przedm iotów . Dalszy 
rozwój w ypadków  pokazał, że zdecy­
dow ane i nie pozostaw iające clenia 
w ątpliw ości ośw iadczenia w ładz w oj­
skow ych, jakoby problem  NOL został 
w n i k l i w i e  i s u m i e n n i e  prze­

analizow any  w  oparciu  o nowoczesną 
n a u k ę ,  przy zaangażow aniu  ogrom ­
nych sum  i w ykorzystan iu  najnow o­
cześniejszej ap a ra tu ry  technicznej, są 
jedyn ie  częściowo praw dziw e. W isto ­
cie w ydano na badan ie  L ata jących  
Spodików m ilionow e sumy, zagadnie­
n ie  NOL rzeczyw iście stało  się p rzed­
m iotem  analiz  prow adzonych w insty ­
tu tach  naukow ych, być może n iek tó re  
w ypadki badano w nikliw ie, a le sposób, 
w  jaki po trak tow ano  problem , niew ie­
le m iał wspólnego z p r a w d z i w i e  
n a u k o w y m  podejściem . O kazało się 
bowiem, że analiza  większości przy­
padków  prow adzona była w sposób 
będący zaprzeczeniem  podstaw ow ych 
zasad m etodologii naukow ej, a często 
n aw et zdrow ego rozsądku. O ficjalne 
raporty , o ile do tarły  już do rąk  bada­
czy, były efektem  n iefrasobliw ie prze­
p row adzonej selekcji przez osoby n a j­
m niej do tego pow ołane. W w yniku o- 
wej w stępnej selekcji odbyw ającej się 
poza obrębem  nauki w yłączone zosta-

■ ły  ze sfery zain teresow an ia  w szystkie 
te  przypadki, k tóre  na pierw szy rzut 
oka w ydaw ały  się bałam utne, zbyt fan ­
tastyczne i mało praw dopodobne — 
tak  więc naukow i konsultanci US Air 
Force o trzym yw ali w  rezu ltacie  tylko 
te  m ateria ły , k tó re  przeszły przez woj- 
skow o-policy jne kan a ły  i nie w ym agały  
7. reguły staw ian ia  karkołom nych h i­
potez, a w iele zadziw iających raportów  
nigdy n ie  u jrza ło  św ia tła  dziennego.

Nie bez w iny jest także w ielu ba­
daczy w chodzących w skład grup ro­
boczych w poszczególnych program ach 
badan ia  NOL z ram ien ia  U.S. Air F o r­
ce. N iektórzy 7. nich nie potrafili po­
dejść do zagadnien ia  W sposób bez­
stronny  w ielu k ierow ało  się fa łszyw y­
mi założeniam i 1 uprzedzeniam i. Tak 
więc duża ilość m ateria łów , k tó re  zna­
lazły s ię (w posiadaniu  zespołów bada­
wczych nie doczekała się żadnych a- 
naliz, gdyż nie um iano się do nich za­
brać, poniew aż p rzeciw staw iały  się u- 
trw alonym  już tw ierdzeniom  z terenu 
nauk przyrodniczych, poniew aż przy­
m uszały do staw ian ia  dziw nych hipo­
tez i przy jm ow ania nie akceptow anych 
na teren ie  nauki założeń. Tym czasem  
w iadom o, że jeżeli dane obserw acyjne
i fak ty  św iadczą przeciw ko jak ie jś  u- 
ananej i zobiektyw izow anej teorii, mo­
żliw e są co najm nie j trzy  w yjścia z 
sy tuacji:

— albo tw ierdzen ia  i owe teorie  są m imo 
w szystko fałszyw e,

— albo zachodzi w ypadek fałszyw ości d a ­
nych obserw acy jnych ,

— albo też owe teorie  op isu ją  ty lk o  pe­
w ien w ycinek  rzeczyw istości, są szcze­
gólnym  p rzypadk iem  jak ie jś  szerszej, 
nie poznanej Jeszcze s tru k tu ry  teo re ­
tycznej.

N iestety, p rzew ażająca ilość prób 
rozw ik łan ia  zagadki NOL zm ierzała w 
k ierunku  zw eryfikow ania hipotezy 
drugiej, p rzypadkam i — pierw szym  i 
trzecim  — p raw ie  nigdy się nie za j­
mując.

Jednakże  ludzie związani głów nie z 
adm in is trac ją  am erykańskich  p ro jek ­
tów badaw czych znaleźli jeszcze jedno 
rozw iązanie — uznali oto że owe fa k ­
ty i dane obserw acyjne po prostu n i e 
i s t n i e j ą  i że najw ygodniej jes t od­
rzucić je  i zapomnieć.

T ak więc sierżan t policji, p a tro lu ­
jący pew ną szosę w Nowym Meksyku, 
m iał zaburzenia w zrokow e i pojazd, 
który  w ylądow ał w pobliżu był tw o­
rem jego chorobliw ej w yobraźni. Je ś­
li przyjm ie się z góry taką hipotezę, 
to spraw ą nie w arto  się dalej zajm o­
wać Również próbki spalonej ziemi i 
roślinności, w zięte z m iejsca lądow a­
nia owego tajem niczego pojazdu, prze­
słane do laboratoriów  — najlep iej uz­
nać za nie istniejące.

(Incyden t, o k tó ry m  w spom inam  w yżej, 
n.le został w rzeczyw istości uznany za z ja ­
w isko m ieszczące się w kategoriach  sub iek ­
tyw nych , lecz p o trak tow ano  go w y ją tk o ­
wo, pow ażnie, chcę jed n ak  pokazać dzia­
łanie pew nego m echanizm u ta k  typow ego 
dla ca łokszta łtu  „nau k o w y ch ” badań  N ie­
z iden tyfikow anych  O biektów  L atających).

Z anim  przejdziem y do udow odnienia 
podanych inform acji, n ie  od rzeczy bę­
dzie przypom nieć, choćby w n a jw ięk ­
szym skrócie, h isto rię  badań zjaw iska 
NOL prow adzoną przez am erykańsk ie  
w ładze w ojskow e i am erykańską  n au ­
kę.

Pierw sze, n ik le  Jeszcze i bezplodue za in ­
te re so w a n e  uz^niuitow  o iic ja lu y cu  spraw ą 
dztw nycu pow ietrznych  obiektów  Uatuje 
się z czubów U wojny św iatow ej, kiedy to 
am erykańscy , niem ieccy I japońscy piloci 
w o j s k o w i  SKiattali rap o rty  o spostrzeżeniu  
przez nich w trakcie  lotów nie znanych, 
unoszących się w pow ietrzu  przedm iotów . 
Incyden ty  tak ie  nie należały do rzadkości: 
p iloci posługiw ali się w p ryw atnych  roz­
m ow ach m iędzy sobą żartob liw ym i I p ie­
szczotliw ym i nazw am i na określen ie  tych 
zjaw isk , k tó re  pow szechnie uw ażano za pe­
w ien rodzaj la ta jący ch  duszków , nazyw a­
nych w żargonie lo tn iczym  „fo o -fig lite rs” . 
Owe rap o rty  i doniesienia  byty sy s tem a­
tyczn ie  lekcew ażone przez dow ództw o,

S y tu ac ja  tak a  panow ała do połowy 1947 
roku . 24 czerw ca tegoż roku  am erykańsk i 
businessm an, K enneth  A rnold, p rze la tu jąc  
sw oim  p ry w atn y m  sam olotem  w pobliżu 
szczytów M ount R ainier, zauw ażył dzie­
w ięć nie znanych  m u dotąd la ta jących  o- 
b lek tów , lecących w szyku ułożonym  na 
k sz ta łt łańcuszka. Z darzenie  to w yw arło na 
nim  ta k  duże w rażenie, że natychm ias za­
w iadom ił ziem ię i po w ylądow aniu  otoczo­
ny byl Już g rupą  dzienn ikarzy  W czasie 
w yw iadu K enneth  A rnold posłużył się sło­
wem  „spodek” op isu jąc sw oje przeżycie. 
D ziennikarze na ty ch m iast ukuli now y te r ­
m in : „L a ta jące  T alerze” , k tó ry  zyskał so­
bie w ie lką  popularność.

W ypadek ten  nie posiada p raw ie żadnej 
w artości naukow ej z pow odu zbyt m alej 
ilości d an y ch  i niem ożliw ości spraw dzenia 
podanych  przez A rnolda rew elac ji, wszedł 
on jed n ak  na sta le  do h isto rii L ata jących  
T alerzy z zupełn ie  innego pow odu. U rucho­
mił bow iem  naukow e badan ia fenom enu 
NOL i przebudzi! am ery k ań sk ie  lo tn ictw o. 
F ala  speku lac ji f ro z trzasań . ja k a  w yw o­
ła , uicjuiN il w poolizu M ount R ainier, 
p rzew ażyła. Jak sie w ydaje, szalę. U. S. 
fŁir Force pou w pływ em  opinii publicznej 
i zan iepoko jen ia  pogłoskam i o now ej ra ­
dzieckiej b roni, ogłosiły oficjaln ie  p rog ram  
naukow ego badan ia N iezidentyfikow anych 
O biektów  L ata jący ch  za o tw arty . Nie bez 
znaczenia dla k on tynuow an ia  badań była 
z pew nością śm ierć trzech  w ojskow ych p i­
lotów , w tym  Jednego w trakcie  pościgu 
L ata jącego  T alerza (kap itan  Thom as Man- 
te ll, k tó ry  zginą! w styczniu  1918 r . — jego 
śm ierć i c h a ra k te r  NOL pozostały do dziś 
nie w yjaśnione).

We w rześniu  11)47 roku  rozpoczyna się 
program  badan ia  NOL pod nazw ą „ P ro ­
jec t S lgn” . Po wielu zm ianach badan ia  p ro ­
w adzono nadal, lecz w ram ach nowego już 
p ro jek tu , tzw. „ P ro je c t G rudge” . Od 1951 
roku do liliiO rozbudow any już plan bad a­
nia NOL zm ieni! nazwę na „P ro jec t B l u e  
B ook” O ficjalne zakończenie badań  n a ­
stąpiło  pod koniec 1969 roku , kiedy to se­
k re ta rz  U. S. Air Force, R obert C. Sea- 
m ans, ogłosił koniec p ro jek tu  „B lue B ook” . 
O sta tn im  pow ażnym  i o dużym  zasięgu b a ­
dan iem  były prace  tzw . K om itetu  d ra  Con- 
dona i jego ra p o rt sporządzony w oparciu
o analizę grupy naukow ców  skupionych 
wokół U niw ersy te tu  Colorado, w k tórym  
znalazło się wiele p rzypadków  NOL om a­
w ianych uprzednio  w trak c ie  p lanu „B lue 
B ook” .

B adania trw ające  22 la ta  dały, w brew  po­
zorom , bardzo m ierne  rezu lta ty , w iele za­
gadnień nie znalazło żadnego rozw iązania, 
zdan ia  uczonych by ły  podzielone, chociaż 
o flja lna  w ersja  głosiła, że N ieziden tyfiko­
w ane O biekty  L ata jące  to problem  w za­
sadzie w yjaśn iony , nie godny Już n auko­
wego zain teresow ania.

W grudniu  1969 roku  pod p a tro n a ­
tem A m erykańskiego Tow arzystw a 
Rozwoju N auki odbyła się w Bostonie 
konferencja  z udziałem  w ybitnych ek­
spertów  naukow ych pośw ięcona za­
gadnieniu N iezidentyfikow anych O- 
biektów  L atających. Jedną  z osób bio­
rących udział w owym sym pozjum  był 
proferos Jam es E. Mc Donald, w ielo­
letni badacz NOL, były w ykładow ca 
w Institiud  of A tm ospheric Physics i 
w W ydziale M eteorologii U niw ersy te­
tu  A rizona, R efe ra t profesora Mc Do­
nalda pośw ięcony był w całości zagad­
nieniu pseudonaukow ego podejścia, 
jaki stosow ano przy rozw iązyw aniu 
zagadki L atających  Talerzy Na czte­
rech w ybranych przypadkach NOL 
prof. Mc Donald pokazuje liczne błę­
dy metodologiczne, odkryw a n iedbal­
stw o zarów no personelu ad m in is tra ­
cyjnego jak i naukow ego, udow adnia, 
że n a u k o w e  badan ia  Latających 
Talerzy nie m iały w istocie nic w spól­
nego z nauką Kończąc om aw ianie je ­
dnego z incydentów , w czasie którego 
nieznany św iecący obiekt dokonyw ał 
ew olucji, do jakich niezdolny jest ża­
den z w yprodukow anych dotychczas 
przez człowieka pojazdów  pow ietrz­
nych, będąc jednocześnie w idziany na 
ekranach  kilku n iezależnie od siebie 
pracujących radarów , zarów no nazie­
m nych jak  i w ścigającym  NOL sa ­
molocie, pisze:

„W ydaje się, że w przypadku , k iedy  NOL 
został zaobserw ow any l w ykry ty  przez tak 
wiele n iezależnie od siebie p racu jących  Jed­
nostek. kiedy zaobserw ow ano ty le In te re ­
su jących  szczegółów tego n iew ytłum aczal­
nego zjaw iska. Siły Pow ietrzne, iak i oś­
rodki obserw acyjne pow inny włożyć m ak ­
sim um  w ysiłku, aby dokładnie zbadać I 
przeannllzow nć to w ydarzenie Typow e Jest 
jed n ak  dla w ielu przypadków  NOT lo że 
sa one trak to w an e  bardzo ogólnikow o Sy­
tuacja  taka  wyfitenuio stale od 1947 roku. 
Z askaku lace  Jest również to. dlaczego 
w prow adzano orzez ty le  la t naukow ców  w 
błąd. głosząc, że „najznakom itsi uczeni U.
h. Air Force”  prow adza szczegółowe b a ­
dania nojaw lających  się n iez iden ty fikow a­
nych obiektów  W prow adzono w blad za­
rów no nn ikow eów  w k ra ju , ja k  1 za g ra ­
nicą. tw ierdząc że prow adzone sa szcze­
gółowe badan ia, k tó re  doprow adziły  do 
w niosku, i* problem  NOL iest w łaściwie 
nonsensom , oodczas gdy w zasadzie nie 
przeprow adzono tak ich  badań  w o g ó l e .  
Ponadto , niew łaściw ie i bez należytego za­
angażow ania prow adzone b adan ia  snowo- 
dow aly sy tuację , że po 22 la tach  poszuki­

w ań w iększość przypadków* NOL określa  
się jak o  niem ożliw e do w y jaśn ien ia .”

Prof. Mc Donald m iał ną  m yśli jedyn ie  
te w ypadki, k tó re  pozostają  po odrzuceniu 
ew iden tnych  m isty fik ac ji, żartów , fałszy­
w ych doniesień 1 z jaw isk  typow o p rzy rod ­
niczych, W ysuną! on jednocześnie  p rzy ­
puszczenie, że w iele p rzypadków  NOL jes t 
niem ożliw ych do w ytłum aczen ia  w oparciu
o naszą a k tu a ln ą  w iedzę o św iecie.

„W ydarzenie to — pisze dale j — je s t w ła­
ściwie niem ożliw e do w y jaśn ien ia  ze wzglę­
du na do tychczasow ą niedoskonałą  jeszcze 
wiedzę. Jed n ak że  w skazu je ono na pew ­
ne praw idłow ości, ja k  I na  „ in te lig en c ję” 
tych  pozaziem skich ob iek tów ” .

P rzytoczm y jeszcze je d n ą  wypowiedź 
prof. Mc Donalda.

„O kazuje się, że bardzo w ielu naukow ców  
naw et nie wie, że w śród raportów  zn a j­
du jących  się w A ir Force m ożna znaleźć 
tak  ciekaw e w iadom ości na tem at różnych 
przypadków  NOL, a bardzo niew iele do­
tychczas zrob iono . bv p rzebadać dok ład­
nie owe w ydarzen ia . W ielka Ilość wy­
padków  w ram ach  o ro iek tu  
„B lue B ook” została w yjaśn iona zbyt o- 
gólnlkow o I często w sposób niem ożliw y 
do przy jęcia . Z astrasza jące  Jest to — pisze
— ja k  dużo cennych Inform acji zn a jd u ­
jących  się w rap o rtac h  służby w yw iadow ­
czej 1 lo tn iczej nie zostało podanych do 
w iadom ości pub liczn e j” .

Profesor A llen J. Hynek, astronom
i dyrek to r L indheim er A stronom ical 
R esearch  C en ter w U niw ersytecie 
N orthw este rn , przez 22 la ta  był nauko­
wym  konsu ltan tem  lo tn ic tw a  am ery ­
kańskiego do spraw  NOL. Z aangażo­
w any w czasie trw an ia  p rac  w ram ach 
pro jek tu  „Sign” zakończył sw oje ofi­
c ja lne  badania^po zlikw idow aniu  osta­
tniego p rogram u — pro jek tu  „Blue 
Book”.

W 1972 roku  ukaza ła  się nap i­
sana  przez niego p raca : „T he UFO Ex- 
perience. A. Scienbific In q u iry ”, ucho­
dząca do tej pory  za jedno  z n a jlep ­
szych opracow ań tem atu . W ielkie zna­
czenie ma tu ta j fakt, że inform acje, 
jak ie  zam ieszcza profesor A llen H ynek 
pochodzą z p ierw szej ręki i od osoby 
znającej całość badań NOL od w ew ­
nątrz. P rofesor H ynek dokonał k lasy­
fikacji z jaw iska NOL w yróżniając k il­
ka typów spostrzeżeń. Jediną z nich, 
na jbardzie j fascynującą, jest katego­
ria  zw ana „Bliskim i spotkaniam i III- 
-go rodzaju”. Błędy jak ie  popełniono 
w czasie „naukow ych5’ badań zagadki 
NOL i b rak  rze te lnej naukow ęj an a li­
zy ukazują się na jw yraźn ie j w stosun­
ku do tej w łaśn ie  kategorii zjaw isk.

Oto, co pisze prof. A llen H ynek w 
sw ojej p racy :

„Przechodzim y obecnie do najdziw acz­
niejszego i w z a s a d z i e  n i e  w y ju in iu i łG H u  
aspek tu  fenom enu NOI„ szczerze m ówiąc 
w olałbym  opuścić tę część rozw ażań, gdyby 
było to m ożliwe bez w ykroczenia przeciw  
naukow ej uczciwości. „B ilsk ie spo tk an ia” 
to te, w k tórych  donosi się o obecności po­
ruszających  się Istot (użyłem  term inu  „po­
ruszających  sie” , .sp raw ia jący ch  w rażenie 
żyw ych” zam iast no p rostu  żyw ych is to t” , 
gdyż chciałem  pozostaw ić o tw artą  m ożli­
wość, Iż m am y do czynienia  z robotam i lub 
czym kolw iek innym  od istoty ludzk iej — 
A. !L Isto ty  te posiadają  różne nazw y: 
„pasażerow ie” , „h u m ano ldy” , „N O L-nau- 
ci” , lub naw et „U FO -saplens” , N iestety , nie 
m ożna pom inąć tych  danych ty lko  dlatego, 
ze n ie podobają  się nam ; nie pow inniśm y 
też podchodzić do nich ze zgóry pow zię­
tym  uprzedzeniem . Rzetelność naukow ca 
badającego  spraw ę NOL nie pozw ala p rze­
m ilczeć I tych , n a jb ard z ie j n iepraw dopo­
dobnych raportów , tym  bardzie j, że Jest Ich 
ogrom na ilość. Są to zarazem  w ypadki, 
k tó re  n a jtru d n ie j w yjaśn ić  bez odw oływ a­
nia się do h lpo tc ty  o lądow aniu  na Żleml 
isto t z kosm osu w katalogu  sporządzonym  
przez Jacąu csa  Vallee (am erykańsk i n a u ­
kow iec, specja lista  od zagadnień sztucznych 
sa telitów , m ikrofal I technologii radarow ej, 
k o n su ltan t NASA w p ro jekcie  „M apa M ar­
sa” — Z. b .). k tó ry  zaw iera 1247 p rzy p ad ­
ków  bliskiego spo tkan ia . 750 dotyczy ra- 
rm>-tów o zauw ażonym  lądow aniu  jak ichś 
pojazdów . Spośród tych  7r>0 rapo rtów  — 300, 
czyli około 40 p rocen t, dotyczy hum anoi- 
riów w idzianych w ew nątrz  lub obok po jaz­
dów.

Po p rzejrzen iu  k a rto tek i p ro je k tu  „B lue 
Book” — pisze dalej — n ik t nie będzie po­
dejrzew ał, że istn ie je  jeszcze jak iś  problem  
„hum anoldów  z kosm osu” . Spośród tysięcy  
raportów  zebranych  przez A m erykańskie 
Siły Pow ietrzne ty lk o  48 dotyczyło lądow ań 
NOL. a w śród nich zaledw ie t2 mówiło o 
hum anoidalnych  postaciach  W okresie, 
k ló ry  zam knął sie w Blue Book” liczba 48 
ładow ań m iały m iejsce 223 rap o rty  dono­
szące o hitm nnoldach. pochodzące ż całego 
św ia la . Sposób, w taki fflłv Pow ietrzne 
po trak tow ały  p rzypadki ładow ania, pozo­
staw ia wiele do życzenia 2 p rzypadki z 48 
określono jak o  halucynacje , « w y tłu m a­
czono odw ołując sie do n iejasnych  czynni­
ków psychologicznych, 2 następne w y tłu ­
m aczono przy pom ocy kategorii „n leśllld - 
ne, n ierze te lne  rap o rty ” k tó re  to określe­
nie w term inologii „B lue Book” znaczy 
„szalone” fi uznano za żarty , ale na pod­
staw ie skąpych  i ule spraw dzonych in fo r­
m acji W iększość została załatw iona przy 
pomocy term inu  „n iew ystarczająca  Ilość 
d anych” — te rm in u  faw oryzow anego w 
„B lue Book” , k tó ry  pojaw ia sie zawsze 
tam , gdzie zdobycie dodatkow ych In form a­
cji sp raw iać może k łopot W pozostałych 
9 p rzynadkach  nie oróhow ano w cale zdo­
być jak ichś szczegółowych In form acji, po­
p rzesta jąc  na zebranym  Już m ateria le  a 
w ypadki te uznano za n iew yjaśn ione.

M ógłby k toś zapytać — pisze prof. A. Hy- 
nek — dlaczego A m erykańskie Siły Pow ie­
trzne  za ję ły  się ty lko  48 spośród 11)0 w y­
padków  ładow ania w USA Przypuszczam , 
ze wiele tych raportów  „u m arło ”  w lokalu, 
do k tó rego  docierały  Ja k  się bowiem  oka­
zało, schem at postępow ania z raportam i po­
w odow ał, że b rane  były pod uw agę tylko 
te Incydenty , k tó re  przeszły przez o fic ja l­
ny kanał A m erykańskich  Sił Pow ietrznych. 
R aporty  o ładow aniach, a szczególnie do­
niesien ia  ty p u  .m ali zlelonf ludzie4* nie 
były  poważnie p rzyjm ow ane przez policję 
Już w punkcie  w yjścia I nip zostaw ały 
przekazyw ane naukow com , zgodnie z de­
wiza, Iż nie należy  przekazyw ać nonsen­
sów” .

Ja k  się zateim okazuje, ogrom na i- 
lość doniesień nie mogła zostać zba­
dana przez fachow ców  z „Blue Book”, 
poniew aż nigdy nie ujrzeli ich na o- 
czy W rezultacie  w iele Intrygujących 
przypadków  nie zostało p rzeanalizo­
w anych, Nie jes t to, jak  w iadomo, spo­
sób postępow ania w łaściw y nauce. Nie

w olno podzielić fenom enu NOL na k il­
ka części i zająć się jednym i odrzuca­
jąc aprio rycznie  drugie. Należy s tu ­
diow ać całość zjaw isk, albo nie studio­
w ać żadnego z nich.

W ielu uczonych p racu jących  nad 
rozw ikłaniem  prob lem u NOL nie po­
trafiło  w yzwolić się ze skostn iałych 
schem atów  myślow ych i podejść do 
spraw y w sposób bezstronny i bez u- 
przedzeń. Jesień z najsłynniejszych  te ­
oretyków  zagadnienia  NOL, prof. D. 
M enzel, zaw odowiec, specjalista od 
zjaw isk  atm osferycznych i jednocze­
śnie gorący zw olennik hipotezy o na­
tu ra lnym  ch arak te rze  i pochodzeniu 
NOL należy, jak  można sądzić do tego 
w łaśn ie  typu uczonych C zytając jego 
prace trudno  uw olnić się od w rażenia, 
że profesor Menzel s ta ra  się za w szel­
ką cenę w yjaśnić każdy przypadek w 
kategoriach  przyrodniczych. Z asada 
postępow ania jest słuszna, ale fakty  
zm uszają często do odrzucenia w y ja­
śnień w term inach  m ieszczących się 
w obrębie ak tualnych  nauk, a rozum o­
w an ie  profesora M enzla jes t niesły­
chan ie  naciągane i n ie ma pokrycia 
w rzeczyw istości. W liczmych dysku­
sjach prow adzonych przez nologów 
zw racano  uw agę na fakt, iż profesor 
M enzel zdom inow any jest przez dw a 
rodzaje  zjaw isk  przyrodniczych: św ia­
tło p lanety  W enus w idziane w dzień
i zjaw isko pozornego słońca doskonale 
znane m eteorologom  i astronom om . 
Stało się to rodzajem  jego obsesji i 
situdiując analizy w ielu przypadków  
NOL przeprow adzone przez profesora 
M enzla, dochodzi się do p rzekonania , 
że u podstaw  jego kalku lacji leży za­
łożenie, iż obserw ow any  fenom en był 
św iatłem  planety  W enus, m ylnie w zię­
tym  za L atający  Talerz, bądź też z ja­
w iskiem  pozornego słońca, uznanym  
przez św iadków  za obraz NOL. T ym ­
czasem obserw acje  tak ie  dokonyw ane 
były często przez ludzi z tren ing iem  
naukow ym , m ających na co dzień do 
czynienia z procesam i, jak ie  zachodzą 
m iędzy niebem  a ziem ią; astronom ów , 
pilotów  sam olotów  w ojskow ych i cy­
w ilnych, m eteorologów, . w ykw alifiko­
w any  personel lotniczy...

W w ielu opracow aniach  książko­
w ych, pisanych z pozycji nauki daje 
się odkryć w ielce zaw odny w tym w y­
padku schem at w nioskow ania przez 
tzw. indukcję  enum eracyjną. Metoda 
ta polega na uznaniu  jak iejś ogólnej 
praw idłow ości za w niosek na podsta­
w ie przy ję tych  już zdań jednostko­
w ych, obejm ujących  poszczególne, ale 
nie w szystkie przypadki ow ej p raw i­
dłowości ogólnej. Tak zatem , jeżli 
p rzebadano  w nik liw ie połow ę ogólnej 
liczby przypadków  NOL (co nie jest 
zgodne z p raw dą, gdyż analiza  objęła
o w iele mmaej w ypadków ) i stw ierdzo­
no przyrodnicze ich pochodzenie — to 
w niosek ten bezzasadnie rozciągnięto 
na w s z y s t k i e  pozostałe nie zba­
dane jeszcze przypadki. Schem at taki, 
czasem w yrażony w prost, ale częściej 
przem ycany w postaci sugestii, stoso­
w any  był w w ielu p racach  na tem at 
N iezidentyfikow anych O biektów  L ata ­
jących. ó w  zaw odny schem at w nio­
skow ania w ystępu je  najczęściej w o- 
p racow aniach  oficjalnych A m erykań­
skich Sił Pow ietrznych. T ak więc, je ­
żeli p ra  w dą je s t tw ierdzenie , że U.S. 
A ir Foree zlekcew ażyły i pokpiły  sp ra ­
w ę badań NOL, to należałoby się za­
stanow ić, dlaczego naukow cy za tru d ­
nieni i p racu jący  pod kontro lą  u rzęd­
ników  ad m in is trac ji państw ow ej i do­
w ództw a lo tn ic tw a nie p ro testow ali 
przeciw ko łam an iu  podstaw ow ych za­
łożeń m etodologicznych oraz przeciw ­
ko błędom  in te rp re tac ji sta tystycz­
nych.

W yjaśnienie znaleźć możwa w p racy  
„T he UFO E xperience”, na k tórą  w cze­
śniej już się pow oływ aliśm y. W czasie 
prow adzonych badań m iało m iejsce 
w iele p rób  złożenia rezygnacji z za­
szczytu uczestniczenia w program ach. 
T aka sam a sy tuacja  panow ała w cza­
sie ostatniego a taku  na fenom en NOL 
w  grupie  skupionej w U niw ersytecie 
C olorado pod k ierow nictw em  nauko­
wym d ra  E dw arda Condona. S ta rc ia  
między personelem  badaw czym  a p e r­
sonelem  adm in istracy jnym  były na 
porządku dziennym . P rofesor H ynek 
cy tu je  list w yrażający  rezygnację jed ­
nego z naukow ców  z U niw ersy tetu  Co­
lorado — M arii Ludw iki A rm strong, 
sk ierow any do swojego zw ierzchnika, 
dra  Condona. A utorka pisze w  nim  
m. in .:

„Jestem  p rzekonana, że w szyscy człon- 
.,nu d0 Pcw nego stopn ia m uszą 

ponosić odpow iedzialność za obecny stan 
rzeczy. Jak rów nież za to , że nie przysz­
liśm y do P ana w cześniej z naszym i oba- w am i” .

A utorka listu-rezygnacji, pow ołująo 
się na opinię większości swoich kole­
gów obciąża jednak w iną za fiasko 
„NOL P lan u ” przede w szystkim  ludzi 
spoza personelu naukowego.

Jak ie  perspektyw y rysu ją  się dla 
dalszych badań zagadnienia N ieziden­
tyfikow anych O biektów  L atających? 
Większość autorów  uw aża, że należy 
opracow ać nowe program y poszuku­
jące  rozw iązania zagadki, że należy 
działać w oparciu o nowe metody, że 
może dojść do w artościow ych w yni­
ków. Czy tak  się stan ie  — czas poka­
że .
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„WIDZISZ 
ASAF HAN”

Dalszy ciąg ze str. 1

2.

Było n ie jako  perską  tradycją , że 
n iem al każdy nowy szach porzucał 
stolicę swego poprzednika i u stana­
w iał nową. T ahtnasp  I (1524—1576) 
m iał swą stolicę w Kazwlnie. Jego na­
stępca, A bbas I W ielki uczynił stolicą 
Isfahan- Dziad A bbasa I — Ism ail, za­
łożyciel dynastii Safaw idów  m iał sw o­
ją  stolicę w T abrizu. Ta część daw nej 
Persji była jednak  narażona na liczne 
najazdy T urków , stąd też decyzja Tah- 
m aspa, aby przenieść stolicę bardziej 
na południe, na płaskow yż Kazwinu. 
A bbas I W ielki p rzeniósł stolicę do 
Isfahanu, położonego w cen trum  P e r­
sji, co stw arzało  mu dogodne w arunki 
do w ypraw  w ojennych na południe 
i zachód kraju .

W pływ na tę decyzję mieli też n ad ­
w orni astrologow ie, którzy uw ażali, że 
jeśli A bbas I pozostanie w K azwinie, 
to spo tkają  szacha liczne i w ielk ie nie­
szczęścia. Różne więc były powody 
przeniesienia stolicy do Isfahanu. W 
każdym  razie  było ich wicie, a spo­
w odow ały w rezu ltac ie  w ielki roz­
k w it tego m iasta.

3.

Jed n a  z legend głosi, że m iasto  po­
w stało  z woli I in ic ja tyw y  Salom ona. 
Podróżow ał on kiedyś latającym  dy­
w anem  w otoczeniu św iatłych mężów 
i w ezyra Asaf Hana. Zauw ażyli oni 
p iękną okolicę, gdzie rzeka Zayandeh 
Rud w ypływ ała z gór i tw orzyła m ałe 
jezioro. Salom on był zdania, że gdy­
by nie jezioro byłoby to p iękne m iej­
sce na założenie m iasta Jeden z m ę­
żów tow arzyszących Salom onowi za­
pew nił go, że osuszy jezioro, a le Asaf 
H an pow ątp iew ał A gdy iednak osu­
szył jezioro rzekł: — W idzisz, Asaf 
H an. Od tego pow iedzenia ma się po­
dobno w ywodzić nazw a Isfahan .

K azim ierz S idor w książce „Bogo­
w ie, m agow ie i n a fta ” sugeruje, że 
nazw a Isfahan  może w ywodzić się od 
perskiego słowa „aspahan” lub „sep- 
h ah an ” co oznacza obóz wojskowy. W 
każdym  razie pew ne jest, że Isfahan  
był już m iastem , kiedy P ersję  podbił 
A leksander Wielki. On też kazał m ia­
sto rozbudow ać.

Szach Jezdegerd, panu jący  w latach  
309—420 naszej ery, osadził w Isfaha- 
nie Żydów. Za czasów A bbasa I w pro­

w adzono z in icjatyw y szacha surow e 
obostrzenia dla Żydów. Jednocześnie 
A bbas sprow adził do Isfahanu O rm ian 
z Jolfy na północy k ra ju . U czynił tak  
z dw u powodów. Aby opustoszyć pół­
nocne tereny  k ra ju  narażone na na­
jazdy  T urków  i aby osiedlić w  sw ojej 
stolicy rzem ieślników . O rm ianom , 
k tó rych  osadził na południe od rzeki 
Zayandeh Rud, w dzielnicy do dziś no­
szącej nazw ę Jolfa, zostaw ił w ielkie 
swobody, zakazując im tylko koloro­
w ym i m ozaikam i ozdabiać chrześci­
jań sk ie  św iątyn ie .

A bbas I  W ielki rozpoczął sw oje p a ­
now anie w 1581 roku i panow ał do 
1628 roku. W 1590 roku zaw arł pokój 
z T urkam i, a ok res pokoju p rzezna­
czył na um ocnienie i rozw ój Persji. 
Panow ał nad tery torium , k tó re  obej­
m ow ało część M ezopotamii po rżekę 
Tygrys, G ruzję  i sporą część Indii. 
Sprow adził d0 Is fahanu  w ielu cudzo­
ziemców. Między Innym i A ntoniego i 
R oberta  Sherleyów , A nglików, z k tó ­
rych pierw szy zajął się o rganizacją 
w ojska i adm in is trac ji i u tw orzył a r ­
ty lerię  perską. A drugi — R obert She- 
rley został m in istrem  spraw  zag ran i­
cznych na dw orze A bbasa I. Szach i 
jego m in ister poślubili dw ie siostry, 
G ruzinki. Zona R obertą była piękna, 
w ykształcona, w ysportow ana i b rała  
żywy udział w życiu dw oru i w życiu 
politycznym . Jak a  była żona A bbasa I, 
tego n ik t nie wie, jako że nie wolno 
jej było pokazyw ać się publicznie, iak 
przystało p raw ow iernej m uzułm ance, 
żonie praw ow iernego m uzułm anina, w 
dodatku szacha.

Dawny Isfahan, ten sprzed czasów 
A bbasa I W ielkiego, leżał z dala od rze­
ki Z ayandhe Rud A bbas obok starego 
m iasta w ybudow ał nowe. zbliżył je do 
rzeki, która dostarczała wodę licznym 
ogrodom. W ybudow ał osiem pałaców, 
z k tó rych  zachow ały się  tylko dwa: 
K akh — e Ali Q apu przy M aidan — 
e Shah i K akh — e Chehel Sotun, czy­
li Pałac C zterdziestu K olumn. Ale nie 
są to w szystkie zabytki Isfahanu. Je s t 
ich razem  osiem dziesiąt.

4.

Po północnej stron ie  M aidan — e 
Shah jest bazar, ponoć — jak tw ie r­
dzą znawcy — najp iękn ie jszy  i n a j­
ciekawszy w całym  Iranie. T u ta j w 
sklepikach I na straganach  można do­
stać wszystko, a już n iew ątp liw ie to 
w szystko, co potrzebuje tu rysta , aby 
zawieźć do swego k ra ju  urocze 1 egzo­
tyczne pam iątk i z Iranu . Po zgiełku 
bazaru  plac w ydaje  się oazą ciszy. Jes t

rzeczyw iście ogrom ny. D aw no już u- 
trac ił swój p ierw otny  charak te r.

Na M aidan — e Shah odbyw ały  się 
spo tkan ia  rycerzy, tu  szach spotykał 
się z ludem , tu  niezw ykle uroczyście 
p rzy jm ow ano am basadorów  obcych 
państw  i tu  także handlow ano. Dziś 
w  sam ym  środku M aidan — e Shah 
lśni zieloną w odą sadzaw ka i try ska ją  
w  niebo fontaony. M aidan — e Shah 
trzeba obejść wkoło. N ajp ie rw  o be j­
rzeć sklepy i w arsztaty , w których b la­
charze  w ystuku ją  p racow icie ozdobne 
naczynia, ceram icy m alu ją  p ły tk i, bę­
dące n iekiedy m ałym i obrazkam i. Mo­
żna tu kupić przepiękne irańsk ie  m i­
n ia tu rk i Sporo trzeba pośw ięcić czasu 
na obejście M aidan — e Shah, ale 
w arto . A skoro się już tego dokona, 
czas na  zw iedzanie K akh — e Ali 
Q apu.

K akh  — e  Ali Q apu byl głównym  
pałacem . Stoi sobie n iepozornie w rzę­
dzie w ielu budynków  przy M aidan — 
e Shah. Je s t to duży pięciopiętrow y 
budynek. Od drugiego p ię tra  na M ai­
dan — e Shah wychodzi w ielki d rew ­
n iany  ta ras  z d rew n ianym i ko lum na­
mi sięgającym i 4 p ię tra  I d rew nianą  
b a lu s trad ą . Z tego ta ra su  A bbas I 
W ielki przyglądał się uroczystościom
i igrzyskom . Za ta rasem  była sala tro ­
nowa.

Na w prost K akh — e Ali Q apu m e­
czet zbudow any na cześć szejka Lut- 
fa llaha , teścia A bbasa I. Zbudow ano go 
w latach  1563—1618, Na praw o — po 
południow ej stron ie  M aidan — e Shah
— m eczet królew ski. M asjid — e Shah. 
Zaczęto go budow ać około 1612 roku. 
Jego budow niczym  był Abul Kasim . 
Po w ybudow aniu  fundam entów , kiedy 
A bbas I naglił, aby szybciej kończyć 
budow lę, a rch itek t udał się na p iel­
grzym kę do M ekki. W yw ołało to gniew  
A bbasa I. A le rac ja  była po stron ie  
a rch itek ta , k tórem u chodziło o to, aby 
fundam enty  ustaliły  się. Po pow rocie 
do M ekki Abul K asim  pokazał szacho­
w i pęknięcie fundam entu . G dyby nie 
jego przezorność m eczet m ógłby się 
zaw alić. A bbas I W ielki darow ał Abul 
K asim ow i .^niesubordynację”. Ten 
skończył p race  w 1628 roku, już po 
śm ierci A bbasa I.

O ba m eczety są przepiękne. A le jest 
to  p iękno w ym agające kontem placji. 
M ożna w tych m eczetach spędzać d łu­
gie godziny, patrzeć na przepiękne m o­
zaiki i coraz to odkryw ać coś nowego. 
O ba m eczety różnią się od siebie. Me- 
sjid  — e Sheikh L u tfo llah  nie posiada 
k rużganków , bocznych sal. Jed n a  w iel­
ka  sala, cała w yłożona kolorow ą m o­
zaiką. Sala jes t kom pletn ie  pusta. A 
przecież tego się w cale nie czuje. Przez 
16 koronkow ych okien św iatło  pada 
na g lazurę ścian. D aje to zadziw iają­
ce i n iepow tarzalne  efekty.

M asjid  — e Shah je s t zupełnie inny. 
W ielka, h a rm on ijn ie  skonstruow ana 
budow la. M ajestatyczna i piękna. 
Św iatło  i kolor. Byłem w M asjid — 
e Shah dw ukro tn ie  i za każdym  razem  
inaczej w idziałem  tę św iątyn ię  A lla­
cha. A m ów iono mi, że m ożna tam  być 
100 razy i 100 raZy zobaczyć coś no­
w ego, innego, pięknego.

5.

W tyle, za K akh —e Ali Q apu, w  o- 
grodzie, do k tórego w ejście  prow adzi 
od Sepah Avenue, zn a jd u je  się K akh
— e C hehel Sotun, albo P ałac  C zter­
dziestu K olum n. K olum n jest w łaści­
w ie tylko dw adzieścia, ale pałac w y­
budow ano nad sadzaw ką, w k tó re j ko­
lum ny odb ija ją  się i stąd nazw a: Pałac 
C zterdziestu  K olum n. Dziś jest w nim 
muzeum .

Isfahan jesrt p ięknym  m iastem . O- 
toczony góram i, leży bardziej na po­
łudniu  niż T eheran . Przyciąga setk i 
turystów . Na ulicach Isfahanu  ruch 
znaczny, ale nie tak w ielki jak  w T e­
heranie. I c h a ra k te r tego m iasta b a r­
dziej w schodni, azjatycki. Z pozoru 
w ydaje  się, że p rostopadły  układ ulic 
u łatw ia poruszan ie  się. O kazało się, że 
nic podobnego. T rzeba było pytać o 
drogę.

Przechodzień  pokiw ał ze zrozum ie­
niem głową 1 pokazał, że trzeba Iść w 
praw o. P rzysłuchujący  się naszej roz­
m owie żołnierz, odczekał chw ilę, a 
później podszedł, pokazał na oddala­
jącego się Irańczyka,, popukał się zna­
cząco w głowę, w y jaśn ia jąc  łam aną an ­
gielszczyzną, że trzieba najp ierw  iść 
prosto, a dopiero później w praw o.

Przy następnych kłopotach z tra fie ­
niem  we w łaściw e m iejsce zebrało 6ię 
cale „kolegium ” isfahańczyków . którzy 
w spólnym i siłam i usta lili najp rostszą  
trasę. A chciałem  trafić  do M adresseh
— e C hahar Bagh.

M adresseh — e C hahar Bagh leży u 
zbiegu dw u ulic, w spom nianej już głó­
w nej osi północ — południe C hahar 
Bagh — e A bbasi A venue i Shah Ab­
bas Avenue. Je s t to w ybudow ana w 
1715 roku szkoła teologiczna, w której 
kształcili się m uzułm ańscy duchow ni. 
Obok by ł w ielki i znany w całej P e r­
sji k a raw an ase ra j — jakbyśm y dziś 
pow iedzieli zajazd — a jeszcze obok 
drugi w Isfahanie, a le  znacznie m n ie j­
szy B azaar — e Boland. Był to kom ­
pleks zabudow ań otoczony ogrodam i. 
Dziś już ogrodów nie ma. B azar jest 
nadal czynny i specjalizu je  się w 
sprzedaży w yrobów  rzem iosła a rty s­
tycznego, ale jest oczywiście znacznie 
bogatszy od naszej rodzim ej „Cepelii”
i nie tylko w ielkością, wręcz niepo­
rów nyw alną, ale też ilością propono­
w anych w yrobów. Można tu znaleźć 
w szystko,, począw szy od złota a skoń­
czywszy na ceram ice.

D aw ny zajazd odrestaurow ano i dziś 
jes t w  nim  słynny a le  i bardzo drogi 
Shah A bbas hotel. A rchitektonicznie

obie budow le są bardzo do siebie po­
dobne. H otel też tw orzy czworobok, 
z pokojam i m ającym i bezpośrednie 
w yjście do ogrodu, który  znajdu je  się 
w  środku całej budow li. O prócz tego 
są też pokoje hotelow e, restau racja , 
b a r i in n e  pom ieszczenia w budynku 
głów nym  hotelu. N aprzeciw  głównego 
w ejścia, w e wnęce, u trzym ana w daw ­
nym  s ty lu  herb ac ia rn ia  irańska. Mo­
żna tu  napić się o ryg inalnej irańsk ie j, 
bardzo dobrej zresztą herbaty , popa­
lić nargile. Nie m a tu stolików, k rze­
seł. Są tylko m urow ane ławy, pokryte 
grubym i w arstw am i oryginalnych, 
perskich dyw anów . W tej herbaciarn i 
m ożna sobie leżeć w przy jem nie  chło­
dnym  cieniu i popijać herbatę . A lko­
holu tu  się n ie  podaje.

M adresseh — e C hahar Bagh, k tó ry  
daw nie j był szkołą teologiczną, ksz ta ł­
cącą duchow nych m uzułm ańskich , jest 
te raz  p ięknym  zabytkiem . K ształtem  
sw oim  przypom ina trochę M asjid — 
e Shah — czyli m eczet królew ski — 
a le  bez tego ogrom u, m ajesta tu  i przy­
tłaczającego człow ieka piękna. Jeśli w 
m eczecie kró lew skim  w ierny czuł się 
drobnym  pyłkiem  wobec w szechpotęgi 
A llacha, to w M adresseh — e C hahar 
Bagh studen t teologii skłonny byl ty l­
ko m edytow ać o tym sam ym . W nętrze 
przep ięknie  ozdobionego M adresseh — 
e C h ah ar Bagh w ysadzone jest drze­
w am i. Pełno tu wszędzie cienia. W 
środku sadzaw ka. Chłodno, p rzy jem ­
nie i refleksyjnie.

R obiłem  w łaśn ie  ko lejne zdjęcie, 
gdy podszedł do m nie m ulła i ta jem ­
niczym  szeptem  zapyta ł, czy ch c ia ł­
bym  w ejść na dach?

— Na dach?
M ułła kiw ał głową i tajem niczo 

k ład ł palec na ustach.
— Tam  n ie  w olno chodzić, ale za­

prow adzę. Tam  dobre zdjęcia.
— Chodźmy.
Poszliśm y. W pełnej konsp iracji. 

D rzwi były gdzieś schow ane w cieniu. 
Z am knię te  na ogrom ną kłódkę. M ułła 
ciągle k ład ł palec na ustach 1 ta je ­
m niczo pokazyw ał drogę. Mogłem zaj­
rzeć do pokoi daw nych studentów . Nie 
m ieli luksusów . O j, nie m ieli. Ale ich 
spraw a. Potem  d rab ina , jak ieś schody
i oto dach. Robię zdjęcia, rozglądam  
się. Nic tu  nadzw yczajnego. Trzeba 
w racą£. Znów w ędrów ka w ciszy i ta ­
jem niczości Przy rozstaniu się w ycią­
gam  50 rialsów  i da ję  m ulle. A ten po­
w iad a : — Mało. Kręci głową i poka­
zuje, że była pełna konsp iracja , bo tu 
n ie  wolno. D okładam  mu drugie 50 
rialsów . M usiałem  Jeszcze dać i trze- 
oie. W sum ie ta tajem nicza w ędrów ka 
kosztow ała m nie przeszło 2 dolary, bo 
tak ie  są  przeliczenia, a w  T eheran ie  
śm ieli się ze m nie aż ich boki bolały.

K azim ierz S idor w książce „Bogo­
w ie, m agow ie 1 n a fta ” — zresztą zna­
kom itej i chyba na jbardzie j w yczer­
pu jące j w spółczesnej książce o Iran ie
— opisał już takiego sam ego m ułłę, 
k tóry  wówczas przed la ty  — sprzeda­
w ał kaw ałki ceram iki, jaką  wyłożone 
jest w nętrze 1 kopuły M adresseh — 
e C hahar Bagh. M iała to być rzekom o 
bardzo s ta ra  ceram ika , ukradziona o- 
czyw iście i sp rzedaw ana w tajem nicy. 
A była tylko podrab iana , bardzo zręcz­
nie aresztą. K azim ierz S idor nie dał się 
nabrać, bo go uprzedzono.

P rzy  okazji wspomnę, że K azim ierz 
S idor pisze w sw ej książce o bardzo

nieciekaw ej 1 pełnej kurz-u drodze z 
T eheranu  do Isfahanu. Dziś już tej 
drogi nie m a. Je s t ładna, asfaltow a, 
rów no wytyczona. Sporo się zm ieniło 
w  Iran ie  od czasów, k iedy był tam  
K azim ierz Sidor. A był on w latach  
1956— 1965 am basadorem  PR L  w Ira ­
nie i A fganistanie .

Na isfahańsk im  cm entarzu  je s t grób 
w ysłann ika króla p /s k ie g o  — posła 
T eodora M ironow icza, k tó ry  zm arł w  
Isfahan ie  w grudn iu  1686 roku. Spo­
czyw a tu  też stry j J. J. Rousseau, a 
także  szw ajcarski zegarm istrz Rodolph. 
Spoczywa w ielu Polaków , których aż 
tu  zagnały różne losy. W czasie d ru ­
giej w ojny św iatow ej też.

W Isfahan ie  w łaśnie żywo na p a ­
mięć przychodzą persko-po lsk ie  sto su n ­
ki. Jedyny  p o rtre t A bbasa I W ielkie­
go, jaki zachow ał się, p rzedstaw ia go... 
w  polskim  stro ju . A bbas k ład ł ten stró j 
na siebie w szczególnie uroczystych 
chw ilach. Na przykład , kiedy przyjm o­
w ał u siebie am basadorów  obcych 
państw , delegacje zagraniczne. A bbas
I Wielki w alcząc z T urkam i, usiłow ał 
naw iązać ścisłe stosunki dyplom atycz­
ne  z Polską. S łał k ilkak ro tn ie  delega­
c je poselskie do króla polskiego, ale 
najczęściej u tykały  one w Moskwie, 
gdzie Borys G odunow  przeciw ny byl 
takim  sojuszom. Dopiero Sefer A bra- 
tow icz w ysłany pod pozorem  kupna 
dyw anów  i biżuterii do ta rł do A bba­
sa I, był przez niego przyjęty  i przy­
czynił siię do naw iązan ia  stosunków  
dyplom atycznych P ersji z Polską. A b­
bas I W ielki k ilkak ro tn ie  później słał 
posłów do Z ygm unta III Wazy. P ie r­
wsze poselstw o przybyło do Polski w 
1605 roku, następne — w 1609...

Ale to tylko frag m en t stosunków  
persko-polskich .

7.

Do T eheranu  425 km. T rzeba nie­
stety  zostaw ić resztę z osiem dziesięciu 
isfahańsk ich  zabytków . Czas w racać.

„Powrócisz do Isfahanu,
Jak w raca pasterz  do dolin
A leją b iałych  p latanów ,
brzęk iem  w ieczornych m andolin  (...)

Tak pisał w  w ierszu „Podróż do Is- 
fah an u ” S tan isław  B aliński, a w iersz 
ten ukazał się w zbiorze jego poezji 
w ydanym  w 1927 roku

„N iebo sie zn liy ,
kopuły  zaleje  p łynnym  szm aragdem ,
Podasz m u oczy pogodne.
Będziesz szczęśliw y. N apraw dę.”

Is fah an  już za nam i. U pał nie jes t 
tak i dokuczliwy. M inęło południe. 
Znów jedziem y przez pustynię. Jeszcze 
tylko kolacja w D elijan, gdzie m łody 
Irańczyk  uparcie  dom agał się, aby mu 
zrobić zdjęcie przy pieczeniu dla nas 
kababu, czyli Irańskiego szaszłyka. Ale 
jakże to inny szaszłyk niż te, k tó re  ro­
bi się u nas. I dalej w drogę do Tehe­
ranu.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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przedziale  będzie jecha ł w u jek  z ba­
gażem. Niech go spo tkają  na granicy. 
Ł atw o go pozinać: czerw ona czapeczka 
z pom ponem , źle mówi po rosyjsku. 
P rzekaże  czerw ony ku ferek  S tan is ła ­
wowi. Do w idzenia.

G órow ska zjaw iła się jak  tylko 
D zierżyński odłożył słuchaw kę.

— Może h e rba ty?  — zapytała. 
D zierżyński p rzy jrza ł się jej figurze,

tw arzy, u śm iechnął się z w ysiłkiem  i 
rz e k ł:

— Dziękuję. P ód ję  już. W głow ie mi 
się jakoś kręci...

— No w ięc h e rb a ta  jes t konieczna, 
szk lanka m ocnej herbaty ... Jedną  
chw ilkę, zaraz poproszę...

D zierżyński nie mógł w stać z fotela, 
p rzygniatało  go ciężkie uczucie: nigdy 
nie w idział p row okato ra  tak  blisko.

☆  ★  ☆  
D zierżyński dok ładn ie  złożył te le­

gram  Vincen.ta in fo rm ujący  o za trzy ­
m aniu  na stacji g ran icznej Jo h n a  Sco­
tta, schow ał go do kieszeni i w zadu­
mie popatrzy ł na Różę L uksem burg, 
k tó ra  zeb ra ła  ak ty w  SDKPiL.

— T ak w ięc — pow iedzia ł D zierżyń­
ski — te raz  rozum iem y skąd szły w pa­
dki w  W arszaw ie i Lodzi. Rozum iem y 
kto  sypnął d ru k a rn ię  G rybasa.

— P rzypadek  w ykluczony? — zapy­
ta ła  L uksem burg.

— Jeden  procen t p raw dopodob ień ­
stw a — odpow iedział D zierżyński.

— W nioski, tow arzysze — pow ie­
działa L uksem burg . — Jak ie  w nioski?

— Tow arzyszko Różo — w sta ł siwy 
brodacz, jeden  ze „starszych”. — W 
Pitirze, M oskw ie i W arszaw ie w ciągu 
ostatn ich  czterech m iesięcy zostało po­
wieszonych osiem nastu  tow arzyszy. 
Rozpoczyna się sąd nad G rybasem .N a- 
sza odpow iedź d la  sa trapów  może być 
jed n a : śm ieć p row okatorom !

D zierżyński palcam i p rzycisnął po­
w ieki, możina było zauw ażyć ich n e r­
w ow e drganie.

— Tow arzyszko Różo! — C złonek 
CK był szybki, zapalczyw y. — T ow a­
rzysze! Z darzen ie  jes t n iezw ykłej w a ­
gi. P tacha , k tó rą  znaliśm y, k tó re j po­
m agaliśm y, przygotow yw aliśm y do eg­
zam inów , żywiliśmy...

— To są słow a — przerw ała  L uk ­
sem burg. — Proszę o konk re ty .

— To nie są słow a! To m oje serce!
— I to są słow a — sucho p rzerw ała  

L uksem burg.
— Dobrze. Jestem  za natychm iasto ­

w ym  sądem  party jnym .
— N astępny, proszę.
— Sąd.
— T y?
— SrnierĆ.
— Ty?
— Śm ierć.
— Józef?
D zierżyński oiężfko uniósł zaczerw ie­

n io n e  pow ieki.
— Jestem  przeciw .
— M otyw acja — jak  i przedtem , 

beznam iętn ie, sucho zażądała L uksem ­
burg.

—  K iedy m nie zapytano „Przypadek  
w ykluczony?”, odpow iedziałem : Jeden  
p rocen t p raw dopodobieństw a!

W pokoju było cicho i ta  cisza była 
m ęcząca, nap ię ta  w yczekiw aniem , go­
tow a w każdej chw ili zm ienić się w 
ogólny hałas. D zierżyński w yczuw ał 
to i celowo nie spieszył się, by dać 
czas tow arzyszom  na w ysłuchanie n ie 
tylko jego samego, a le  i przy jąć jego 
p u n k t w idzenia, a w każdym  razie  nie 
od razu  go odrzucić.

— U podabniam y się do anarch istów
— kontynuow ał D zierżyński zm usza­
jąc się do m ów ienia głosem cichym  i 
pow olnym . — Śledztw o, w yroki, krew , 
te r ro r  — to nie nasze metody. G órow ­
ska służy O chranie, m usim y dążyć do 
tego by um ożliw ić je j pokutę przez od­
krycie nam  praw dy. Jeśli odm ów i — 
w ów czas publicznie napiszem y o je] 
p row okato rsk ie j działalności w  naszej, 
socjalistycznej prasie.

— Jak im i dow odam i ma to być po­
tw ierdzone? — zain teresow ała  się L uk­
sem burg.

— Nie do obalenia.
— Macie taką  m ożliw ość?
— T akiej możliwości tym czasem  nla 

m am , lecz ją  znajdę.
— W jaki sposób?
— Rozpocznę g r ę !
— Z kim ?
— Z G artingem  — odpow iedział 

Dzierżyński.
— Towarzysze. Zanim  przystąp im y 

do głosowania* czy chcecie zapoznać 
się z moim stanow isk iem ? — zapyta ła 
L uksem burg. — N iestety, jestem  zm u­
szona przyznać rację  Józefowi. To, co 
proponujecie, w ypływ a z waszych serc 
bez m yśli o stra teg ii, o przyszłości. To,
o ozym mówi Józef, 1 z czym, niestety, 
zgadzam  się, to opinia człow ieka p a ­
trzącego w przyszłość, w tę n iew idzial­
ną przyszłość, do k tó re j nie każdem u 
jest dane zajrzeć. Józef ma rację: nie 
możemy naśladow ać taktyki eserów. 
W tym lokalnym  epizodzie w inna u- 
jaw nić  się nasza pozycja: albo wyrok, 
ta jn y  sąd, który  pozwoli tu tejszej po­
licji na rozdm uchanie kolejnej spraw y
o anarch istach  i straszen ie  tym mas, 
albo  o tw arte , pogardliw e, św iadczące
o naszej sile ośw iadczenie w prasie: 
„Taki to a taki lub taka to a taka jest 
w spółpracow nikiem  O chrany. O strze­
gam y o tym w szystkich tow arzyszy 
w alk i” .

A teraz, proszę, głosujemy...

Oprać. E, U.

Dalszy ciqg ze str. 1

— Nie, n ie! N apraw dę nie! P rzypo­
m n ia łam  sobie, że m uszę dziś, zanim  
zam kną bibliotekę, wypożyczyć książ­
ki. Ju tro  m am  egzam in.

(H elena K azlm lrow na s /la  nie po książk i: 
nagie  w yraźn ie , z p rze raża jącą  Jasnością 
p rzypom niała  sobie tw arz  k ie ru jącego  ro ­
sy jsk ą  zagran iczną ag en tu rą  w' B erlin ie — 
A rk ad ia  M ichajłow icza G artlnga  1 Jego 
glos: „W padnę do pani na  dniach , dobrze7 
Bez dzw onienia, tu te jsze  te lefo n istk i sa 
n azb y t c iekaw skie. choć n ie w szystkie 
p o jm u ją  nasza m ow ę". I w yobraziła , żc 
G artin g  w te j chw ili idzie k o ry ta rzem  
w ysianym  m iękkim  dyw anem , za trzy m u je  
sie pod Jel drzw iam i, s tu k a  kostkam i sil­
n y ch  palców  do drzw i... O. Boże! Zgroza!

Z decydow ała sie zadzw onić do niego i 
uprzedzić , że przychodzić  dziś do n ie j nie 
m ożna, n as tęp n ie  wypożyczyć w szystko 
Jedno Jakie książk i od „H um bold ta”  i 
ja k  n a jp red ze i w rócić. Jed n ak że  telefon 
w poselstw ie n ie odpow iadał, w dom u 
G artin g a  także  n ie było  i G órow ska sia­
d ła  w ha llu  przy sto liku , niby to  czy- 
ta la c  gazetę, a w rzeczyw istości spog lą­
d ając  n ieu stan n ie  n a  drzw i i w ydala  sie 
nagle  sam a sobie w s tre tn a . b rudna...).

— B rednie! — Z apalił się N ikoła- 
jew . — B rednie, rozum iecie? Jap o ń ­
czycy leją  nas na  czym św iat stoi! 
T rzebaż było pakow ać się w  tę całą 
aw an tu rę , co?! Kto? K to to wszczął, 
Feliksie  E dm undow iczu ?

— K to? K to?, K irille  Porfirow iczu
— w padając  w  ton N ikołajew a zapytał 
D zierżyński. — B iu rokracja , arm ia, 
car. Czyż n ie jasne?  Wasz b ra t, b u r­
żuj, też dobry sobie. Ile  p ieniędzy prze­
pom pow aliście? Ile m ilionów  w lano  do 
skarbu?

— W lano, w lano i co się stało? W co 
obróciły  się te p ien iądze? Myślicie, ze 
m i żal, iż płacę? Skądże! Jestem  go­
tów ! Ale — dla spraw y, dla spraw y!

— D latego chciałem  się z w am i zo­
baczyć. Po p ierw sze dziękuję  za tam te  
p ieniądze, k tó re  daliście mi gdy uciek­
łem  z Syberii. — D zierżyński w yjął 
m a rk ę  i dw adzieścia rubli, podał je  Ni- 
kołajew ow i. — M ocnoście m nie w ów ­
czas w sparli.

— Z w ariow aliście? — spochm urniał 
N ikołajew .

— Nie krzyw dźcie m nie — łagod­
n ie  pow iedział D zierżyński. — Nie 
trzeba. S praw a dotyczy czegoś innego, 
K irille  Porfirow iczu Nam są po trzeb­
ne pieniądze, bardzo dużo pieniędzy
i m y chcem y prosić w as o pożyczkę.

— Dużo, to znaczy ile?
— Dwa tysiące m arek.
N ikołajew  oichutko się zaśm iał.
— Dużo! — pow tórzył nie mogąc 

pow strzym ać drobnego, w ibrującego 
śm iechu. — Dwa tysiące! To dla w as 
dużo? A leście m nie rozśm ieszyli: dw a 
tysiące! N iepow ażna ta w asza orga­
nizacja...

D zierżyński spow ażniał.
— Jak o  organizacja, sk ładam y się 

z tych, którzy m iesięcznie zarab ia ją  
dw adzieścia rub li, K iry lle  P o rfirow i­
czu.

— Z upełn ie  zrozum iałe: biedacy — 
n ie  mogąc się uspokoić, kontynuow ał 
N ikołajew  kołysząc się w  fotelu. — 
A ile wy otrzym ujecie?

— M iesięcznie trzydzieści. M oje w y­
jazdy  pokryw a CK. M ieszkanie, w  r a ­
z ie  konieczności, także.

N ikołajew  urw ał, jakby  cały czas 
by ł pow ażny.

— W ytrzym acie w  tych w aru n k ach ?
— W jak ich?
— W niedostatku , w  gruźlicy, na 

w ygnaniu , na zesłaniu. W ytrzym acie?
— W ierzę w  to.
— A jeśli — zm ęczenie?
— Przecież nie sobie służę.
— Pow iedzieliście, że zwrócicie. K ie­

dy zam ierzacie  zw rócić?
— K iedy chcecie?
— Pow iedzm y, za rok.
— Dobrze. Zwrócimy.
— W jak i sposób zbierzecie tyle p ie­

n iędzy?
— Zbierzem y. Sukcesyw nie. Im  w ię ­

cej chłopów  zostanie zru jnow anych, 
tym  w ięcej przyjdzie  ich do fabryk, a 
im  w ięcej będzie ich w fabrykach , 
tym  w ięcej zjaw i się pytań , na k tó re  
d a ją  odpow iedź nie „W iadomości gieł- 
gow e” i nie „Nowe czasy” — lecz my.

— Załóżmy, że zwyciężyliście — 
pow iedzą! N ikołajew . — Załóżm y, choć 
osobiście w to nie w ierzę i proszę Bo­
ga, by to nie nastąpiło . Jestem  za p ie r­
w szą połow ą p rogram u L enina, jestem  
za burżuazy jną  dem okracją  lecz prze­
ciw  rew olucji p ro le ta ria tu .

— Rozumiem.
— Obecnie m ożecie stać się ta ra ­

nem , k tó ry  dokona potrzebnego dla 
m nie w yłom u. Lecz, pow tarzam , za­
łóżmy, że stało  się niem ożliwe i wy 
zw yciężyliście. Co w tedy? M nie — na 
gilotynę?

— Jak i m acie zaw ód?
— Ja k  to, jak i?  K olejarz.
— M ianujem y naczelnik iem  stacji

— uśm iechnął się D zierżyński.
N ikołajew  w yjął książeczkę czeko­

w ą, w pisał sum ę, podał D zierżyńskie­
mu.

— Możeoie nie oddaw ać. Albo kiedy 
już zwyciężycie. Feliksie E dm undow i­
czu, m ądry z w as i dobry człowiek, 
ale w szystkich nas czeka chaos i zgu­
ba. zguba i chaos. I niczego z tym co 
nadchodzi nie zrobisz, bowiem Rosja 
ani przez w as ani przeze m nie nie m o­
że być po jęta  — diablo  dziw ny k ra j,

b

— M istycyzm , tak , rzeczywiście. A 
czyż to nie p raw da?

— Oczywiście, że nie. Zostaniecie 
gospodarzem  im perium  przem ysłow e­
go, w ybudujecie koleje na Wschodzie 
i na Zachodzie — także w szystko bę­
dziecie zgarniać pod siebie i w ym yś­
licie w łasną koncepcję u sp raw ied li­
w ia jącą  centralizm  przem ysłow y.

— A co proponujecie  w zam ian?
— C zytacie socjaldem okratów ?
— Oni rozpa tru ją  Rosję jako społe­

czeństwo ludzi m yślących. A gdzie w i­
dzieliście takich u nas? Bierzcie jak  
najszybciej w szystko w sw oje ręce i 
zaczynajcie, w przeciw nym  razie zgi­
nie m ocarstw o, pójdzie do w szystkich 
diabłów, stan ie  się poślednim  ga tu n ­
kiem. I to po Puszkinie i Dostojew ­
skim, co?

— Trzy dni tem u — odparła  s łużą­
ca. — Jak  w róciła z Paryża.

— Do Paryża pani w yjeżdżała w  ze­
szłym miesiącu, czy tak?

— Nie — pow iedziała służąca. — 
Dziesięć dni tem u. Po pow rocie, od ra ­
zu poprosiła by zabrać bieliznę do p ra ­
nia...

K iedy drzw i się zam knęły, D zier­
żyński zapytał:

— M acie papierosy?
N ikołajew  zdziw ił się.
— P alicie?
— Nie.
— Więc nie palcie, nie trzeba. 

Chodźmy lepiej na kolację. Ugoszczę 
dobrym  jedzeniem .

— John  Twanowicz nada! zdrow y?
— jak b y  nie słysząc N ikołajew a, za­
py ta ł Dzierżyński. — Zawsze taki w e­
soły?

— Ależ skąd — od parł Dzierżyński. 
— N apraw dę nie było potrzeby. Tym 
bardziej, że nic sensow nego z tei roz­
m owy nie wyszło.

— Kto to byl?
— W ojujący eser. P rzygotow uje po­

w ażne w yw łaszczenie w W arszawie.
— Pew niak iem  nie genew ski?
— Nie. Częściej przebyw a w L ondy­

n ie  lub  w Rosji. C hciałbym  zadzwonić, 
m ożna?

— O czywiście, proszę...
G órow ska w yszła do sąsiedniego po­

koju. D zierżyński odprow adził w za­
m yśleniu ją wzrokiem , podał num er 
telefonistce, następnie lekko przycis­
nął palcem  w idełki apara tu , i pow ie­
d z ia ł’

— M ikołaj? To ja. Za trzy  dni po­
ciągiem  m oskiew skim  w  czw artym

sk ry te  w nim  jak ieś zakrętasy , toczy 
się w nim  nieuchw ytne , łapiesz — i 
pustka, w ym knęło  się. Zdum iew a fp^e, 
w iecie — k ra j puchnie, naród słabnie. 
M onarcha boi się, nie zezw ala R osja­
nom  na uśw iadom ien ie  poczucia od­
pow iedzialności za k ra j, chce cały 
ruch, każdą  myśl podporządkow ać so­
bie jako  w yrazicielow i idei państw o­
wości — i w  tym  najw iększa bieda.

— N ie jego. W asza, M istycyzm na­
cjonalizm u k ry je  w sobie blask i dzie- 
cinność — zauw ażył Dzierżyński. — 
A w yście tem u blaskowi ulegli. To w y­
godne: za ciebie pom yślano, sform uło­
w ano, w ydrukow ano — chroń się więc 
za tym  n a  zdrow ie.

Z astukano  do drzw i. D zierżyński o- 
dezw ał się:

— Proszę.
W eszła g ruba  N iem ka z paczką.
— B ielizna dla pan i — pow iedziała 

p rzepraszająco. — Nie w iedziałam , że 
pani m a gości.

— Ja k a  b ielizna? — Nie od razu  po­
ją ł Dzierżyński.

— Trzy dni tem u pani oddała sw oją 
b ieliznę do pran ia .

— D ziękuję — odpow iedział D zier­
żyński, lecz nagle nachm urzył się ] 
zapyta ł;

— K iedy pan i oddala b ieliznę do 
p ran ia?

— A czegóż m a się m artw ić?  R osja 
w kró tce  na dobre ugrzęźnie w konfli 
kcie  japońskim , d la jego k ra ju  to w y­
godne, będą dyw idendy, a on p ien ią ­
dze trzym a w  banku  kalifo rn ijsk im , 
choć um rzeć m a zam iar obok m nie. w 
Rosji.

— Ja k  myślioie, zgodzi się spełnić 
m oją prośbę?

G órow ska w róciła  od razu  jak  tylko 
wyszedł N ikołajew . Było późno i G ar- 
ting, tak  się jej zdaw ało, nie pow inien 
był dziś przyjść, a  i D zierżyński, pew ­
nie za chw ilę się pożegna.

— W porządku? — Z apytała. — Mó­
w iąc szczerze, n ie  chciałam  przeszka­
dzać.

JULIAN SIEMIONOW
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Lato miało się ku końcowi, ale dzir.ń 
był upalny. Ulice i perony kolejki pod­
ziemnej w ypełniał świąteczny tłum. P i  
dwóch przesiadkach Rybicki rnalazł się 
na prospekcie Pokoju i ruszył w k.e- 
runku  głównego wejścia WDNCh.*). 
W ykupił bilet i szedł główną aleją wio­
dącą w kierunku pawilonów wystawo, 
wych. Włączył się w nurt ludzki pły­
nący w tę samą stronę nieprzerwanym 
strum ieniem . Stał się jakby cząstką 
wielkiego organizmu, co zwalniało go 
z dokonywania samodzielnego wyboru 
Było mu z tym  lżej.

Fala poniosła go ku w ielkiej fon­
tannie Drzed centralnym  pawilonem, 
gdzie ustawiono estradę i rzędy ławok 
dla widzów. Zza pawilonu, jakby tylko 
czekała na Ernesta, ruszyła właśnie 
górnicza orkiestra w galowych strojach
i zbliżała się ku estradzie, grając sko- 
cznego marsza. Kończyła go stojąc juz 
na podwyższeniu. Posyoały się okla.;ki, 
a przy mikrofonie ustawionym na fron­
cie wyłonił się konferansjer.

— W itam wszystkich . przybyłych na 
nasz koncert w dniu górniczego Świna
— przemówił, gdy się trochę uciszyło.
— Za chwilę, drodzy towarzysze, prze­
mówi do was z okazji Dnia Górnika 
w iceminister przemysłu węglowego Ro­
syjskiej Federacyjnej SRR, towarzysr... 
(tu padło nazwisko, którego Ernest nie 
dosłyszał). A potem wystąpi dla was 
górniczy zespół pleśni i tańca przybyły 
specjalnie na dziś z Donbasu.

— Towarzyszki i towarzysze! Szanow­
ni obywatele! — przy mikrofonie s'.ał 
już minister, wysoki męzczyzna w pia­
skowym garniturze i powiewającym na 
w ietrze brązowym krawacie. Raz po 
raz przygładzać musiał swoje włosy 
również targane przez w iatr. — Gdy 
Aleksy Stachanow zapoczątkował w 
1935 roku ruch współzawodnictwa p n .  
cy, roczny urobek radzieckiego przem y­
słu węglowego wynosił sto milionów 
ton. W czterdzieści lat później, na ko­
niec dziewiątej pięciolatki wzrósł si ,.'d 
miokrotnie, z czego Jedna czwarta 
przypada na Syberię...

Ernest oddalił się i nie słyszał dal­
szego -iągu przemówienia, bardzo k r j t -  
kiego zresztą. Po chwili rozległy się 
kw itujące ie oklaski, a zaraz potem 
popłynęły z megafonów rozlewne 
dźwięki harmonii i śpiew chóralny, 
przez który przebijały się charak tery­
stycznym falsetem głosy kobiet. Obcho­
dy Dnia Górnika, na które Rybicki tra ­
fił przypadkiem, wtopiły się dyskretni* 
w atm osferę świątecznego pikniku, jaka 
panowała wokół pawilonów.

Nie spiesząc się, świadomy niczym 
nie ograniczonego czasu, obejrzał pa- 
wilony energii atomowej, radioelektro­
niki, Kosmosu, by trafić do energetyki. 
Tu spędził dobrą godzinę, oglądając 
wielkie makiety elektrowni wodny;h. 
Trochę notował, ale niewiele. WiedzUł, 
ie  na to przyjdzie czas na Syberii. Sy­
beria! Jakoś wciąż jesjcze nie osw >ił 
się z myślą, że już wkrótce tam oę. 
dzie. Tak głęboko tkwi) w sprawach, 
które pozostawił za sobą w kraju , ze 
nie potrafił cieszyć się niedaleką przy­
szłością. Lubił podróżować. Od naj­
młodszych lat zwiedzanie świata było 
jego pragnieniem, ale wojna i pierw ­
sze trudne lata powojenne odsunęły je­
go W u n d e r j a h r o  na wiek juz 
dojrzały. Nadrabiał więc z młodzień­
czym zapałem te opóźnienia, gdy tylko 
nadarzała się okazja. Najpierw przyszła 
kolej na kraje europejskie, potem Bli­
ski Wschód, Ameryka, Afryka. Były to 
z reguły wyjazdy służbowe, ze ścisłym 
program em , w których głód poznawa­
nia świata można było zaspokajać tylko 
ukradkiem , w rzerwacn między zaję­
ciami, w ykorzystując zwłaszcza weoK 
endy A oto teraz z woli ministra oyt 
po raz pierwszy panem swego czasu, 
m iał soory szmat jego w zapasie, tan 
jak  i niem ałą sumę rubli w portfel i...

Gdy dość skrupulatnie zapoznawał się 
z modelem plastycznym zapory wodnej 
na Angarze i elektrowni w Bracku, 
wyobraził sobie, że m ięd zy  m m  i Sy- 
berią wytwarza sie pewien stosuneK 
osobisty. Nasłuchał się i naczytał na 
jej tem at sporo. Wzbierało w nim 
pragnienie zweryfikowania tych cu ­
dzych relacji. Zaczął więc odczuwać coś 
w rodzaju niecierpliwości, chęci znale 
zienia się tam jak n a j p r ę d z e j .  Było to 
uczucie podobne do tego, jakiego a >- 
zna je młody człowiek, dojrzewający Po­
tencjalnie do miłości, idący na spotka- 
nie z dziewczyną, które! wprawdzie j->- 
szcze nie zna, ale o której urodzie i ta- 
letach charakteru nasłuchał się od 
przyjaciół tyle, że wiąże z jej osobą 
duże nadzieje. Tak oto Syberia zaczęta 
się w wyobraźni Ernesta jakby perso 
nifikować.

Z daw ało m u się , że m e ty lk o  on zdą ­
ża do zetk n ięcia  z n ią, a le  I ona waW  
go i p rzyzyw a z daleka różnym i g łJ -  
sam i. G riszina, L eonow a (a tak! naw^t 
i jego), w icem in istra , k tórego skrawem  
p rzem ów ien ia  w y słu ch a ł, w reszcie tych  
w szystk ich  an on im ow ych  pracow ników  
_  p lastyk ów , fo tografik ów , rzeczozna^r 
ców  -  k tórzy  p rzygotow ali ek sp o zy iję  
w  p aw ilon ie  en ergetyk i na WDNCh 
Oni o tym  nie w ied zie li, że szyku ją  tę 
prezen tację  Syberii w łaśn ie  dla niegJ  
Skoncentrow ani na estetycznej stronie  
plansz i fotogram ów , dobierając nai- 
ch arak terystyczn iejsze  n ajw y m o w n iej­
sze zestaw y  danych statystyczn ych  i 
w y k resó w  w yobrażali sobie^ z p ew n j-  
ścią przyszłego odbiorcę sw ej pracy ja ­
k o  kogoś n ieokreślonego, bez tw arzy
i in d yw idu aln ości. P rzyp u szcza ln ie  b n -
11 pod uw agę, że w ystaw a d o sta r c z łi  
będzie m ateria łu  w izu aln ego  i rozum o- 
w ego  różnym  ludziom , o odm iennych  
zain teresow aniach  I stopniu  w ra ż liw o ­
ści. N ie w ied zieli natom iast, i e  to i l s  
niego, Ernesta R yb ick iego, przeznacz i- 
ne jest dzieło ich rak i p o m y sło w o ść . 
Że działają jako oośrednicy m iędzy ntm
i Syberią , przed bezpośrednim  zetk n ię ­
ciem.

Po wyjściu z pawilonu Ernest siadł 
na ławce obok maneżu, na którym od­
bywały się właśnie pokazy koni raso­
wych. Przyglądając się * przyjemmoś^ą

wspaniałym zwierzętom prowadzonym 
za uzdę przez masztalerzy w czerwo 
nych frakach i czarnych dżokejkacn, 
stwierdził że po raz pierwszy od dłuż­
szego czasu opuścił go stan odrętwien!a 
i b raku chęci na cokolwiek. Gdyby 
można było już jechać na wschód, 
choćby iutro! Przez moment zastani- 
wił się, czy nie mógłby w iakiś sposób 
przyspieszyć wyjazdu. Wiedział, że 
wszelkie rozmowy na ten tem at z Leo-

dze. Gdy uruchomi swa konstrukcję, 
wszystkie kółka będą się obracały i 
zazębiały wzajemnie.

O pewnej porze poczuł głód i wszedł 
do dużej altany z napisem: „Pielmie- 
ni”. Z podwójną porcją pierożków i 
kuflem  piwa zasiadł przy stoliku za­
jętym  przez jednego tylko mężczyznę, 
który także sączył piwo, ale zagryzał 
je  własnym prowiantem. W rozwinię-

zaraz poznam. No, więc przyznaj, je­
steś obcokrajowiec.

— Zgadłeś.

— A skąd?

— Z Polski.

— Przyjaciel w takim  razie. Przyje­
chałeś jako turysta?

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

O B R A Z K I  Z  W Y S T A W Y

Fot. A rch iw u m

nowem m ijają się z celem. Ma on tak 
wypracowany system w ekspediowaniu 
gości zagranicznych w podróż po k ra­
ju , że o żadnych odchyleniach nie 
mogło być mowy. Może próbować in­
terwencji poprzez Griszina? Stoi prze. 
cież w hierarchii służbowei znacznie 
wyżej. Dla niego nie będzie dziwna 
niecierpliwość Ernesta. Ale taka Inter­
wencja także nie miałaby sensu. Leo­
nów nie zdążył z pewnością oorozs.yłać 
w piątek dalekopisów do ośrodków, 
które Rybicki miał odwiedzić. Uczyr.i 
to w poniedziałek przed południem.
Adresaci nie odpowiedzą od razu. Mu­
szą zarezerwować hotele i poczynić inne 
niezbędne przygotowania. Dopiero po 
dwóch-trzech dniach zaczną napływać 
odpowiedzi — te ogniwa, z który h 
Leonow zacznie nontować łańcuch. 
Brak jednego choćby ogniwa nie po­
zwoli mu zakończyć wstępnych przy­
gotowań. Dopiero gdy zamknie mu się 
całość, będzie mógł wyprawić Ernesta 
w drogę. Nie wcześniej. Jedno jest 
pewne: Leonow działa jak  precyzyjny 
mechanizm. Nic nie umRnie jego uwa-

tym papierze rozłożył na stoliku k a ­
wałki suszonej ryby 1 sięgał po nie 
raz po raz ręką, Ernest, nie chcąc go 
krępować, jadł szybko, mając głowę 
spuszczoną nad talerzem. Czuł jednak, 
że nieznajomy przygląda mu sie upor­
czywie Nie było to uczucie miłe. Chc‘ał 
już odejść nie dokończywszy jedzenia, 
kiedy tam ten zagadnął go:

— Nie jesteś tutejszy.

— Skąd wiesz? — Ernest podjął f >t- 
mę „ty ’ narzuconą orzez nieznajome­
go.

— Ani z Moskwy, ani w ogóle nasz

— Skąd wiesz? — powtórzył Ernest 
ubawiony.

— Tak z wyglądu sądząc. I  z ubra­
nia. A jak się odezwałeś, to już wi*m 
na pewno.

— Żle mówię po rosyjsku?

— Nie to. U nas wielu źle mówi. I cl 
z Tadżykistanu, i z Gruzji. Ale swojego

— Tak.

— I jak ci się tu  podoba?

— Podoba się. N!e pierwszy raz je . 
stem u was. Nie wraca się tam, gdzie 
się człowiek źle czuje.

— Słusznie. Ja też u was byłem, ale 
w czterdziestym piątym. Wyzwalałem 
pod Koniewem Częstochowę Przyjaciel 
poległ pod tym miastem. Może jesteś 
z Częstochowy?

— Nie. Ale znam to miasto.

— Wtedy niewiele widziałem, bo 
spieszyliśmy się na zachód. Wydało ml 
się trochę zabiedzone. I tylko piękny 
klasztor na wzgórzu.

— Żyło się tam ciężko w czasie w ij-  
ny. Okupacja, rozumiesz.

— Wiem, wiem...

Zamyślili się obaj, odbiegli myślami 
w przeszłość. Każdy w swoją stronę,

a przecież to milczenie w pawnym sen­
sie ich do siebie rbliżyło. Rosjanin pod. 
sunął Polakowi Dapler z suszoną rybą.

— Skosztujesz? — spytał.

Pierwszym odruchem Ernesta było 
odmówić. Nasycił się całkowicie dużą 
porcją pielmieni, a i ryba w prze­
tłuszczonym papierze nie wyglądała za­
chęcająco. Ale przecież wiedział, że nie 
może nie przyjąć proponowanej mu 
przekąski Stawała się ona bowiam 
jakby zaofiarowanym pobratymstwem . 
Rosjanin dostrzegł jednak widać chwi­
lę wahania, tylko Inaczej 1ą ocenił.

— Dobra ryba. Takiej dzisiaj w s k l^  
pach nie dostaniesz.

Ernest uśmiechnął się. Pomyślał so­
bie, że jest to typowa odzywka dia 
czasów, w iakich żyjemy. Stary zegar­
mistrz przy ulicy H irschengraben w 
Lucernie, który reperował kiedyś Ry­
bickiemu t i s s o t a, powiedział zaglą­
dając przez szkło powiększające w od. 
słonięty werk:

— Proszę pana, pan ma wspaniały 
zegarek. Dziś już pan takiego tu taj nie 
dostanie. Szwajcarski zegarek! Dawnl-j 
te słowa coś znaczyły, a teraz? Produ­
kujem y samą tandetę, choć zachowali­
śmy nazwy firm  o światowym rozglo. 
sie.

— Sam łowiłeś? — zapytał Ernest', 
ogryzając z niespodziewanym apetyte.n 
rybi kręgosłup.

— A Jak? — odpowiedział tam ten. 
Potem pomilczał znowu, nim spytał:

— A ta Częstochowa jak  dzisiaj wy­
gląda?

— Nie poznałbyś jej. Pięknie się roz­
budowuje. Jest tam w ielka huta i mnó­
stwo nowych domów.

— H uta mówisz. Dobrze. A klasztor?

— Stoi jak  stał.

— Dobrze — powtórzył Rosjanin. —1 
Powiedz coś jeszcze o Częstochowie.

Ernest byw ał w tym  mieście raczej 
przejazdem, w drodze na Śląsk. Nie­
mniej widział zachodzące przeobrażenie 
tego sennego niegdyś miasta emerytów
i pielgrzymów w nowoczesny, prężny 
ośrodek. Zastanowił się, Iakich dobrać 
słów, by to ogólne wrażenie wypadło 
dla słuchacza przekonywająco Tamten 
zaś w patryw ał się w niego wyczeku­
jąco. Widać było, że z jego strony nie 
jest to zdawkowe zainteresowanie Los 
miasta, które wyzwalał, którego wal. 
ność przypłacił życiem jego przytaciel, 
nie był mu obojętny. Rybicki zaciął 
więc opowiadać o budowie wielkiej a r­
terii kom unikacyjnej Warszawa — 
Śląsk, przebiegającej przez Częstochowę
1 podnoszącej lei rangę w życiu k ra j j ,
o dwupoziomowych skrzyżowaniach i 
estakadach, o nowej wielkiej dzielni *y 
wokół huty. Rozmówca słuchał z uw a­
gą i co Dewien czas kiw ał aprobująco 
głową. Przyjm ował sprawozdanie z te­
go, jak ludzie, których oswobodził, wy­
korzystali te lata, jakie upłynęły od 
stycznia 1945 roku. Był przy tym łk u . 
piony, niema! uroczysty Ernest włączył 
się bez reszty w te grę, uznając prawo 
tego człowieka do zadawania pytań 
właśnie tym tonem i do wyrokowa lia
— On to robi nie tylko w swoim imie­
niu — pomyślał — ale 1 w imieniu tego 
przyjaciela, który padł Drzy zdobywa­
niu miasta. — Nieomal natychm iast 
przyszło ze strony rozmówcy potw ier­
dzenie:

— Z Igorem przeszliśmy całą drogę 
od Moskwy. Pam iętam , jechaliśmy w 
dwie pary sań z wyzwolonej iuż Czą 
stochowy w kierunku południowym 
przez duży las. Teren uważano za o- 
czyszczony z faszystów. I naraz wyszło 
na nas z lasu ośmiu czy dziesięcu 
esesmanów. Tylko paru było jeszcze w 
m undurach, reszta ooprzebierana cu. 
dacznie. Zdążyłem tylko krzyknąć do 
Igora: „W śnieg!” I obaj stoczyliśmy 
się z sanek. Cl z drugich sanek tak 7e. 
Otworzyliśmy ogień z autom atów 
Dwóch położyliśmy trupem , reszta u- 
ciekła. Niedaleko. Do wieczora wszyst­
kich już wygarnięto. Po strzelaninie 
gramolę s!ę I mówię do Igora: „W su­
waj. Po wszystkim". A on ani drgnie. 
Dostał w samo serce.

Po chwili milczenia, w której dołą­
czył do nich cień Igora, Rosjanin d->- 
dał:

— Dobry był chłopaK. Dziś miałby 
równo pięćdziesiąt lat. Gdybyś zobaczył 
kiedy w Częstochowie jego grób... Sle- 
mionow się nazywał. Igor Maksymo­
wicz. Młodszy lejtnant. Więc wio-sz, 
gdybyś przypadkiem trafił nad mogiłę, 
nie pożałuj na parę kw iatków . Od sia- 
bie ! ode mnie.

Ernest skinął głową, A tam ten — 
jakby budząc się ze snu — pozbierał 
pedantycznie pozostałe kawałki ryoy, 
zaw inął w papier, podał rękę Rybic­
kiemu 1 odszedł. Nie padło już między 
nimi żadne słowo. Co trzeba zostało 
widać powiedziane. •

Zaawansowane popołudnie, nadal sło­
neczne i ciepłe, wyciskało swoje piętno 
na krążącej po wystawie masie ludz­
kiej. Nie przerzedziła się jeszcze, ais 
poruszała się wolniej, leniwiej. Zmę. 
czenie dawało znać o sobie. Ernest zaj­
rzał jeszcze do paru pawilonów, ale był 
syty zwiedzania. Powoli kierował s:ę 
ku wyjściu. Gdy znalazł sie w alei 
wiodącej do głównej bramy, tłum 
spływ ał z wszystkich stron w tym s j - 
raym kierunku. Z silnych megafonów 
płynęły słowa znanej , pieśni Dunajew ­
skiego:

N am  pieśn ią  stroif,’ J i y t ’ p o m o g a je t ..

Fragm ent powieści przygotowywanej 
dla Wydawnictwa Łódzkiego.

•) Popularny skrót nazwy stałej wy­
stawy osiągnięć gospodarczych ZSRR w 
Moskwie.



TADEUSZ SZEWERA

PRZYJACIELE, 
TOWARZYSZE
B R O N I

„Drogi, K ochany Przyjacielu, Tow arzyszu  bronił Panie Jan ie! L ist o trzym ałem  
Spraw ił m i ogromną radość. Chociaż jesteśm y daleko, serca nasze i uczucia nas 
zbliżają. Jeżeli się k ied yko lw iek  spo tkam y, będzie to dla m nie druga młodość. 
Mój w nuk, S tiep ik . k tórem u opow iadałem  o Was, pocałował list „w ujka Jana”
i m ów i do m nie: „dziadku, zrób tak. żebym  się uczył w  Polsce”. Drogi D ruhu! 
To nie ty lko  ja, to nowa nasza o jczyzna raduje się W am i.

K ochany doktorze, przedstaw iam  Ci m oją rodzinę: żona Zoria  — za jm u je  się 
dom em : syn  N orik jest techn ik iem  d en tys tyczn ym ; synow a — pielęgniarką, cór­
ka — farm aceutką , a je j m ąż — inżyn ierem ; m ój w n u k  S tiep ik  uczęszcza do VI 
klasy szkoły rosyjskie); w nuczka  Narina uczy  się w  klasie p ią tej szko ły  a rm eń­
sk ie j Dom m am y w łasny, osobny, parterow y z ogródkiem , przestronny.

Spraw iła m i w ielką  radość w iadom ość, że z ..O rkanem " w szystko  w  porząd­
ku  Z głębi serca życzę m em u tow arzyszow i broni zdrow ia i całuję go. K atarakta  
nie jest straszna, jest uleczalna.

Nasza rodzina całuje Was i serdecznie życzym y  m ocnego zdrowia, takoż w szy­
stk im  przyjaciołom  Dużo szczęścia! Wasz Muszeg.

Erewań, 7 listopada 1973 r.”

Leży przede m ną kilka takich li­
stów Udostępni! mi )e doktor Jan  A- 
leksandrow iC 2 i  Lodzi który też je 
przetłum aczył z rosyjskiego W szystkie 
są adresow ane do niego Pisał je także 
lekarz Nazywa się Muszeq Sądrako- 
wicz S tiepan ian  Mieszka w E rew a­
niu Jest m alorem  Armii Radzieckiej 
w stan ie  spoczynku, pełni funkcję 
członka prezydium  E rew ańsklej Sek­
cji W eteranów  W lelklel Wolny Olczy- 
źnlar.el Na zdtęciu dołączonym  do tych 
listów  S tiepan ian  jest w m undurze 
Obok orderów  I m edali radzieckich 
w idać Krzyż W alecznych. S tiepanian  
był polskim partyzan tem

Z m ajorem  W ojska Polskiego, dok­
torem  medycyny Janem  A leksandro­
wiczem, los zetknął doktora Muszega 
w kieleckich lasach w drugiej poło­
w ie 1944 roku .Szerszeń” (pseudonim  
J  A leksandorowlcza) był wówczas 
szefem służby san ita rn e j dużego zgru­
pow ania partyzanckiego A rm ii K ra jo ­

wej Muszeg, którem u nadano pseudo­
nim „Pan D oktor” pełnił funkcję ..nad­
w ornego lekarza" w oddziale .Szare­
go” . który wszedł w skład w spom nia­
nego zgrupow ania leśnego Siła rzeczy 
Muszeg stał się podkom endnym  „Szer­
szenia"

Po kilku tygodniach drogi ich ro­
zeszły się Po wojnie już się nie spot­
kali Dopiero po wielu latach Muszeg 
Sedrakow icz S tiepanian  dał znak ży­
cia Jego s taran ia  o odszukanie byłego 
dowódcy .Szarego” ^raz Innych tow a­
rzyszy broni w tym także doktora A- 
leksandrow icza. uw ieńczone zostały 
sukcesem  Doktor „Szerszeń" natych- 
miasi mu odpisał Frontowi p rzyjacie­
le padli sobie — za pośrednictw em  li­
stów — w ram iona I serdecznie się u- 
śclskali. tak bracia Od tego m om entu 
piszą do siebie regularn ie  Raz są to 
listy bardzo osobiste o zw yczajnych 
codziennych ludzkich spraw ach , o ży­
ciu obu rodzin; innym  razem  opow ia­

dają  o dniach w spólnej walki Muszeg 
S tiepan ian  sporo napisał takich listów. 
Jak  podkreśla, lubi w spom inać tam ten 
czas, kiedy w polskim lesie zaw ierał 
na jtrw alsze przyjaźnie Te listy są 
czymś w rodzaju rozmowy. Wtedy, w 
czasie wojny, niew iele wiedzieli o so­
bie Teraz nadrab ia ją  zaległości i na 
kartkach  papieru, „gadają ze sobą o 
w szystk im ” O baj są już na zasłużonej 
em ery turze W tym roku Muszeg koń­
czy osiem dziesiąt lat.

{,Drogi, Przyjacielu, Tow arzyszu  bro­
ni!" — Tak się zaczyna każdy jego list. 
W jednym  z nich opowiedział dokto­
rowi Janow i swój życiorys i drogę do 
polskiego oddziału partyzanckiego, 
którym  dowodził „Szary” — Antoni 
Heda. Oto streszczenie:

Muszeg Sedrakow ioz S tiepanian  u- 
rodził się w 1896 roku. Jego rodzinna 
w ieś — to W arm aziar w A rm eńskiej 
SRR Rodzice wcześnie go odum arii. 
M iał zaledwie 15 lat, kiedy po raz p ier­
wszy przekroczył bram ę huty jako ro­
botnik P racow ał też jakiś czas na ko­
lei W 1917 roku ukończył w olskową 
szkołę felczerską Potem  były studia 
medyczne w Rostowie I na koniec — 
praca lekarza w Erew aniu W ybuchła 
w ojna. W 1941 roku skierow ano źo 
na kurs dowódców Po skończeniu 
szkolenia zgłosił się niezwłocznie, jako 
ochotnik, do 384 dyw izji piechoty, 
k tóra m iała być przerzucona drogą po­
w ietrzną. jako grupa desantow a, do 
Sew astopola O bjął funkcję starszego 
lekarza w 782 pułku W listopadzie w y­
lądow ał w Sew astopolu Któregoś dnia 
„dopadła go kula '. K ontuzja była cię­
żka Opuścił szpital dopiero w stycz­
niu 1942 roku m ając w kieszeni aw ans 
na naczelnego lekarza legendarnej 25 
Dywizji C zapajew skiej i szlify m ajo­
ra 250 dni broniła się sew astopolska 
tw ierdza przed atakam i Niemców 250 
ciężkich dni harow ał m ajor Muszeg 
jak m aszyna Rannych były setki, ty ­
siące. 4 lipca tw ierdza padła Część 
wojsk radzieckich zdołano ew akuow ać 
drogą m orska N iektóre jednostki usi­
łow ały jeszcze walczyć m etodą p arty ­
zancką, w rejonie m iasta i portu Mu­
szeg leżał w polowym lazarecie Został 
znowu ciężko ranny Było to 3 lipca, 
w przeddzień w kroczenia hitlerow ców  
do rozbitego bastionu obrony Dostał 
się do niewoli Zapędzono go do obozu 
w B achczysaraju Głód, robactw o, cho­
roby. śm ierć, oto los jeńca w rękach 
wroga 12 lipca hitlerow cy w yprow a­
dzili z obozu praw ie 4 tysiące radziec­
kich żołnierzy w stronę pobliskich ro­
wów przeciwczołgowych W idział, jak 
zdzierano z nich strzępy m undurów  i 
nagich rozstrzeliw ano Pozostałych 
przy życiu p rzetransportow ano  do o- 
bozu w Białej Cerkw i W drodze lu ­
dzie um ierali z głodu 1 pragnienia. 
Jeńcy — lekarze byli bezsilni Nie mo­
gli nikom u pomóc, nikogo ocalić.

Jen iecka  m arszru ta  m ajo ra  S tiepa- 
niana nie zakończyła się na B iałej C er­
kwi Pognano go dalej, na zachód, do 
jakiegoś obozu w którym  szerzyła się 
gruźlica Niemcy cynicznie m ów ili: 
„Tyś wracz. musisz ratow ać swoich to­
w arzyszy" Obóz znajdow ał się w Ba- 
ryczu koło K ońskich Tak oto znalazł 
się na okupow anej ziemi polskiej w 
Kieleckiem .

Potw orny to był obóz. H itlerow cy 
w ym ordow ali w nim praw ie trzynaście 
tysięcy jeńców, R ozstrzeliw ali m aso­
wo i system atycznie Każdego dnia w i­
dmo śm ierci zaglądało Muszegowi w 
oczy. Postanow ił działać, tw orzyć ta j­
ną organizację, k tórej zadaniem  było 
podtrzym yw anie na duchu mas jen ie­
ckich, a przede wszystkim  przygoto­
w anie grupow ych ucieczek z obozu W 
tym przedsięw zięciu mogli pomóc pol­
scy partyzanci Echa ich działań do­
cierały za druty . Muszeg zaczął in ten ­

syw nie szukać kontaktu  „ze św iatem  
zew nętrznym ” Jednocześnie polskie 
podziem ie starało  się naw iązać łącz­
ność z jeńcam i. Tak doszło do współ­
pracy „Pana D oktora” z partyzantam i 
od „Szarego”. Działali teraz wspólnie. 
Każdy dzień przybliżał ich do w olno­
ści. Lecz pewnego październikow ego 
dnia nieoczekiw anie włączono Musze­
ga S tiepaniana do 50-osobowej grupy 
jeńców , która pod konw ojem  m iała o- 
puścić obóz i pod lasem wykopać mo­
giłę dla ofiar kolejnej egzekucji Wie­
dział. co to oznacza Tych. którzy ko­
pali groby, faszyści rozstrzeliw ali w 
pierw szej kolejności Kiedy zamykała 
się bram a obozu za wychodzącą kolu­
m ną był zdecydow any na wszystko.

„W czasie ucieczki zginąć nie jest 
straszno. Do pierw szych drzew  m ie li­
śm y kilkadziesią t m etrów . Trzeba było 
działać stanowczo. Z całej siły łupną­
łem konw ojenta  łopatą w  łeb i w rza­
snąłem : Chłopcy, do lasu! — Dobiegło 
nas pięciu...

Jak  zaszczute zw ierzęta kryli się w 
zagajnikach przęz kilka dni Żywili się 
korzonkam i i iagodam i, uwarzonymi 
przez poranne przym rozki Czasem 
tra fił się jakiś przegniły grzyb. Za to 
wody mieli pod dostatkiem  Byli już 
u kresu sił Nogi odm aw iały posłuszeń­
stwa, żarła gorączka W takim  stanie 
n a tk n ą ł się na nich „T ygrys” Nazy­
w ał się Edw ard Paszken Poszli z nim 
do gajów ki, w k tórej kw aterow ał por. 
„Szary”.

Przeglądam  dalsze listy zaw ierające 
opisy w alk partyzanckich, epizody z 
leśnego życia lub opowieści o rodzącej 
się w boju i na biw aku serdecznej 
przyjaźni ludzi mówiących po polsku
i po rosyjsku, T rudno się zdecydować, 
który  z nich zacytować Każdy jest 
w art publikacji Może więc końcowy 
fragm ent z tego, w którym  „Pan Do­
k to r” opisuje rozbicie w ięzienia w K oń­
skich i uw olnienie około 65 więźniów...

„Pam iętam  ja k  dziś tę noc księży ­
cową i w  jej poświacie m aszerującą  
w stronę lasu ogrom ną kolum nę. W ię­
źniow ie zarośnięci, strasznie w ym ęcze­
ni, pobici i w yczerpani, ale szczęśliw i, 
rzucali się nam  do nóg, całowali po 
rękach, obejm ow ali, płakali. Poruczni­
ka „Bladego" trzeba było nieść. O kru t­
nie go katow ano w czasie śledztwa. J e ­
go ciało pokryw a ły  rany i sińce.

Nad ranem  niem ieckie  oddziały kar­
ne w eszły  do lasu. Rozpoczynała się 
obława. W yszliśm y z okrężenia bez 
stra t A w ieczorem , gdy już wszystko 
ucichło  i hitlerow cy odeszli, usiedli­
śm y przy  ogniskach  t nuciliśm y par­
tyzanckie  i rew olucyjne pieśni: „Ka- 
tiuszę" „W arszaw iankę"  i inne. Ja  
śpiew ałem  m oje u lubione: „Katitsia, 
w iertitsia  szar goluboj... Gdie eta ulica, 
gdie etot dom , gdie eta d ieuszka  czto  
ja  w lublon.”

Majoir Muszeg ma dobrą pamięć. 
W spom inając o sw ej służbie lekars­
kiej u „Szarego” podkreśla przede 
wszyskim odwagę 1 poświęcenie sa­
nitariuszek  oraz partyzan tów  spod 
znaku Czerwonego Krzyża. W ymienia 
ich pseudonim y, a naw et nazw iska. 
Pisze m. In. tak :

„Służba sanitarna nie była łatw a w  
w arunkach  partyzanckich . Ranni o- 
tr zym yw a li pierwszą pom oc w oddzia­
le, następnie zaś m usieli być k ierow a­
ni do leczenia w  konspiracyjnych m e­
linach, a naw et w  szpitalach. Dlatego 
pragnę gorąco w ym ien ić  chociaż kilka  
sanitariuszek  i m oich tow arzyszy bro­
ni, k tórzy  razem ze m ną pom agali ran­
nym , w ynosili ich pod ogniem  z pola 
w alki, transportow ali na kw a tery  i 
czuw ali nad nim i w  trakcie leczenia. 
Serdecznie w spom inam  „W adę" — 
W aclawę Hedę żonę mego dowódcy,

%
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siostry Zofię  i Barbarę B rakow skie, 
Reginę Z im kow icz z Wąchocka. „Ty­
grysa" — Edwarda Paszkena, który  
używ ał także pseudonim u „Pozew”, 
braci M achno z Edwardowa, „Szyszkę"
— Franciszka Sm u tka , „ B a rtka ' — 
Tadeusza C hm ielew skiego, „C hyżego”, 
„Iskrę”, „Starsznego”, „Stanisława”, 
„O rkana" i w ielu  Innych nie w ym ien io ­
nych k tórzy dawali dow ody odwagi 
na każdym  kroku, i k tórzy  tak dzielnie  
w ypełn ia li swą służbę dla o jczyzny."

W oddziale „Szarego” było 15 żoł­
nierzy radzieckich, którzy zbiegli z 
niem ieckiej niewoli Pochodzili i  róż­
nych republik  Ja.k pisze Muszeg — 
„tw orzyli m iędzynarodow ą drużynę”. 
W ielu z nich padło w boju Poległ Bon- 
darenko  studen t un iw ersy tetu , inży­
nier z Leningradu — Rubcow, O rm ia­
nin „K im ”... 1 inni. Padli na polskiej 
ziemi w w alce „za w aszą i naszą w ol­
ność."

„P od  k o n ie c  1944 r o k u  d o t a r ł  d o  tias
rozkaz: w szyscy obyw atele radzieccy  
zna jdu jący się w  oddziałach partyzan­
ckich  m ają się zgrupować w lasach  
bliżyńskich  Pożegnałem  „Szarego", u -  
ściskałem  tow arzyszy  broni. Z im a była  
ostra, głęboki śnieg leżał na duktach
i przesiekach. W m iejscu  koncentra­
cji zebrało się 110 radzieckich  żołn ie­
rzy, k tórzy zbiegli z obozów jenieckich
i od w ielu m iesięcy w alczyli w  te) czę­
ści K ielecczyzny. D ow ództw o objął p łk  
„Piotr” (był to radziecki skoczek spa­
dochronow y T ieren tlj Nowak — wyj. 
T. Sz.) M ieliśm y się przebić na łagow ­
ski przyczółek Szliśm y nocam i przez 
przy fro n to w y las. N ie w olno było pa­
lić ognisk. D okuczało zim no. W reszcie  
doszliśm y do łagow skiego „placdar- 
m u ”. Przed nam i były  row y przeciw -  
czołgowe, trzy  rzędy n iem ieckich  oko­
pów  f schronów, zasieki z d ru tów  ko l­
czastych  i poła m inow e.,."

K iedy 20 grudn ia  1944 roku, pom ię­
dzy 2 a 3 godziną w nocy płk „P iotr" 
daw ał rozkaz do ataku, jedyną m yślą 
tych 110 ludzi było: „ilu z nas dojdzie 
do sw oich?” Ruszyli O słaniał Ich pa­
górkow aty  terem I głębokie zaspy śnie­
żne. S ilny niem iecki ogień nie był w 
stan ie  nikogo pow strzym ać. Pędzili 
jak  burza. Tylko dw óch nie dobiegło do 
okopów  radzieckich. Zostali tam , na 
tym  zaśnieżonym  polskim  polu. Pięciu 
było rannych .

„O dtransportow ano nas do Sando­
m ierza” — pisze dalej „Pan D oktor”.

— „Po spraw dzeniu  rozdziełono do 
różnych jednostek  w ojennych . Mnie 
skierow ano do czynne) arm ii i przy-  
dziełono do 1692 szpitala ew a ku a cy j­
nego we W rocław iu. W m arcu 1946 ro­
ku  zostałem  zdem obilizow any W kró t­
ce stanąłem  znow u  na progu mego do­
ju  w  E rew aniu .”

Takie są dzieje m ajo ra  lekarza A r­
mii Radzieckiej, M uszega Sedrakow i- 
cza S tiepaniana, polskiego p a rtyzan ta  
od „Szarego” Teraz, jako em eryt, ma 
sporo czasu na pogaw ędki z takim i, 
jak  on, w eteranam i II wojny Mówi im 
często, że ma także drugi dom W pra­
w dzie daleko od E rew ania, lecz tak 
sam o bliski sercu. Spędził w nim do­
kładnie 415 dni.

„Drogi tow arzyszu  broni, Panie Ja­
nie! Bardzo d zięku ję  za łist i za książ­
kę o po lskiej ziem i, napisaną w  
ję zyku  rosyjskim . Co za radość! 
G dyby m nie zapytano o Polskę, 
pow iedzia łbym : jeśli ktoś chce 
znaleźć na kuli z iem skie j kraj p rzy ja z­
ny i p iękny , niechaj jedzie do Polski!

— A Was. kiedy zobaczę? P rzy jeżdża j­
cie. Moja chata, to W asza chata. Ca­
łuję. Muszeg.

Erew ań, 25 łutego 1974 roku.
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ZSRR

KOZACY, 
TRAKTORY 
I PYŁOWE BURZE

Fot. A rch iw um

„...Ogromne przestrzenia południoworosyjskich stepów, i roz­
rzucone na nich kozackie stanice i hutory, i romantyczni jeźdź­
cy w czerkieskach cwałujacy na ognistych rumakach...” — oto 
jak wyobrażają sobie tu i ówdzie na Zachodzie cichy Don i Ku­
bań...

Zachodnioniemiecki dziennikarz, Reiner Thaudin, w reporta­
żu zamieszczonym na łamach ukazującego się w Dusseldorfie 
„Deutsche Volkszeitung” kreśli obraz duchowego i materialne­
go życia współczesnych Kozaków w jednym z kołchozów nad 
Donem.

i.

N ieskończenie w olno opadają  tum a­
ny  pytu w znoszone przez sam ochód. 
Pola p rzypom inają  pstrokate , zielono­
żółte morze. Wi&tr de lika tn ie  kołysze 
zboża. Tu i ów dzie w idać ciem ne p a ­
sem ka zagajników : gęste św ierczki 
ch ro n ią  pola od burz  pyłow ych, k tóre  
sza le ją  tu niekiedy niosąc na do jrze­
w ające  zboża m iliardy odrobinek pyłu. 
R om antyczne to dla przyjezdnych, ale 
k lęska  dla ro ln ika i zw iastun n ieu ro ­
dzaju . Burza pyłowa, bo tak ją chyba 
nazw ać można, jest realnym  niebez­
pieczeństw em  w tym kra ju , ob fitu ją ­
cym  w gigantyczne masy wód cichego 
Donu. Na szczęście zdarzają  się one 
bardzo  rzadko. Zazw yczaj wszystko 
je s t tu ta j spokojne, przyjazno. K oleb­
ka  kozactw a. Z górą trzydzieści 
la t  tem u stałv tu a rm ie  H itlera...

Jesteśm y  na południu  Zw iązku R a­
dzieckiego, 180 kilom etrów  od n a jb liż ­
szego w ielkiego m iasta, ojczyzny ra ­
dzieckich kom bajnów  — Rostowa nad 
Donem, na rozległych polach kołchozu 
im ien ia  X X II Z jazdu KPZR. My — to 
znaczy delegacja zachodnioniem iec- 
k iego zw iązku zawodowego drukarzy , 
k tó ra  przy jechała  do Zw iązku R a­
dzieckiego na zaproszenie radzieckich 
zw iązków  zawodowych.

M ichaił Iw anow icz M anow, Kozak z 
k rw i i kości, agronom  z w ykształcenia, 
k ie ru je  kołchozem już od 15 lat. P rzy j­
m u je  nas w biurze W iego gabinecie, 
n a  m asyw nym  biurku ręczny a ry t­
m om etr, spotykany niem al wszędzie, w 

hotelach, sklepach, urzędach, Dwa tele­
fony. W rogu b iały  sejf, a obok niego 
ogrom na palm a.

M anow opow iada nam  o byłym  i o- 
becnym  kołchozie. Spółdzielnia p ro­
dukcy jna  pow sta ła  tu ta j w 1922 roku.

Założyli ją  Kozacy, którzy w  czasach 
przedrew olucyjnych  em igrow ali do 
Stanów  Zjednoczonych, lecz pow rócili 
do ojczyzny. Siedem dziesięciu trzech 
osiedleńców , zgodnie z w cześniej przy­
jętym  leninow skim  D ekretem  o Zie­
mi, otrzym ało  około 6 tysięcy h e k ta ­
rów ziemi. To w łaśnie oni zapocząt­
kow ali przeobrażenie  dzikiego stepu w 
urodzajną krainę, k tóra daie  dziś oko­
ło 42 cen tnarów  ziarna z hek tara , głó- 
w nie 'pszen icy  jęczm ienia i kukurydzy. 
Obecnie mieszka w kołchozie i p racu ­
je  480 rodzin — tysiąc osób dorosłych
i czterysta dzieci.

A natolij jest jednym  z członków 
kołchozu I on. jak każda niem al ro­
dzina, posiada dom ek i niew ielki ka­
w ałek ziemi A natolij był ak u ra t na 
urlopie. Bez uprzedzenia poszliśmy do 
niego w gościnę. Jego m urow any do­
mek tonie w lesie dorodnych słonecz­
ników  W spomnę, iż cegły produkuje 
się w kołchozow ej cegielni, około 2 i 
pół m iliona sztuk rocznie. Sądzi­
liśm y, że ujrzym y w drzw iach gospo­
darza zaskoczonego tą nieoczekiw aną 
wizytą. Nic podobnego. Kołchoźnik 
przy jął nas jak byśmy byli starym i 
znajom ym i, Z uśm iechem  na ustach 
zaprosił nas szerokim  gestem  do domu. 
Nasza tłum aczka w yjaśniła, kim  je ­
steśm y i po co przyjechaliśm y. Led- 
w ieśm y zdążyli w ejść do pokoju, a już 
każdy z nas dostał po szklance gorą­
cego m leka i na prośbę A natolija w y­
chyliliśm y m leko do dna. „Za to, żeby 
w ięcej nigdy nie było w ojny! Za przy­
jaźń!”

Takie życzenia słyszeliśm y w Zw iązku 
Radzieckim  nie raz. W przeddzień na­
szego przyjazdu tu ta j, do kołchozu od­
w iedziliśm y pom nik w zniesiony ku 
czci ofiar osta tn ie j wojny. C zarne m ar­
m urow e płyty, gdzieś z głębi p łyn ie  ża­

łobna m uzyka, w okół kw iaty , w ianki, 
w zruszeni ludzie.

— T uta j — objaśnił p rzew odnik  — 
spoczyw ają prochy partyzan tów  zabi­
tych przez ss-m anów...

S tojąc u stóp pom nika zrozum ieli­
śmy, że słow a „pokój” i „przy jaźń” nie 
są dla łudzi radzieckich pustym  dźw ię­
kiem . W idzieliśm y tam  w iele m łodych 
ludzi i jesteśm y przekonani, iż nie jest 
to przym usow y ry tuał, w szak łzy i 
w zruszen ie  n ie  są n a  zaw ołanie. W spo­
m niałem  o tym, k iedy byliśm y w go­
ścinie u A natolija .

— Poszczęściło się w am , żeście za­
stali m nie w dom u — m ów i A natolij.
— Jestem  na urlopie 1 ju tro  jadę do 
M oskwy. Do tow arzyszy. N a trzy tygo­
dnie.

— Sam ochodem ? — pytam .
A nato lij śm ieje się.
— A po cóż m am y sam oloty?...
Isto tn ie, sam oloty na w ew nętrznych 

lin iach lotniczych w  Zw iązku R adziec­
kim  są m asow ym  środkiem  transportu . 
W praw dzie porty  lotnicze nie w yróż­
n ia ją  się szczególnym  luksusem , ale 
za to sam przelo t jes t niezw ykle tani. 
B ilet z Rostow a do M oskwy — odleg­
łość 1.200 kilom etrów  — kosztow ał A- 
nato lija, w przeliczeniu, zaledw ie około 
60 m arek  zachodnioniem ieckich.

2.

A natolij jes t dum ny  ze sw ojej ro­
dziny, ze siwego k ra ju , kołchozu i z te­
go. że „ludzie pracy trzym ają  u nas 
wszystko w 9Woich rękach”. D olew a­
jąc  nam  m leka z ogrom nego, ozdob­
nego garnka wylicza, „co m am y w koł­
chozie” : 55 traktorów , 20 kom bajnów , 
4.860 hek tarów  ziemi onnej, 1.000 krów ,
4.000 świń, 45 koni. 320 uli, a sto ro­
dzin posiada w łasne sam ochody, a 
dw ieście motocykle.

Entuzjazm  A natolija i jego dum a 
w yw arły  na nas duże w rażenie. Widać, 
że z serca mówi o tym co jest m u tak  
blisk ie i tak  drogie. Gdy po raz p ie r­
wszy słuchaliśm y w yjaśnień przew od­
niczącego kołchozu, M. 1. M anow a, nie 
m ogliśm y się pozbyć w rażenia, ż p  roz­
m aw ia z nam i nieco zarozum iały „za­
chodni” przedsiębiorca, taki „public- 
-re la tio n m an " — przedstaw iciel firm y 
do spraw  prasy. A jednak  nie, p ie rw ­
sze w rażen ie  w prow adziło  nas w błąd: 
M anow ponosi całkow itą odpow iedzial­
ność przed kołchoźnikam i — cztery ra ­
zy do roku musi przed nimi złożyć 
spraw ozdanie  na zebraniu  ogólnym.

— I w tedy naszem u szanow nem u 
M ichaiłow i Iw anow iczow i nie popusz­
czają, o, nie — potw ierdza A natolij.

Gorąco. 35 stopni. Słońce w zenicie. 
Dziś m am y obejrzeć dw ie kołchozowe 
farm y leżące w odległości 10 kilom e­
trów  jedna od drugiej. O glądam y sk le­
py spożywcze, zakład fryzjerski, am ­
bulatorium . p iekarnię. Kołchoz ma 
w łasne zakłady elektrom echaniczne, 
szkołę podstaw ow ą i szkołę średnią, 
place zabaw  dla dzieci, salę sportow ą. 
Dom kultu ry . I, oczywiście, jak w szę­
dzie w tym k ra ju , w ystaw ione podo­
bizny zasłużonych kołchoźników. 
„Skryte podkręcan ie” — m ów ili nie­
którzy k ry tyczn ie  nastaw ien i członko­
w ie naszej delegacji Ale posłuchajm y,
oo m ów ią o tym sam i Rosjanie.

R ozm aw iałem  na  ten  tem at w koł­
chozie.

— U honorow ać zasłużonych robot­
ników  — pow iedziano mi — to zna­
czy określić ich m iejsce w społeczeń­
stw ie. I, oczywiście, chodzi tu także o 
to. żeby stym ulow ać ludzi do dalszych 
trudnych  osiągnięć. Tego n ik t nie ne­
guje.

M iejsce w społeczeństwie... Kiedy 
ludzie radzieccy — mężczyźni w w ieku 
60 lat. a  kobiety w w ieku 55 la t — 
idą na  em ery tu rę , nie czują się n iepo­
trzebni. N iektórzy m ieszkają w spe­
cjalnych dom ach dla em erytów , toną­
cych w ogrom nych, pięknych sadach. 
Lekarze i pielęgniarki troszczą się o 
ich zdrow ie. Na jedzenie i m ieszkanie 
nie w ydają ani kopiejki.

W kołchozie jes t stołów ka, w k tó re j 
za śn iadan ie , obiad i kolację płaci się 
w sum ie 60 kopiejek. D la porów nania  
przytoczm y parę danych o zarobkach: 
m inim alny zarobek sprzątaczek i do­
zorców wynosi 60 rubli, trak to rzysta  
zarabia t60, do jark i — 180, a robot­
nicy rolni 90 rub li m iesięcznie.

3.

Kołchoźnicy doskonale w iedzieli, 
kim jesteśm y i skąd przyjechaliśm y. 
M ówiono o nas: „przyjechali d ru k a­
rze” Poznaw ali nas z fotografii zam ie­
szczonej w gazecie obw odow ej „M łot”, 
w raz z in fo rm acją  o naszej wizycie. 
N aw iasem  m ów iąc, ludzie w Związku 
Radzieckim  są o w szystkim  dobrze in ­
form ow ani, W m oskiew skim  hotelu 
„S putn ik”, na przykład , w iele osób py­
tało nas o n iedaw ny s tra jk  d rukarzy  
w RFN, O stra jk u  inform ow ała ra ­
dziecka te lew izja  i pisano o tym  w ga­
zetach.

O byw atele radzieccy posiadają im ­
ponujący zasób w iadom ości. J e s t to zu­
pełnie zrozum iałe W ystarczy tylko u- 
w ażniej przejrzeć dane sta tystyczne: 
w Związku R adzieckim  każdy obyw a­
tel p ren u m eru je  średnio  dw ie gazety 
codzienne co m inu tę  wychodzi spod 
prasy około 3.000 egzem plarzy ksią­
żek, a dzienn ik  „P raw d a” i organ 
związków zaw odowych „T rud” m ają 
kolosalne nak łady: pierw szy ponad 10 
m ilionów, a drugi około 8 m ilionów  e- 
gzem plarzy. C zytanie w tym k ra ju  nie 
jest p rzyw ilejem  in teligencji.

4.

No, a jeśli chodzi o tych „zmęczo­
nych pańszczyzną chłopków  z m otyka­
mi w rękach”, „o babcie <v chustkach  
zajęte zbieraniem  chrustu", a także o 
te  „rolnicze roboty z ciała i kości” — 
to tych sztam p, zapełn iających stron i­
ce an tykom unistycznej prasy, nie w y­
kryliśm y w Związku Radzieckim . Do­
w iedzieliśm y się natom iast, że praca 
na- polach i na farm ach nie w yklucra 
bynajm niej obcow ania na co dzień z 
w artościam i kultury . Trzy razy w ty ­
godniu w yśw ietla się w kołchozie fil­
my, raz w miesiącu daje p rzedstaw ie­
nia te a tr  przyjezdny, regularn ie  od­
byw ają się wieczory au torskie, kon­
ferencje  na tem at czyteln ictw a Koł­
choz m a w łasną o rk iestrę  dętą naro­
dowy zespół pieśni i tańca, tea tr am a­
torski, p racu ją  sekcje sportow e. Sło­
wem, stw orzono szeroką bazę na któ­
rej rozw ija się życie . k u ltu ra ln e  koł­
chozu.

— W ekonom icznym  planie — In­
fo rm uje  nas przew odniczący kołchozu 
M. I. M anow  podczas pożegnalnej ko-

V . Y ;-

1 -  ,
, i

Fot. A rch iw um

lacji, w całości przygotow anej t  koł­
chozowych produktów  — nie jesteśm y 
najbardzie j efektyw nym  gospodar­
stwem  nad Donem. Za to nasz koł­
choz jest najstarszy  w całym  rejonie.
I sław im y jego dum ną h istorię dniem  
dzisiejszym.

1 tak  oto nasza fascynująca podróż 
dobiegła końca. Tam , nad Donem, zro­
zum iałem , co oznacza d la takiego k ra ­
ju  jak  Związek R adziecki, dla jego o- 
bytf-ateli. d la dzisiejszych Kozaków 

dobry  urodzaj, co odznaczają py­
łowe burze nad cichym  Donem i za­
grożone nim i urodzaje. Oto dlaczego, 
gdy w rękach naczelnego red ak to ra  
gazety „M łot” zobaczyłem  w stępniak  
poświecony w alce o urodzaj, naw et 
nie przyszło mi do głowy, żeby u ś­

m iechnąć się sceptycznie.

Tłumaczył: W ŁODZIM IERZ 
STOKOW SKI
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GEORGI 
LEON IDZE

.

Adamowi Mickiewiczowi

Los nie pozwolił, ażebyś zawitał 
Do Gruzji, która jak Twój Kraj cierpiała... 
Lecz i tak przecież Twa pieśń znamienita 
Do mej ojczyzny jak grot zaleciała.

Więc mnie wysłała szmat ziemi niemały, 
Żebym, potomek amerskich górali,
Taką wplótł różę do wieńca Twej chwały, 
W której by płatkach ogień-znicz się palił.

Braterstwa ludów różę zatem wplatam —  
Nigdy nie zwiędnie jej płatków korona —  
O, niechże pała po najdalsze lata,
Na sercu Polski natchnionym złożona!

1955

Dnia 25 stycznia roku 1955 w  imieniu Narodu 
Gruzińskiego obsypałem szkarłatnymi różami 
sarkofag Adama Mickiewicza i zaimprowizowałem  
ten oto skromny wierszyk.

PAW tO 
HRABOWSKI 
do B.S.

Lachu, o druhu mój najszczerszy, 
Nadeszła chwila pożegnania!
Jak boli, o jak tłucze w piersi 
Serce, nie npogąc znieść rozstania!

Marzyliśmy o jednym z tobą,
Poszukiwali jednej drogi...
I oto loch mnie związał z tobą 
I los połączył nas złowrogi.

Pierzchły czarownych złud omany 
Jak ptak, gdy pierzcha w blask niebiosów. 
Wieczna niewola i kajdany —
To nam dostało się od losu.

Ale i bytu więziennego
Nie dane dzielić nam dozgonnie:
Ty za Bajkałem, ja nad Leną —
Każdy schnąć będzie w innej stronie.

Któż wie, czy przyjdą dni łaskawsze 
Dla walki o to, co nam drogie,
I czy nasz znojny szlak na zawsze 
Zarośnie już kolczastym głogiem.

Mnie tajga, tobie, Lach-druhu,
Sybirska sztolnia zasądzona,
A jednak nigdy naszych duchów 
Wróg-ciemiężyciel nie pokona.

Choć dawno dłonie nam zniewolił,
Serca w kajdany nie zakuje,
Czas wspólnej walki nas zespolił...
I któż chartami nas zaszczuje!

Nie pijanego ryk magnata,
Nie fanatyczny nakaz księdza —
Na bój pozywa przeciw katom 
Człowiecza łza, wszechludzka nędza.

W oparach furii i przekleństwa 
Ojcowie leli krew strumieniem.
Lecz ten czas minął My — rodzeństwo, 
Bojowcy silni sprzysiężeniem.

0  co? By odtąd już duch zgody
W krąg objął wszystkich ludzi globu
1 nasze biedne dwa narody 
Tak właśnie zbrata, jak nas obu.

AUTOR

ALEKSANDR 
GATOW 
Słowacki

Król Duch narodu, geniusz zbuntowany,
On, jak Winkelried, przyjął w serce ciosy.
W jego oktawach drgał ból pokonanych 
I kir wiał, w sztandar wpleciony przez losy.

On, sternik łodzi przez fale miotanych,
Z „Godziną m yśli” wszedł między lud prosty 
Narodów, które strząsają kajdany,
Większych Wam odeń nie dały niebiosy.

Golgoty nie chciał ni kolumn na straży 
Kości swych, klątwę oprawcom Warszawy 
Cisnął, Wasz bułat błogosławił nagi.

On, w Polskę wierząc, lot w  postęp wymarzył.. 
Więc prochy Ducha do przybytku sławy 
Między królewskie wniósł lud sarkofagi.

Krzemieniec, 1969

Wiersz wygłoszony w Krzemieńcu na akademii w  sto-
pięćdziesiątą rocznicę urodzin poety.

IWAN 
BOROWYKOWSKI

Po przebrzmiałej burzy dziewczę wodę brało.
Czy jeż to tam wiosło z falą wichrzysko przygnało?
Nie rybaka to, któregom tak srodze kochała,
Ze przez niego aż do zorzy chwilkim nie przespała? 
Płynie czółno pełne wody — wnet osiądzie na dnie, 
Lecz nie widać w nim onegoż, kogo ujrzeć pragnie. 
Ostry wiatr od dawien dawna gna fale wzburzone,
A kruk czarny kracze — biada nad wezbranym Donem: 
Oj, porzucił rybak czółno i szczęście niezmierne 
I utopił w głębi Donu swe szczęście tak wierne!
Oj, utonął młody rybak, lecz wpierw mówi — rzecze: 
Zapłyń, moje czółno chyże, kędy wierne dziewczę! 
Zastąpisz mi, lube czółno, skrzynicę trumienną,
A wiosło niech zatkną ludzie jako krzyż nade mną*

LEONID
MARTYNOW •

czy wiesz... 0

Czy wiesz,
Dlaczego nieźle mi się przekłada 
Słowackiego dramy,
Oktawy, sekstyny?
...A to było, gdy car jeszcze władał.
Pomnę żar azjatyckiej mieściny.
Wiatr północno-wschodni się wdzierał 
Nawet przez podwójne szyby —
Nękał w łaźniach, meczetach, monasterach„ 
A i w  tycim, maleńkim kościółku, 
Wypełnionym szeptem bezustannym  
Tych tam Polek...
0  nie! Nie zapomnę —
1 księżej gospodyni z maleńkiej plebanii,
I innych zagorzałych katoliczek,
Ich zaciśniętych ust i oczu szklanych..;
No i dzieci rozbawionych liczek.

Był wtedy ze mnie, jasne, małolatek,
Zatem nie zadawałem pytań:
Czemu to ponad strzechy chatek 
Ostry kwiaton gotyku wykwita?
Ani też: z jakiej przyczyny,
Wypełnione niewymownym smutkiem, 
Mizerne okruszki łaciny 
Wysypują się na dwór przez kruchtę?
Nie słyszałem o żadnych powstaniach 
I surowych wyroków przyczynach,
Lecz jedynie o Wikciach i Franiach,
I ich ojcach, zacnych poczciwinach.
Nie wiedziałem, że przebywam w gronie 
Posieleńców i powstańczych wnuków...
A Słowacki ?
Wpadł mi bodaj w dłonie 

' Grubo później. On nie dla maluchów.

Iwanowi Draczowl

Życia nie ma. Śmierć moją stolicą.
Ja to nie ja. To duch mój krąży błyskawicą.
Tam, gdzie glob krążył nad ćmą tajemniczą 
I gdzie się twoje człowieczeństwo działo — nicość!

Wszystko zerwane, Iwanku. Już nie ma 
Bólu ni szczęścia ani holocenu,
Sama tylko wodno-jędma ciemnia.
I gdzież ty się zatrzymasz powracając z Wenus?

Nie ma i moich wiatrów, Iwanku. Nie wioną,
Którem wtedy błagała o kniazia, o ciebie.
Spłonął Dniepr i głos mój także spłonął,
Tylko pode mną głucha pustka się kolebie.

Płaczę: O człowieczeństwo me, o ziemio, gdzie ty?!
Iwanku, nie masz już swojej planety...
Iwanku!... Iwasiu! Ja milczę...
I na piersiach kosmosu łkając lecę niemy...

PRZEŁOŻYŁ: 
TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI
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U PRZYJACIÓŁ
• • •

Od dłuższego czasu n a  łam ach ra ­
dzieckich czasopism  lite rack ich  i a r ­
tystycznych toczy się dyskusja  nad  
now ym  pro jek tem  ustaw y o ochronie 
zabytków  ku ltu ry  m ateria lnej. Z tej 
okazji „Sow ictskaja  K u ltu ra” opubli­
kow ała  w ypow iedź dy rek to ra  C en tra l­
nego L aboratorium  N aukow o-B adaw - 
czcgo K onserw acji Zabytków  — Iw a­
n a  G orina. Placów ka ta  jes t w iodącą 
in s ty tu c ja  w  zakresie ochrony zaby t­
ków, a z dośw iadczeń je j specjalis­
tów  korzysta ja  nic ty lko w szystkie 
m uzea ZSRR. ale rów nież w iele in ­
s ty tu c ji tego typu  w innych k ra jach .

„Jesteśm y przede w szystkim  insty ­
tu tem  naukow ym  — stw ierdza I. Go- 
r in  — a dopiero później zakładem  
konserw atorsk im . D latego nasi n au ­
kow cy za jm u ją  sie p rak ty k a  w w y­
ją tkow ych  w ypadkach, gdy chodzi o 
odkrycia o zasadniczym  znaczeniu, 
w ym agające zastosow ania n a jnow ­
szych zdobyczy n au k i i technik i. Do 
tak ich  odkryć należą freski A ndrie ja  
R ublow a i D aniły  C zernego w sobo­
rze W ładym irsko-U spieńskim . Dzięki 
zastosow aniu  najnow szych m etod te - H 
chnicznych, w czasie prac konserw a­
torsk ich  w tym  sam ym  soborze od­
kry to  m alow id ła  ścienne pochodzące 
z okresu „prze,drublow skiego". Je s t to 
znalezisko o ogrom nym  znaczeniu dla 
badań  nad k u ltu ra  m ateria ln a  daw ­
ne j R usi”.

„C entra lne L abora to rium  — pisze 
dale j I. G orin  — w ysłało szereg eks­
pedycji konserw atorsko-archeo logicz- 
nych do repub lik  Azji Środkow ej, 
gdzie w w arunkach  na tu ra lnych  sp ra ­
w dzać się będą nowe m etody kon­
serw acji daw nych ohrarów , a także 
w yrobów  z m etalu , tkan iny , szkła, 
ceram ik i i drew na. Jed n a  z naszych 
ek ip  p racu je  nad zabezpieczeniem  
m onum enta lnych  fresków  kom pleksu 
pałacow ego pod B ucharą. d ruga 
uczestniczy w odkopyw aniu  b u ddy j­
sk iej św iątyn i z X II w ieku, trzecia 
g ru p a  archeologów  działa na K au k a ­
zie... Słowem , jesteśm y zawsze tam , 
gdzie chodzi o zastosow anie n a jnow ­
szych metod ochrony zabytków  k u ltu ­
ry  nąrodow ej. Do ostatn ich , uznanych
i szeroko stosow nnycb w prak tyce  
osiągnięć naszych specjalistów , należy 
m.in. now a m etoda u trw a lan ia  g ru n - { 
tu  i pozłoty na starych  rzeźbach z M 
drew na... N ajpiln iejszym  zadaniem , |  
jak ie  stoi przed C en tra lnym  L abora- gjj 
to rium  i innym i radzieckim i p laców - M 
kam i konserw atorsk im i, sa przygoto- f 
w ania do W szechzw iązkow ej W ysta- 58 
w y K onserw ato rsk iej, k tó ra  zostanie 
zorganizow ana w zw iązku z XI G e­
ne ra ln ą  K onferencją M iędzynarodo­
w ej R ady M uzealniczej w Moskwie.

* * •
Dzisiejszy obraz film u radzieckiego 

w  niem ałym  stopniu  k sz ta łtu ją  tw ó r­
cze osiągnięcia w ytw órn i istn iejących 
w  poszczególnych repub likach  K raju  
R ad. Je s t ich obecnie 15 — na ogól­
n ą  liczbę 19 — i p ro d u k u ją  blisko po­
łow ę pow stających w ZSRR film ów  
fab u la rnych . W kijow skim  stud iu  
im . A. Dowżenki pow staje  13 film ów  
w ciągu  roku , w s tud iu  „G ruzja- 
F ilm ” — 6, w  w ytw órn iach  Odessy, 
M ińska, T aszk ien tu , Rygi — po 5. 
K ażda z repub lik  stw orzy ła  sw oją 
narodow ą k inem atografię , k tó ra  roz­
w ija  się nie ty lko  w repub likach  po­
siadających  w ielo letn ie trad y c je  w 
te j dziedzinie (A rm enia, G ruzja), a le
i tam , gdzie jeszcze w pierw szych la ­
tach  po w ojnie nie p rodukow ano fil­
m ów  fab u la rnych , ja k  np. w K azach­
stan ie , T adżyk istan ie , K irgizji, L itw ie, 
Łotw ie, Estonii, M ołdaw ii. W w y­
tw órn iach  tych  p racu ją  u ta len tow an i 
reżyserzy, k tórych  nazw iska zdobyły 
dużą popularność nie ty lko w śród k i­
nom anów  Z w iązku R adzieckiego, ale
i poza jego g ran icam i. Tw órcy zw ią­
zani z repub likańsk im i k inem atog ra­
fiam i wciąż poszukują now ych tem a­
tów  i środków  w yrazu. F ilm y tu  po­
w sta jące  nie og ran iczają  sie do p rzed ­
staw ien ia  lokalnych, ludow ych m oty ­
wów. a  p rezen tu ją  złożoną p rob lem a­
tykę życia współczesnego człow ieka
i o taczającej go rzeczyw istości.

* * *
W T aszkiencie zakończyła swe 

obrady  V K onferencja  M łodych P i­
sarzy  K rajów  Azji i A fryki. P rzed ­
m io tem  obrad  były nie ty lko  p rob le­
m y w zajem nej w ym iany dośw iadczeń, 
lecz także ocena sy tuacji politycznej 
n a  obu tych kon tynen tach . Tem atem  
w iodącym  była ro la  i odpow iedzial­
ność tw órcy wobec otaczającego go 
św iata . Szczególnie gorąco były p rzy j­
m ow ane w ystąp ien ia  pisarzy z k ra ­
jów  w alczących o sw ą niezależność.

T aszkienckie forum  m łodych tw ó r­
ców m iało rów nież konkre tny , robo­
czy c h a rak te r. Z apadły  decyzje o 
w ydaw aniu  czasopism a „Lotos”. 
U czestnicy obrad zapoznali się z do­
św iadczeniam i organizacji w chodzą­
cych w skład  S tow arzyszen ia  P isa­
rzy K rajów  Azji i A fryki. K onferen ­
c ja  sta ła  się doniosłym  w ydarzeniem  
św iatow ego ruchu  na  rzecz u trw a la ­
n ia  pokoju i b ra te rs tw a  między n a ­
rodam i.

Jednym z najważniejszych 
kierunków rozwoju energety­
ki jądrowej, której udział w o- 
gólnym bilansie energetycz­
nym stale rośnie — jest stwo­
rzenie reaktorów na prędkich 
neutronach. W wykorzystywa­
niu zasobów jądrowych sq 

one, mniej więcej, dwadzieś­
cia razy bardziej efektywne 
od reaktorów zwykłych. Mogą 
na setki lat uwolnić ludzkość 
od groźby braku energii.

W Związku Radzieckim, w 
dziewiątej pięciolatce, rozpo­
częto przemysłową eksploata­
cję „prędkich” reaktorów, 
zgodnie z dyrektywami XXIV 
Zjardu KPZR. Redaktor mię­
dzynarodowego czasopisma 
naukowego „Nucleare Engi- 
neering Internationale", po 
odwiedzeniu Związku Ra­
dzieckiego wysoko ocenił, po­
dobnie zresztą jak i wielu in­
nych zachodnich specjalistów, 
sukcesy radzieckich uczonych
i inżynierów w tej dziedzinie.

N iektórzy  specjaliści na Zachodzie 
pisze k o m en ta to r naukow y londyń­
skiego „New S cien tis t”, Sim on R ep- 
pon — uw ażają , że pow inniśm y do­
łożyć w szelkich s ta rań , żeby m ożliw ie 
najszybciej zbudow ać reak to ry  na 
p rędkich  neu tronach , zdolne do p rze­
m ysłow ej p rodukcji energii. Pozw o­
liłoby to na un iknięcie niedoboru  u - 
ranu , a naw et k ryzysu  w te j dzie­
dzinie, w 90-tych la tach  naszego s tu ­
lecia. Inn i eksperci uw ażają , że is t­
n ie ją  znaczne, n ie o d k ry te  jeszcze za­
soby u ranu  i d latego nie ma po trze­
by pośpiechu w rozw ijan iu  te j b a r ­
dzo skom plikow anej techniki „p ręd­
k ich” reak to rów  z sodow ym  chłodzi- 
wem.

W Zw iązku R adzieckim  w yraźn ie  
nakreślona  lin ia ak tyw nego p ro g ra ­
m u budow y reak to rów  na prędkich  
neu tronach  nigdy nie była przedm io­
tem  podobnych sporów. Taki bow iem  
reak to r może zabezpieczyć n a jb a r­
dziej e fek tyw ne użytkow anie bo­
gactw  na tu ra ln y ch , a obok tego od­
znacza się w ysoką energ ią  cieplną. 
D latego też pow inien być tak  dalece 
udoskonalony, żeby mógł pracow ać 
bezpiecznie i w ydajn ie .

G łów ne w ysiłk i radzieckich  specja­
listów  przy realizacji p rogram u b a ­
dań jąd row ych  skierow ano na osiąg­
nięcie dalekosiężnego celu: budow y 
reak to rów  na prędkich  neutronach .

P odstaw ow e radzieck ie  pro jek ty  
budow y prędk ich  reak to rów  w ykona­
no z doskonale p lanow aną konse­
kw encją, w  porów naniu  ze skalą i 
złożonością analogicznych p ro jek tów

M asowe środki przekazu n ad a ją  
najw yzszą ran g ę  przem ów ieniu  Leo­
n id a  B reżniew a na  kolejnym  p len a r­
n ym  posiedzeniu K om itetu  C en tra l­
nego KPZR. P lenum  om aw iało  
w praw dzie  tem atykę w ew nętrzną: 
p lan p ięcioletni rozw oju gospodar­
ki narodow ej ZSRR w la tach  1976-80
i u stalen ie  budżetu  państw ow ego w 
roku  przyszłym , jednakże dużą część 
sw ojego przem ów ienia sek re ta rz  ge­
n era ln y  KC KPZR pośw ięcił p rob le­
m atyce m iędzynarodow ej.

A P w ydobyw a z p rzem ów ienia tę  
część, w  k tó re j L. B reżniew  mówił, 
że nastąp iło  osta tn io  pew ne ochłodze­
n ie  w stosunkach radziecko-am ery- 
kańsk ich , a le  nie jes t ono spow odo­
w ane stanow iskiem  Zw iązku R adziec­
kiego. R euter akcen tu je  przede w szy­
s tk im  apel radziecki, aby m ocarstw a 
zachodnie zajęły  bardziej pow ażne 
stanow isko  w kw estii odprężenia. 
A FP uznaje  za najw ażniejsze zapo­
w iedź przypuszczalnej w izyty B reż­
n iew a we F rancji „w blisk iej p rzy ­
szłości”. DPA zauw aża, że radziecki 
przyw ódca sk ry tykow ał pew ne siły, 
k tó re  a tak u ją  politykę w schodnią 
rządu  bońskiego...

Rzeczywiście w szystk ie te  w ątk i 
znalazły się w plenum ow ym  przem ó­
w ien iu  Leonida B reżniew a, a le pod­
porządkow ane były nadrzędne j sp ra ­

w Innych k ra jach . R eak to r BR-5 w 
O bnińsku rozpoczął pracę w 1958 ro­
ku  z nom inalną mocą elektryczną
5 m egaw atów . W 1972 roku został 
zm odernizow any.

BOR-60 w M elekes jest m ocniej­
szym eksperym en ta lnym  reak to rem , 
w ybudow anym  w 1970 roku, z nom i­
na lną  energią cieplną S0 m egaw a­
tów, co przew yższa nieco moc re a k ­
tora „R apsodia F ortissim o” zbudo­
w anego we Francji.

P ierw szym  pro to typem  energetycz­
nej stacji przyszłości, bazu jącej na 
p rędkich  neu tronach , był reak to r 
B-350 w m ieście Szewczenko, odda­
ny do eksp loatacji w  1973 roku. 
R eak to r w y tw arza  parę  do napędza­
nia tu rb in  elektrycznych  i urządztA  
do zm iękczania wody. R eak to r B-350 
jes t rów noznaczny e lek trow ni o m o­
cy 350 m egaw atów .

O becnie, w B ieło jarsku, budu je  się 
re a k to r  BN-600 będący elek trow nią
o mocy 600 m egaw atów , k tó ry  zosta­
nie oddany  do użytku w końcu
1977 roku. N astępnym  etapem  ra ­
dzieckiego program u energetycznego 
będzie budow a przem ysłow ej e lek ­
trow ni (z reak to rem  BN-1500) o mocy 
około 1500 m egaw atów , k tó ra  znaj­
du je  się teraz w stad ium  p ro jek to w a­
nia.

P ierw szym  w ielkim  reak to rem  
energetycznym  na prędk ich  n eu tro ­
nach, oddanym  już do eksploatacji, 
jest re ak to r BN-350 w now ym  m ieś­
cie Szew czenko, leżącym  na o tw ar­
tym , pustynnym  półw yspie, na 
w schodnim  w ybrzeżu Morza K asp ij­
skiego. O becnie in tensyw nie bada się 
bogactw a m inera lne  tego re jonu , jed ­
nakże, w sku tek  suchego k lim atu , no­
w e m iasto  je s t uzależnione od zm ięk­
czania wody m orsk iej. T eraz  pow sta­
je  tu ta j bardzo czuły, w ieloczynno­
ściowy kom pleks energetyczny  z 
czte rem a ko tłam i parow ym i d z ia ła ją -

wie: n ieus ta jącym  zabiegom  polityki 
Zw iązku Radzieckiego o tak ie  pogłę­
bienie św iatow ego odprężenia, k tóre 
przyniosłoby trw ały  pokój i szeroką 
m iędzynarodow ą w spółpracę.

„Przed pięciom a czy dziesięciom a 
laty  — pow iedział sek re ta rz  gene­
ra lny  — naszym  zadaniem  było 
stw orzenie podstaw  dla norm alnych 
stosunków  pokojow ego w spółistn ie­
nia z F rancją , RFN, USA, K anadą, 
W łochami, W. B ry tan ią  i innym i 
k ra jam i kap ita listycznym i, oczysz­
czenie tych stosunków  z naleciałości 
z im nej w ojny. Gdy to zadanie zo­
stało w zasadzie w ykonane, po­
szliśm y dalej, zaczęliśm y rozw ijać 
na  coraz szerszą skalę w spółpracę 
w dziedzinie polityki, gospodarki, 
nauki, techn ik i i k u ltu ry ”.
W osta tn ich  m iesiącach rzeczyw iś­

cie w  te j dziedzinie zrobiono w iele  
pożytecznego. Jednakże  jeszcze w ięcej 
przed nam i.

O becnie n ie  m a w ażniejszego za ­
dan ia  niż p rzerw an ie  w yścigu zbro­
jeń i przejście  do rozbrojenia. Im pet 
zbrojeń nuk learnych  częściowo został 
poham ow any. W strzym ano znaczną 
część prób z b ron ią  nuk learną , za­
grodzono drogę jei dalszem u upow ­
szechnianiu , w prow adzono zakaz 
um ieszczenia te j broni w  przestrzeni 
kosm icznej, n a  dnie m órz i oceanów, 
ograniczyły  zb ro jen ia  strategiczne

cym l na paliw ie n a fty  lub gazu, z 
reak to rem  BN-350 zaopatru jącym  w 
parę grupę trzech tu rb in , w y tw arza­
jących energię elek tryczną dla m ia­
sta. W ykorzystana już para, w ydala ­
na z tu rb in , zaopatru je  w energię trzy 
duże urządzen ia zm iękczające, o ogól­
nej w ydajności 1900 ton zmiękczonej 
wody na godzinę!

Pod względem  mocy nom inalnej, 
re ak to r BN-350 przew yższa analo ­
giczne reak to ry  — francusk i i ang iel­
ski. Zw iązek R adziecki zam ierza 
w prow adzić do eksp lo a tac ji także 
reak to r BN — 600. Poniew aż BN-350
i BN — 600 są reak to ram i różnych 
typów , przeto zapew nia to Rosjanom  
lepsze pozycje w prow adzeniu  po­
rów naw czych badań  głów nych kom ­
ponentów  energetycznych  tych re a k ­
torów .

N ie należy oczekiw ać, że R osjanie

w ezm ą pod uw agę opracow ane na 
Zachodzie norm y bezpieczeństw a, 
oparte  na sprecyzow anym  praw do­
podobieństw ie aw arii. W w ielu  pu n k ­
tach tego zagadnien ia  radzieckie 
podejście je s t bardzie j logiczne. R a­
dzieccy uczeni mów ią, iż obliczeń 
w szystk ich  kry tycznych  elem entów  
energetycznych reak to ra  dokonują  na 
podstaw ie szeroko opracow anej d y ­
scypliny  technicznej, a  w  obliczeniach 
tow arzyszących elem entów  stosu ją  
bardzo duże w spółczynniki bezpie­
czeństw a. Że tak ie  ujęcie problem u 
je s t konsekw en tn ie  realizow ane w 
p rak ty ce  w idać od razu  podczas o- 
g lądan ia  reak to ra  BN-350; jakość je ­
go głów nych kom ponentów  odpow ia­
da najw yższym  standardom  św iato ­
wym.

Na Z achodzie przyzw yczajono się 
do w ielk ich , stalow ych i żelazobeto- 
now ych kopuł budynków , w k tórych  
um ieszcza się reak to ry . R osjanie i 
tu ta j w ykazu ją  całkiem  inne i w  
pełni uzasadnione podejście do p ro-

Z w iązek R adziecki i S tany  Z jednoczo­
ne, osiągnięto  porozum ienie co do za­
kazu  stosow ania, a  także likw idacji 
b ron i bakteriologicznej. J e s t to  lista  
pow ażnych przedsięw zięć, k tóre p rze­
czą sceptykom , tw ierdzącym  że na  
drodze rozbro jen ia  tru d n o  o k o n k re t­
ne rezu lta ty . Takow e są n ie tylko 
możliwe, ale co w ięcej — oczekiw a­
ne przez narody  św iata. Jeśli chodzi
o ZSRR — to, jak  podkreślił L. Breż­
niew ,

„jesteśm y golowi choćby ju tro  
podjąć krok) rozbrojeniow e — czy 
to  w ielkie, radykalne, czy też na 
początek chociażby częściowe, o p a r­
te  na rzeczyw iście spraw iedliw ych 
zasadach w zajem ności”.
C zytelnikow i, in teresu jącem u się 

p rob lem atyką m iędzynarodow ą, nie 
trzeba przypom inać rozlicznych in i­
c ja ty w  radzieckich zm ierzających w 
tym  w łaśn ie  k ierunku . Ich ak tu a liza ­
c ję  zaw iera  dokum ent-m em orandum , 
p rzedstaw iony  n a  obecnej sesji Z gro­
m adzenia Ogólnego ONZ. U w zględ­
niono w nim . bez uszczerbku dla 
spraw y, poglądy licznych państw  na 
tem at rozbrojenia. P rak tyczną zale tą  
tego pak ietu  propozycji je s t to , że 
albo  m ożna je realizow ać łącznie 
a lbo stopniow o, dochodząc do tego 
sam ego celu.

R ozbrojeniem  pow inny  być za ln te-

blernu zm niejszenia do m inim um  n a ­
stępstw , m ało praw dopodobnych zre­
sztą, ucieczek substancji rad ioak tyw ­
nych z p ierw otnych  obiegów  chłodzi­
wa. R adzieckie podejście polega na 
usy tuow aniu  reak to ra  w cen tra lnym  
m iejscu w ielkiego budynku  w ksz ta ł­
cie sześcianu. R eak to r i elem enty  o- 
biegów  pierw otnych  rozm ieszcza się 
w  żelazobetonow ych kom orach, k tó ­
re  z kolei otacza się ze w szystkich 
s tron  lab iryn tem  pomieszczeń, kom ór
i ko ry tarzy  m ieszczących m niej w aż­
ne, d rugorzędne u rządzenia  system u. 
N iebezpieczeństw o ucieczki p a r  z 
p ierw otnego obiegu zm niejsza się co­
raz bardziej w m iarę, jak  p ary  prze­
m ieszczają się z jednej kom ory do 
drugiej, z pom ieszczenia do pom iesz­
czenia, i zanika, nim  m ogłyby się 
one przedostać na zew nątrz  przez 
o sta tn ią  przeszkodę — zew nętrzną 
pow łokę budynku.

R eak to r BN-350 m a konstrukcję  
sta low ą, um ieszczoną bezpośrednio  
nad reak to rem , gdzie ucieczka sodu 
m ogłaby spow odow ać n a jb ard z ie j n ie ­
bezpieczne następstw a.

Chociaż e lek trow n ia  atom ow a * 
reak to rem  na prędk ich  neu tronach  o 
mocy 600 m egaw atów , budow ana o- 
becnie w  B ieło jarsku , ję s t e lek trow ­
nią pokazow ą, to jednak  w stępną 
realizację  tego p ro jek tu  wzięło na 
siebie M inisterstw o E nergetyk i i E lek ­
try fik ac ji, a nie P aństw ow y K om i­
te t do S p raw  W ykorzystan ia  E nergii 
A tom ow ej, odpow iedzialny za budo­
w ę reak to ra  BN-350. M iędzy tym i 
dw iem a in sty tucjam i is tn ie je  oczy­
w iście ścisła w spółpraca, ale jedno­
cześnie M inisterstw o m a tu ta j na 
w idoku i w łasne cele.

Na budow ie w  B ieło jarsku , gdzie 
poza tym  M inisterstw o bardzo po­
m yśln ie  ek sp loatu je  dw a reak to ry  
energetyczne na pow olnych n eu tro ­
nach, k ładzie  się nacisk  na rac jo n a l­
ne  budow nictw o i niezaw odną eks­
p loatację  u rządzeń przeznaczonych 
do p rodukcji energ ii e lek trycznej. 
P ersonel obsługujący te  urządzen ia  
bardzo sw obodnie odpow iadał na 
w szystk ie py tan ia , a poza tym  bez 
najm nie jszych  w ahań  zezw ala się tu ­
ta j na  fo tografow anie obiektów .

BN-600, jes t podobny do reak to rów
— angielskiego i francusk iego , ale 
m a dw a i pół raza w iększą w y d a j­
ność. P rzez pew ien czas R osjanie 
w ahali się przed w yborem  k o n s tru k ­
cji genera to ra  pary  dla BN-600 i do ­
piero  n iedaw no podjęli ostateczne 
decyzje. O deszli oni od system u za­
stosow anego w  reak to rze  BN-350, a 
dw ie inne k o n stru k c je  w ypróbow ali 
na reak to rze  BOR-60. Z aletą  p rzy­
jętego system u je s t to, że w yklucza 
on ucieczkę substanc ji rad io ak ty w ­
nych.

B udow ę reak to ra  BN-600 rozpo­
częto w  początkach 1969 roku. K iedy 
w idziałem  ją  ostatn io  — kończy S i­
mon R eppon sw ój a r ty k u ł — prace  
m ontażow e by ły  na  ukończeniu i u -  
staw iono  już najw ażniejszy  elem en t 
reak to ra .

JERZY C Z EC H

resow ane w szystk ie k raje . D latego 
celow e jest zw ołanie św iatow ej kon­
ferencji rozbrojeniow ej, k tó rą  propo­
n u ją  k ra je  socjalistyczne. Chociaż 
m yśl ta  cieszy się coraz pow szech­
niejszym  poparciem  — idea w ejąż n ie  
m a teria lizu je  się.

D latego osta tn io  Zw iązek R adziecki 
zgłosił now ą in ic ja tyw ę — pośw ięce­
n ia  specjalnej sesji Z grom adzenia 
Ogólnego p rob lem atyce rozbro jen io ­
w ej.

Duże znaczenie m ają  rów nież w ie­
deńskie rokow ania na  tem at redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń  w E uropie 
środkow ej. N a naszym  kontynencie  
sto ją przecież naprzeciw ko siebie m i­
lita rn e  potęgi. G dyby to  zagęszczenie 
sił i środków  było m niejsze — zys­
ka łaby  na tym  sp raw a pokoju. D late­
go sukces w iedeńskich  rokow ań byłby 
liczącym  się k rok iem  w  k ie ru n k u  
ogólnego rozbrojenia.

Leonid B reżniew  w  sw ym  przem ó­
w ien iu  podkreślił, że  dotychczas n a j­
w iększym  osiągnięciem  Żw iązku R a­
dzieckiego n a  a ren ie  m iędzynarodo­
w ej Iest to. że

„udało się odsunąć groźbę w ojny 
jąd row ej, uczynić pokój bardzie j 
pew nym , bardz ie j trw a ły m ”.
U w ażny czyteln ik  tekstu  przem ó­

w ien ia  nie m oże n ie  zauw ażyć op ty ­
m izm u radzieckiego przyw ódcy co do 
dalszej pokojow ej ew olucji stosunków  
m iędzynarodow ych. Ten optym izm  
zasadza się  na  dotychczasow ym  po­
stępie i znajom ości woli narodów , 
k tó re  niczego w ięcej n ie  p ragną niż 
ty lko  gw arancji, że będą mogły żyć 
w  pohoju i rozw ijać się  gospodarczo.

W. SŁAWSKI
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P R E Z Y D E N C K I  
P O J E D Y N E K

N ajw ażniejszym  obecnie w ydarze­
n iem  w życiu politycznym  S tanów  
Z jednoczonych są bezsprzecznie w ybo­
ry  na urząd p rezydenta  k ra ju . W chw i­
la, gdy n iniejszy a rty k u ł przygotow y­
w an o  do druku , w ynik batalii w ybor­
czej nie byl jeszcze znany. O baj głów ­
ni kandydaci do fotela p rezydenckie­
go: Jim m y C arte r i G erald  Ford, s ta ­
nęli w  szranki te j o sta tn ie j, decydu­
jące j fazy kam panii z całkow icie nie­
m al w yrów nanym i szansam i na zw y­
cięstw o. Chociaż na fintezu sondaże 
opinii publicznej u jaw niły  lekką prze­
w agę C artera , nie była ona jednak  na 
ty le  duża, aby w nim  w łaśnie m ożna 
było u patryw ać ostatecznego zw ycię­
zcę. Sytuacja  w kam panii w yborczej 
ta k  dalece się w ów czas skom pliko­
w ała , iż w szelkie prognozy odnośnie 
je j końcowego w yniku były przy jm o­
w an e  z dużą rezerw ą i to zarów no 
przez kota polityczne jak  i szeroką o- 
p in ię  publiczną USA, tym bardziej że 
znacsna  część społeczeństw a am ery ­
kańsk iego  nie w ypow iedziała się je ­
szcze po stron ie  żadnego z k an d y d a­
tów . Tale w ięc w szystko m iało się roz­
strzygnąć  we w torek , 2 listopada, w  
k tó rym  to dniu, zgodnie z konsty tucją, 
pow in ien  najpraw dopodobniej zostać 
w yłoniony nowy p rezydent i w icepre­
zyden t S tanów  Zjednoczonych. N a j­
praw dopodobniej, bowiem w edług p ro ­
cedury  w yborczej USA w dniu tym 
zostają  w ybrani elektorzy, którzy tw o­
rzą  kolegium  elektorskie. Z reguły 
(w yjątk i należą do rzadkości) p rzesą­
dza to w ynik  kam panii, jednakże teo­
re tyczn ie  może się zdarzyć, iż k a n ­
dydat. k tóry  uzyskał w iększość głosów 
2 listopada, p rzegra  wybory. Dzieje się 
ta k  czasam i, poniew aż elektorzy  gło­
su ją  w edług stanów . Toteż, gdy jeden 
z kandydatów  w ygryw a ogrom ną w ię­
kszością w kilku  stanach o dużej licz­
bie ludności, ale w  innych nieznacz­
nie, is tn ie je  m ożliwość, że k onku ren t 
w ygra  ca łe  wybory.

Tegoroczna k am p an ia  w yborcza, 
przeb iegająca pod znakiem  200-lecia 
S tanów  Zjednoczonych, była długa, 
skom plikow ana, w yczerpująca, a w y­
nik  jej do końca pozostał w ielką nie-
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w iadom ą. Z tuz ina  zgłoszonych k an ­
dydatów  na placu boju pozostało 
dw óch: ak tu a ln y  prezyden t G erald 
Ford i były gu b ern a to r stanu  G eorgia 
J im m y  C arter. P rzy jrzy jm y  się więc 
uw ażniej ich sy lw etkom , drodze k a ­
rie ry  politycznej oraz zapoznajm y się 
choćby pokrótce z ich poglądam i na 
problem y A m eryki i współczesnego 
św iata, w  którym  USA odgryw ają 
przecież rolę n iepoślednią. W odnie­
sieniu do kandydata  republikańskiego 
zadanie to jes t częściowo ułatw ione. 
.D w uletni o k res rządów  G. Forda na 
stanow isku p rezydenta  pozw ala for­
m ułow ać pew ne dalej sięgające opi­
nie, um ożliw ia pełn iejszy  przegląd sy­
tuacji pod kątem  ew en tualnych  przy­
szłych decyzji, k tó re  podejm ow ałby 
zachow ując ów urząd. Na tym  tle po­
stać Jim m y C artera , przed rokiem  nie­
m al zupełnie nieznanego w kręgach 
w łasnej partii, siłą rzeczy rysu je  się 
jeszcze dość m gliście i zagadkowo. To­
też zacznijm y naszą p rezen tac ję  w łaś­
nie od jego osoby.

JAM ES EARL CARTER urodził się 1 p a ­
źd ziern ika  1924 roku  w miej.scowo.4ci P lains 
w południow ej G eorgii. Jego ojciec byl 
p lan ta to rem  orzeszków  ziem nych i w łaści­
cielem  w iejskiego sklepu. Jim m y C arter 
był pierw szym  członkiem  rodziny, k tó ry  
ukończył szkołę średn ią . Początkow o s tu ­
diow ał na U niw ersy tec ie  P o łudniow o-Z a­
chodnim  w G eorgii, potem  w Wyższej 
Szkole T echniczne] tego stjinu, a n as tęp ­
nie w stąpił do A kadem ii M arynarki Wo­
je n n e j USA, k tó ra  ukończył w 1947 r. Rok 
wcześniej w stąpił w zw iązek m ałżeński z 
Rosalynn Sm ith. Służbę w m arynarce , k tó ­
rą  odbyw ał na  p an cern ikach , okrę tach  
podw odnych konw encjonalnych  1 z napę- 

'd e m  atom ow ym , zakończył w 1953 i , k ie ­
dy po śm ierci o jca  pod lał decyzię pow rotu  
do pracy w rodzinnej rarm le. Pracow ał 
ciężko w raz z żoną nad upraw ą orzeszków  
arach idow ych  I k u k urydzy . Gdy po pew ­
nym  czasie in teres rozw inął się i osiągnął 
w artość 750 tysięcy  dolarów , J im m y C ar­
te r  za ją ł się polityką. W latach 19«2—66 był 
senato rem  z ram ien ia  P artii D em okratycz­
nej ze stanu  G eorgia. W 1970 roku został 
w ybrany  gubernatorem  tego stanu I dał się 
wów czas poznać Jako Jeden z u m iarkow a­
nych przyw ódców  politycznych „now ego 
P o łu d n ia”  W tym  okresie C a rter zano to­
w ał na swym  koncie k ilka niew ątpliw ych 
sukcesów  W czasie cz tero le tn ie j kadencji 
zreorganizow ał rząd stanow y, rozszerzył 
św iadczenia adm in istrac ji na rzecz obyw a­
teli stanu nie zw iększając przy tym  po­
datków  oraz zostaw ił sw em u następcy  n ad ­
w yżkę tin rtłe tow ą w wysokości 50 m ilio­
nów dolarów .

N atychm iast po opuszczeniu stano­
w iska  g uberna to ra  w 1975 roku J. C ar­
te r  zgłosił swą k an dyda tu rę  w wybo­
rach  prezydenckich 1976 r. i rozpoczął 
kam pan ię  o uzyskanie nom inacji. By­
ła ona prow adzona w sposób przem y­
ślany i w  stylu przypom inającym  
kam pan ię  Johna  K ennedy’ego. K orzy­
staj z każdej okazji, by zdobyć jak 
najw iększą popularność w szerokich 
kręgach społeczeństw a am erykańsk ie ­
go, k ładąc przy tym  szczególny nacisk 
na bezpośredni kon tak t z wyborcą. 
P am ięta ł bow iem  doskonale, że jest 
now ą postacią na firm am encie  poli­
tycznym  USA, z d rug iej jednak  strony 
l" ’t rów nież św iadom y, iż jes t tą  now ą 
t . a r z ą  spoza W aszyngtonu, k tó re j wy­
borcy poszukują. Dzięki tem u w łaśnie 
oraz dzięki ew angelicznym  onotom, 
ku ltyw ow anym  w rodzinie C arterów , 
k tó re  stanow iły  jego ideologię i były 
głów nym  m otyw em  kam pan ii w ybor­
czej, ła tw ie j było m u znaleźć w spólny 
język z narodem , a zw łaszcza zdobyć 
poparc ie  w śród w arstw y  średniej, m ło­

dzieży I u tych zgorzkniałych A m ery­
kanów , k tórzy  usiln ie  poszukują w y­
tchn ien ia  od społecznych i politycz­
nych konflik tów  ostatn ich  lat. C arter 
p roponu je  im odnow ienie w iary  w 
„sta rą  poczciwą A m erykę”.

Je s t oczywiste, że swoich sukcesów  
w  kam pan ii w yborczej 1 nom inacji 
kandydack iej nie zaw dzięczał jedynie 
zręcznem u działan iu , a le rów nież pro­
gram ow i, k tóry  odzw ierciedlał i ego po­
lityczne oredó. A jak i to p rogram ?

W spraw ach polityki zagranicznej i 
obronnej, co In teresu je  zwłaszcza w ię­
kszość ludzi nie tylko w Ameryce, a le  
rów nież w św iecie, C arte r p rzedstaw ia  
się jako  zw olennik zm niejszenia obec­
ności m ilita rn e j USA za granicą, re­
dukcji o 5 do 7 m ld dolarów  am ery­
kańskiego budżetu obronnego w y ra­
żającego się sum ą 113 m iliardów  do­
larów , przy czym ogran iczen ia  m iały­
by dotyczyć głów nie personelu pom oc­
niczego i sztabow ego orąz zakresu 
różnych rodzajów  broni przy zacho­
w aniu  jednak  ak tualnego  kursu po­
p ierającego  produkcję  nowych typów 
uzbrojenia, zwłaszcza broni nu k lea r­
nych i rakietow ych.

G łów ne rysy jego koncepcji polity- ■ 
ki zagranicznej w ydają  się w skazyw ać 
na to, iż u ległaby ona zm ianom  raczej 
pod w zględem  stylu, aniżeli m ery to­
rycznym  S k ra jna  tajem niczość, k tóra, 
zdaniem  C artera , cechow ała metody 
k ierow an ia  polityką zagraniczną przez 
H enry  K issingera, zostałaby zastąp io­
na przez w iększą jaw ność, bliższą 
w spółpracę z K ongresem  oraz przez 
położenie w iększego nacisku na po trze­
bę ściślejszych kon tak tów  i konsu lta­
cji z sojusznikam i, szczególnie w celu 
u trzy m an ia  i um ocnienia więzów z E u­
ropą  Z achodnią i Japon ią . O dnośnie 
kw estii odprężenia i pokojow ej w spół­
pracy w dziedzinie gospodarczej, nau ­
kow o-technicznej I k u ltu ra ln e j z k ra ­
jam i socjalistycznym i, a zwłaszcza 
Zw iązkiem  Radzieckim , C arte r w ypo­
w iada się w zasadzie za kon­
tynuow aniem  kursu  zapoczątko­
w anego przez R icharda N ixona
i realizow anego przez G. F o r­
da, nadając  jed n ak  tym  kw estiom  
cechy bardziej przetargow ego stano­
w iska  ze strony  USA. W sp raw ie  kon­
troli i ograniczenia zbrojeń  n u k lea r­
nych oraz strategicznych broni rak ie ­
tow ych k andydat dem okratów  silnie 
akcen tow ał potrzebę rychłego zaw ar­
cia kolejnych porozum ień z ZSRR. Z 
kolei w  odniesieniu  d0 NATO C arte r 
obiecuje podjęcie energicznych k ro ­
ków na rzecz um ocnienia tzw. siły de­
fensyw nej sojuszu atlantyckiego. Spo­
śród innych w ażniejszych kw estii po­
lityki zagranicznej USA Jim m y C arte r 
p rzew idu je  dokonanie isto tnej zm iany 
w podejściu do k rajów  Trzeciego Ś w ia­
ta, a zwłaszcza w  naw iązyw aniu  z ni­
mi nowych bardziej partnersk ich  sto­
sunków . P rogram  w sferze polityki za­
granicznej zakłada rów nież rozszerze­
nie stosunków  z ChRL oraz w ysuw a 
m. in. propozycję zbadnia możliwości 
doprow adzenia do ogólnego rozw ią­
zania konflik tu  bliskow schodniego od­
rzucając dotychczasow ą koncepcję K i­
ssingera działania „krok po k ro k u ”.

Cele te  m ają  być realizow ane przez 
C artera  jako  prezydenta, k tó ry  nie u- 
kryw a, że staw iać będzie m ianow anym  
przez siebie urzędnikom  tru d n e  zada­
nia i dla dobra ich realizacji gotów 
będzie naw et do s ta rć  ze sw ą w łasną 
w iększością p a rty jn ą  w Kongresie. J i ­
m m y C arte r obiecuje w ięc zadem on­
strow ać A m erykanom  tak ą  prezyden­
turę, k tóra będzie* odm ienna nie tylko 
od tej, jaką  sp raw u je  G erald Ford, a le
i od w szystkich innych, jak ie  dotąd 
znali. K andydat dem okratyczny stw ie­
rdza bow iem : „Nie ulega dla m nie 
w ątpliw ości, że przed końcem m ojej 
kadencji budżet będzie zrów now ażo­
ny, w prow adzim y budżetow anie na 
„podstaw ie zerow ej”, organizacja  ap a ­
ra tu  rządow ego będzie w łaściw a, bę­
dziem y mieli praw o do jaw ności dzia­
łan ia  rządu i przyw rócona zostanie 
harm onia w stosunkach m iędzy Białym  
Domem a K ongresem ”.

Drugi z kandydatów , a zarazem  u rzędu­
jący  ak tu a ln ie  p rezyden t USA, G ER A ł.n 
FUDOLPH FORD, urodził się 14 lipca 1913 
roku w O m aha, w stanie N ebraska, w ro ­
dzinie pochodzącej ze średnich  w arstw  a- 
m erykańsk iego  społeczeństw a. Nazywał sic 
wówczas Leslle King. We w czesnym  dzie­
ciństw ie rodzice rozw iedli się I m atka  po­
ślubiła przem ysłow ca G eralda R. Forda, 
k tórego Imię 1 nazw isko przy ją ł następn ie  
obecny p rezyden t S tanów  Z jednoczonych. 
O jczym Forda był przyw ódca P artii R epu­
b likańsk ie j w m ieście G rand Rapids, w 
stan ie  M ichigan 1 to on rozbudził za in te­
resow ania w ychow anka polityką.

Przyszły p rezy d en t ukończył w 1931 rokn 
szkolę średn ią  w G rand Rapids, a n as tęp ­
nie uzyskał dyplom  m ag istra  nauk poli­
tycznych l ekonom ii na U niw ersytecie Mi­
chigan, po czym przeniósł się na w ydział 
p raw a ekskluzyw nego U niw ersy te tu  yale . 
Po ukończeniu  studiów , w 1941 roku roz­
począł p rak ty k ę  adw okacką w G rand Ra­
pids. W latach 1942—46 Ford służył na lot­
n iskow cu (lo ty  P acyfiku , osiągając stopień 
kom andora podporucznika. Po pow rocie do 
G rand Rapids podjął ponow nie p rak ty k ę  
adw okacką, k tó rą  k on tynuow ał do 1949 ro ­
ku.

W tym  okresie rozpoczął swą karierę  po­
lityczną i w i 948 roku, k an d y d u jąc  do Izby 
R eprezen tan tów  z ram ien ia  P artii R epub­
likań sk ie j. odniósł pow ażne zw ycięstw o nad 
izo lacjon ista  B artelem  Jonkm anem . o d  te ­
go czasu G. Ford reprezen tow ał n iep rzer­
w anie stan  M ichigan w K ongresie, sta jąc  
się stopniow o Jedną z na jak tyw nie jszych  
Jego postaci. D zlalal w różnych kom isjach  
Izby, m .in. w 1963 roku wchodzi w skład 
K om isji W arrena, b adające j okoliczności 
zabó jstw a p rezyden ta  Jo h n a  K ennedyego . 
W styczniu  1965 r w yb ran y  został p rzy ­
w ódca m niejszości repub lik ań sk ie ) w izbie 
R eprezen tan tów , co — lak na  ogół sadzo­
no — miało Btanowló szczyt Jego k arie ry  
politycznej.

W w aszyngtońskich kołach politycz­
nych G erald  Ford cieszył się zawsze 
opinią człow ieka o nieposzlakow anej 
uczciwości, a zarazem  posiadającego 
um iejętność znajdow ania kom prom i­
sowych rozw iązań w skom plikow anych 
sy tuacjach . Po n iesław nej aferze ko­
rupcy jnej w iceprezydenta Spiro Agne- 
w a — R ichard  Nixon zaproponow ał to 
stanow isko Fordow i. 27 listopada 1973 
roku  został on zatw ierdzany  przez Se­
na t p rzygn ia ta jącą  większością głosów 
92 do 3. Od tej chw ili, obok funkcji 
w iceprezydenta, zajm ow ał także s ta ­
now isko przew odniczącego Senatu. F i­
nał afery  W atergate  doprow adził p re­
zydenta R icharda N ixona do koniecz­
ności rezygnacji i  urzędu i wycofa­
nia się z czynmego życia politycznego. 
Tym sam ym  ów dram atyczny  rozwój 
w ydarzeń  w lipcu i sierpn iu  1974 r. 
spow odował, że 9 sierpn ia  1974 r. G e­
ra ld  Ford został zaprzysiężony jako 38 
prezydent S tanów  Zjednoczonych na 
okres do 20 stycznia 1977 r. Ford po­
w iedział wówczas o sobie, że jest u- 
m iarkow anym  w kw estiach polityki 
w ew nętrznej, konserw atystą  w sp ra­
w ach finansow ych i „ in te rn ac jo n a li­
s tą ” w polityce zagranicznej To osta t­
nie określen ie  m iało oznaczać, że jes t 
on zw olennikiem  żywej działalności 
USA na aren ie  m iędzynarodow ej, co 
z kolei znalazło w yraz w u trzym an iu  
na stanow isku sek re tarza  stanu  H enry 
K issingera ~az we w stępnym  ośw iad­
czeniu, w k tó rym  w yraził zdecydow a­
ną wolę kontynuow ania polityki zmie­
rza jącej do um ocnienia pokoju na 
świecie.

Na konw encji' P artii R epub likań­
skiej w K ansas, w sierpn iu  bieżącego 
roku, G erald  Ford o trzym ał nom ina­
cję na kandydata  do urzędu p rezyden­
ta w  listopadow ych w yborach, po sto- 
cza n iu  n ie o c z e k iw a n ie  tru d n ej i w y ­
rów nanej batalii z party jnym  k on tr­
kandydatem  R onaldem  R eaganem .

Jeśli chodzi o polityczne credo re­
p rezen tan ta  republikanów , to zostało 
ono w yrażone wcześniej, w  okresie m i­
nionych dwóoh la t sp raw ow ania p re­
zydentury  i m ieliśm y okazję poznania 
go już bliżej. T rudno byłbby w tej sy­
tuacji oczekiwać radykalnej zm iany 
kursu w jak ie jko lw iek  sferze polityki 
tak  w ew nętrznej jak  i zagranicznej. 
G w aran tem  dalszego pow odzenia m o­

że być bow iem  jedynie  konsekw en tna  
realizow anie w ytyczonej w e w spom ­
nianym  okresie, linii politycznej.

W polityce zagranicznej 1 obronnej 
postu low ane zm iany dotyczą w zasa­
dzie spraw  niem al całkow icie drugo­
rzędnych. Ford bowiem , p rzekonany
o słuszności ak tu a ln ie  realizow anej w  
tych kw estiach  koncepcji, zdecydow ał 
się na razie nie w prow adzać do niej 
now ych elem entów . Jego stanow isko 
w  kw estii odprężenia, ograniczenia 
zbrojeń  i rozw ijan ia  w spółpracy  z kra-* 
jam i socjalistycznym i n ie  uległo w p ra ­
w dzie zm ianie, choć sposób rea lizac ji 
tych celów  nie zaw sze odpow iada o- 
czekiw aniom , podobnie jak  stanow i­
sko w sp raw ie  dalszej rozbudow y po­
tenc ja łu  m ilita rnego  USA, k tó re  n ie ­
jednokro tn ie  musi budzić sprzeciw y, 
W sum ie jed n ak  m ożna tę politykę o- 
k reślić  jako dość realistyczną i s tw ie r­
dzić, iż dalszy jej bieg w tym  k ie ru n ­
ku rok u je  nadzie je na stopniow e ła ­
godzenie napięcia m iędzynarodow ego, 
odsunięcie na stałe groźby w ybuchu 
w ojny  św iatow ej oraz rozw ijan ie  po­
kojow ej, ow ocnej w spółpracy w w ielu 
dziedzinach, m iędzy państw am i na­
szego obozu a  S tanam i Z jednoczony­
mi..

T ak oto w  dużym  skrócie m ożna 
przedstaw ić sylw etki i koncepcje po­
lityczne obu głów nych bohaterów  po­
jedynku prezydenckiego, którego 
czw arta , końcow a odsłona m iała m ie j­
sce 2 listopada. W trzech pierw szych, 
m ających ch a rak te r debat te lew izy j­
nych, notabene nudnaw ych i rozcza­
row ujących , u jaw n iła  się lekka  
przew aga Jim m y C artera , a ściślej w  
drugiej i trzeciej. Jed n ak  na tydzień 
przed w yboram i sondaże opinii pub­
licznej znów  zaczęły przew idyw ać 
zw ycięstw o G eralda Forda nad C ar­
terem  i to k ilkunastom a procentam i. 
Tak więc w ybór k tóregoś z k andydatów  
na urząd prezydenta pozostaw ał do 
końca spraw ą o tw artą . Można byłoby 
zadać sobie re toryczne pytanie, czy 
przedw yborcza przew aga k tóregokol­
w iek w ystarczy, by zapew nić zw ycię­
stw o w łaśnie jem u, a le przecież Czy­
teln ik  zna już w yniki, te raz  zaś pognał 
także  n iektóre głów ne rysy program ów  
obu konkuren tów  (a szczególnie J im ­
m y C artera), może więc w yciąpnąć pe­
w ne w nioski odnośnie kw estii tra f­
ności wyboru. I choć w program ach 
w ystępu ją  isto tne różnice, choć rea li­
zacja ich to całkiem  Inna spraw a, je d ­
no nie podlega dziś w ątpliw ości — to 
m ianow icie, że ten, kto będzie sp ra ­
w ow ał w ładzę w Ameryce, nie może 
d ow oln ie  zm ien iać biegu pew nych  w y ­
darzeń zachodzących na aren ie  św ia­
towej, m ają  one bowiem ch a rak te r 
nieodw racalny, taki w łaśnie jak  pro­
ces m iędzynarodow ego odprężenia.

Ja k  w ynika z ostatn ich  doniesień 
agencyjnych, sukces w yborczy od­
niósł k andydat dem okratów  — J im ­
m y C arter.

Fot. A rch iw um
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B aczny obserw ato r życia lite rack ie ­
go zauw aży, iż zachodzi pew na zależ­
ność — aczkolw iek nie jes t oma p ra ­
w idłow ością — m iędzy tw órczością p i­
sarza , je j jakością  i ilością a  czasem, 
jak i pośw ięca na rozhow ory k aw ia r­
n ia n e  i uliczne, w ystępy w  rad iu  i te- 
lew iz ji itp . W ytw orzył się bow iem  spe­
cyficzny gatunek  ludzi p ióra , którzy 
u p raw ia ją  lite ra tu rę  „gadaniem ”, są 
n agm inn ie  eksp loatow ani przez in ­
sty tu c je  k u ltu ra lne , ja k  i przez sam ych 
przyjació ł. M ają n ieraz w ie le  in te re ­
sującego do pow iedzenia, eksplodują 
(pomysłami, sk rzę tn ie  pnzez innych w y­
korzystanym i na papierze. N ie brak  
im  sw ady, polotu  i elokw encji wobec 
m ilionów  telew idzów , ale z chw ilą, 
gdy zostają  sam  na sam  z czystą k a r­
tk ą  pap ieru , um ysł im nagle  ja łow ie­
je, następu ją  o k ru tne  godziny zm agań 
z w łasną  niem ocą.

I m ów iąc p raw d ę  nosiłem  w  sobie 
obaw ę, że tak  b arw na  postać życia li­
terackiego, jak ą  jest W asyl Kocznow, 
m oże rów nież przegadać i zagadać sie­
bie, nie zostaw iw szy krom  k ilk u n a­
stu  w ierzy i przek ładów  żadnych ese­
jów , będących św iadeotw em  jego sa­
m ośw iadom ości artystycznej. Bo Kocz- 
now  m ów i dużo (podobno także do sie­
bie), n iezw ykle sugestyw nie, um ie za­
ciekaw iać, po trafi być nieznośny i za­
cietrzew iony, a w szystko to czyni w  
im ię najw iększej miłości jego życia, 
w  im ię Poezji.

I oto n asta ł czas radosnej śm ierci 
m oich obaw  z chw ilą, gdy w ziąłem  do 
ręk i „U traconą Inonię”. Z nakom ita  le­
k tu ra , co jeszcze nie znaczy, że książ­
k a  jes t doskonała. Po prostu  czyta się 
ją  lekko, m im o w agi poruszanych 
sp raw . Kocznow, d rzew iej pisarz ro ­
syjski, od n iem al dw udziestu la t m ie 
szkający  w Polsce, tak  przysw oił sobie 
polszczyznę, że posiadł um iejętność 
przedstaw ian ia  problem ów  trudnych  
w  sp o só b  jasny, n ie  stironiąc od w y­
cieczek w stronę  porów nań, m etafor, 
(W łasnych przeżyć, subiektyw nych do­
znań. W yraźnym  kon tu rem  odrysow tije 
się jego indyw idualność jako eseisty 
od tego, co się dzieje w e współczesnej 
naszej krytyce. A le i tu  dorzućm y za­
strzeżenie. O ryginalność — oczyw ista
— nie stanow i w yłącznego w arunku  
w ysokiej w artości dzieła. O ryginalność 
K ocznow a za sa d z a  się w tym, iż w 
p ierw szym  rzędzie jest pisarzem  ro­
syjskim , a dopiero w następnej ko le j­
ności polskim , że m yśli — to da się 
w yczuć z k a rt „U traconej Inonid” — 
w  języku rosyjskim , że um ysł jego zo­
s ta ł obw arow any w ielow iekow ą tre ­
ścią lite ra tu ry  rosyjskiej, obyczajów, 
zw yczajów  i sposobów m yślenia W iel­
korusów . Zatom naw et zajadły  s truk - 
tu ra lis ta  analizu jąc, m odelując teksty 
K ocznowa, chcąc nie chcąc, w ydepce 
ścieżkę do b iografii tw órcy.

B iografia to szczególna. U praw ia po­
e ta  tw órczość dw ujęzyczną i tłum aczy

R efleksja  W asyla K ocznow a biegnie 
po bardzo szerokich kręgach , za trąca  o 
bardzo różne problem y h istoryczno-li­
terackie. Ale myślę, że w istocie do­
tyczy przede w szystkim  jednego: roli 
tradycji dla współczesności. I to okre­
ślonej tradycji, szczególnie fascynu ją­
cej p isarza — słow iańskiej, iden ty fi­
ku jące j się w  jego rozum ieniu przez 
w ieki w ku ltu rze  ludow ej i w yrosłej 
na  je j glebie twórczości literackiej, 
trad y c ji p rzekraczającej w ydarzenio­
w ą w arstw ę tak  sp lą tane j historii n a­
szych narodów . W. Kocznow sięga do 
lite rack ich  pom ników  daw nej Rusi i 
fo lk loru , rew alo ryzu je  dorobek 
słow iańsk iej fo lk lorystyk i z epoki 
O. B odiańskiego, I. Snicgiricw a
i D. Szeppinga w Rosji, zaś Z. 
D olęgi-C hodakow skiego, K. W. W ój­
cickiego i ty lu  innych w Pols­
ce. T ropi echa daw nych  w ątków  
m itologicznych we w spółczesnej pol­
sk iej i rosyjskiej poezji, budując sw oi­
sty pom ost m iędzy daw nym i a now y­
m i laty.

Rosyjski p isarz  polskiego języka — 
p rzedstaw ia  W. Kocznow polskiem u 
czytelnikow i w yrasta jący  z tradycji li­
te ra tu ry  sw ojej p ierw szej ojczyzny styl 
całościowego m yślenia, d la nas pod 
w ielom a w zględam i inny, skoro za 
sp raw ą badań z końca ubiegłego i po­
czątku naszego stu lecia  przyw ykliśm y 
ju ż  do daleko, może naw et — z p e r­
spektyw y kam paratystycznej — zbyt 
daleko idącego sceptycyzm u wobec 
w szelkiego doszukiw ania się w naszym 
folklorze pogłosów czasów na jd aw n ie j­
szych. A kadem ickiem u krytycyzm ow i 
p rzeciw staw ia W. Kocznow bogaty a r ­
senał zestaw ień porów naw czych, n ie­
raz  także etym ologię zaskakującą sw o­
ją  pomysłowością, choć w niejednym  
przecież dyskusy jną (jak  w rozw aża­
n iach  o kolendzie i łac iń sk ie j „ltalen-

też w  „obie s tro n y ”. T ransla to rstw o  
stało  się jego żarliw ą pasją , czego 
dobitny  w yraz znajdziem y w  p ierw ­
szym  cyklu szkiców, zaty tu łow anym  
,,S ta re  i now e”. P oeta  w ytrw ale  p ra ­
cu je  nad  zacieśnieniem  i pogłębieniem  
rosyjsko-spolskich w ięzów  literackich , 
n ie  om ijając kw estii niew ygodnych, 
n iew ygodnych z rac ji pozaartystycz­
nych. P racy  tłum acza tow arzyszy w y­
pracow yw anie w łasnej teorii p rzyk ła­
du poetyckiego, k tó re j zasadnicza treść 
da się sprow adzić do kon sta tac ji: w in­
no się p rzek ładać myśl poety, przy 
czym na m yśl poetycką, zdaniem  Ko­
cznowa, sk łada się zaw artość sem an­
tyczna, ry tm , barw a słowa. P rogram  
m aksim um  i d latego dobry  tłum acz 
je s t jednocześnie w ybitnym  tw órcą. 
U w agi na tem a t tran s la to rs tw a  są 
n a jcenn ie jszą  w artością  książki, gdyż 
n ie m a tu  żadnych m ielizn  m yślow ych; 
w ręcz przeciw nie — Kocznow sięga do 
głębokich pokładów  rudy  języka poe­
tyckiego (jakby porów nał Borys P a ­
sternak), do prapoczątków  m yślenia
i języka. Zna i czuje duszę języka, za­
rów no rosyjskiego jak  i polskiego, a 
jeśli to  już jest im m anen tną  w łaści­
w ością jego in telek tu , przeto  zna 1 
czu je  duszę w iersza.
I W ie, że tekst poetycki z jednej stro ­
ny jest sum aryczną treścią  doznaw a­
n ia  św iata, z drugiej strony  natom iast 
procesem  tw orzenia now ej rzeczyw i­
stości językow ej, rządzącej się w łasny­
mi praw am i, rów nie tajem niczym i co 
p raw a przyrody. O ciera się tu o sferę 
dziedziny mało jeszcze zbadanej, a ja k ­
że Cascynującej, o logikę poetycką, 
k tórej zasady opisuje, a le  nie defin iu ­
je.

Tezy sw e w spiera argum en tam i z 
różnych dziedzin hum anistyk i, po ru ­
szając się w każdej z nich z dużą sw o­
bodą i erudycją. O dw ołuje się do ba­
dań folklorystycznych, polem izując 
n ie jednokro tn ie  z uznanym i au to ry te ­
tam i, do podań i legend, historii, śre ­
dniow iecznych przekazów  k ro n ik a r­
skich. Z dum iew ający jes t zaiste ob­
szar lek tu row y: od Biblii i św. H iero­
n im a po P ietn ikow a, C hróścielew skie- 
go, Sołouchina i w ielu, w ielu innych. 
Różnorodność cytow anych tekstów  do­
da je  urody książce, trochę chaotycz­
nej w swej kom pozycji, p rzypom ina­
jącej w w ielu w ypadkach silva rerum , 
m agazyn różności. Ale może przez to, 
że b rak  je j żelaznej logiki, czyta się 
tę pozycję lekko i z zain teresow aniem ? 
Chyba więc w  tej p rzew ro tnej urodzie 
tkw i ta jem nica  „U traconej Inonii”.

O ile p ierw szy cykl esejów jest bez 
w ątp ien ia  am bitną i tw órczą próbą 
przew artośc iow an ia  teorii p rzekładu 
poetyckiego, o tyle d ruga część książki 
pośw ięcona sylw etkom  pisarzy  (Dosto­
jew ski, Jesienin , W ozniesieński i in.) 
może budzić w iele w ątpliw ości in te r­
p retacy jnych  i w ogóle m etodologicz­
nych. W szkicu o poezji Jesien ina  są

dzie”, w  znaczeniu przecież pow szech­
nie stosow anej w polskim  średniow ie­
czu m iary  czasu, a  nie innym ). W pi­
sarstw ie  eseistycznym  jednak  — bo 
teksty, zebrane przez W. Kocznowa w 
tom ie „U tracona Inon ia” (W ydaw nic­
two Łódzkie 1976) są tego w łaśnie ga­
tunku  — nie idzie o system atyczny 
w ykład, ale o pomysł, myśl, ogólną 
koncepcję, k tó re j zarysow anie jest 
przede w szystk im  celem au to ra . Czy po 
przesadnym  akcentow aniu  w yn ikają­
cych głów nie z rozm aitych obrządków  
różnic, nic dojdziem y do ich... niedo­
cen ian ia? S tale pow tarza się pogląd, 
że kościół łaciński siln iej i g łębiej re ­
form ow ał daw ną, słow iańską ku ltu rę  
niż chrześcijaństw o, rozpow szechniane 
w ogólnie rozum ianym  języku narodo­
wym, chociażby w shleratyzow anej 
postaci. Czy jes t to jednak  taka  bez­
w zględna praw da, za jak ą  ją  chcieli­
byśm y uw ażać? W szak naw et h isto­
riografia  kościelna przyznaje, że w po­
nad dw ie setki la t po oficjalnej ch ry ­
stian izacji istniały w Polsce silne re­
likty pogaństw a; że na  L itw ie w XVI 
w. były całe enklaw y, do których no­
w a relig ia jeszcze n ie dotarła...

P rob lem atyką tradycji za jm uje  się 
W. Kocznow nie tylko w tej, chciałoby 
się rzec h istoryczno-folklorystyczno- 
-lite rack ic j płaszczyźnie. W iele uwagi 
pośw ięca bowiem zagadnieniom  prze­
kładu, co w iąże się zarów no z jego 
w łasną tw órczością poetycką i tran - 
slatorską. jak  i działalnością w ielu p i­
sarzy, o których mówi w sw ej książce. 
P rzeciw staw iając się niebezpieczeń­
stw u, jak  je zwie, „tłum aczy — poli­
glotów ”, przek ładających  w szystko ze 
w szystkiego, eseista konk ludu je: „My­
ślę, że należy z w iększym  szacunkiem  
odnosić się do tradycji kulturow ych 
innych narodów , szczególnie narodów  
m ałych 1 n ie  pom niejszać w artości a r-

w yw ażone p roporcje , zachow any jest 
pew ien um iar w  w artościow aniu , na­
tom iast w  eseju  o D ostojew skim  po­
galopow ał Kocznow z iście u łańską 
fan taz ją  ozy — jak  kto w oli — pofan­
tazjow ał jak  s ta ro ru sk i ba jarz . Szkic 
ów, noszący obiecujący ty tu ł „Los i- 
dei”, dotyczy problem ów  św iatopoglą­
dowych Dostojewskiego. G dybyśm y nie 

znali kon trow ersy jnej książki C a ta 
M ackiewicza, niezw ykle głębokich, a- 
naliz R yszarda Przybylskiego, gdyby 
czyteln ik  polski w cześniej nie zapoz­
nał się z pozycjam i B acłitina 1 G ross- 
m anna, w ówczas tek s t Kocznowa — 
być m oże — byłby rew elacją. Owszem 
jes t evenem entem , ale nie w n a jlep ­
szym tego słowa znaczeniu. W krótkim  
szkicu krytyk chce zała tw ić w szystkie 
w  zasadzie spory w okół D ostojew skie­
go. W iadomo, iż w takiej sy tuacji n ie­
trudno  popaść w  banały, frazesy, n ie­
bezpieczne uogólnienia, od których aż 
się rod w  tekście. Poza tym  sprzecz­
ność popędza sprzecznością. J a k  na 
p rzykład  m ożem y rozum ieć tak i ustęp : 
„D ostojewski n ie mógł być zrozum ia­
ny przez sw oich w spółczesnych, gdyż 
ci m entalność jego bohaterów  przy­
m ierzali do p raw , k tórym i rządzili się 
sami. W ich św iecie decydującym  czyn­
nikiem  była  przem oc, silni krzyw dzili 
słabych, a bogaci w yzyskiw ali b ied­
nych. D ysproporcje m iędzy rzeczyw i­
stością a św iatem  powieści D ostojew ­
skiego drażn iły  krytyków  literackich  
przez w iele dziesięcioleci.” N iestety w 
tym  tonie u trzym any jest cały szkic, 
w  którym  iednak  znajdziem y jedno 
kap ita ln e  zdanie : „Przym usow e dobro 
p rzes ta je  bow iem  być dobrem .”

Można dyskutow ać z om ów ieniem  
nowych zjaw isk  w lite ra tu rze  radziec­
kiej (np. dość opaczna in te rp re tac ja  
głośnej książki Sołouchina) C zytelnik 
polski jest po prostu  w ychow any na 
innych tradycjach  krytyki literack iej
i osw ojony jes t z ostrożnością, w ska­
zaną przy przenoszeniu zjaw isk  ze sfe­
ry  czysto artystycznej do sfery ideo­
wej. O dm ienność byw a zawsze pożą­
dana i w tym zakresie naw et d ruga 
część książki Kocznowa spełnia swoje 
zadanie, tym bardziej że zaw iera w iele 
ciekaw ego m ateria łu  inform acyjnego. 
U w ażam  jednak, iż penetrac je  Kocz­
now a w inny zdążać w k ierunku  teorii 
w iersza i przekładu, bowiem w tej 
dziedzinie poeta zaprezentow ał całą 
gamę swoich tw órczych możliwości i 
tego należy m u  pogratulow ać.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

W asyl Kocznow, U tracona Inonia, 
Lódź 1976, W ydaw nictw o Łódzkie, 
s. 222, nlb. 2.

tystycznej ich sztuki lite rack ie j”. To,
o co chodzi W. Kocznowowi, ok reślił­
bym m ianem , ryzykow nym  co praw da, 
przekładu ku ltu ry  i tradycji jednego 
narodu, na język ku ltu ry  i tradycji 
drugiego. P ostu la t na pew no do zisz­
czenia n iełatw y, kiedy życie nakazuje 
nam  tłum aczyć szybko i w iele, w do­
datku z coraz liczniejszych języków, 
zaś ludzi mogących tem u podołać jest 
nie tylko u nas — przykłady podaje 
w łaśnie W. Kocznow — w ciąż bardzo 
niew ielu.

W esejach o lite ra tu rze  rosyjskiej,
0 w spółczesnej lite ra tu rze  radzieckiej 
W. Kocznow zm ierza w łaśnie do prze­
łożenia na polskie kategorie m yślenia
1 odczuw ania tych w artości, k tóre przy 
innym  podejściu au to ra  m usiałyby po­
zostać d la  nas n ieprzysw ajalnym i. Nic 
ukryw a własnego, osobistego stosunku 
do podejm ow anych przez tę lite ra tu rę  
problem ów , niekiedy zaś w daje się w 
ogólne rozw ażania nad podstaw ow ym i 
problem am i ku ltu ry  naszych czasów. 
D ostrzega n icw ystarczalność tra d y c y j­
nego hum anitaryzm u jednostek , nie­
bezpieczeństw a w ypływ ające z w szel­
kiej ograniczoności, s ta ra  się je in te r­
pretow ać. C hyba nic przypadkow o ty­
tuł jego książki ew okuje Jesieninow - 
ską Inonię: eseista m a pełną św iado­
mość tego, że słow iańska przeszłościo­
w a utopia n ie może być niczym  innym , 
jak  św iatem  n ieuchronnie minionym , 
naw et jeśli się przyznało m u tyle w ar­
tości, ile dojrzał w  nim  W. Kocznow.

AWARIA
W
TEATRZE
NOWYM

K azim ierz D ejm ek w ystaw ił w  T ea­
trze N owym farsę. G dyby zdan ie  to 
padło la t tem u k ilkanaście  w yw oła­
łoby zdziw ienie połączone z niedo­
w ierzaniem . Ale zdan ie  tak ie  paść nie 
mogło, bowiem był to okres panow a­
nia innego m odelu tea tru , m odelu, w 
którym  tak i typ farsy , jak  AWARIA 
nie m iał w  tea trze  dejm kow skim  oby­
w atelstw a. Dzisiaj, jak  się okazuje, jest 
to m ożliwe. Tym  bardziej że farsa  w 
tradyc ji polskiego tea tru  przeżyw ała 
co jak iś czas swój renesans. W ystar­
czy choćby przejrzeć stary  tea tra lny  
rep e rtu a r i księgi buchaltery jne , aby 
przekonać się o rozm iarach i stopniu 
popularności farsy , kom edii, ąuod iibe- 
tu  itd. N ikt, kto zna i działa w e w spół­
czesnym  teatrze, nie liczy na pow rót 
św ietności tego gatunku . A le jeżeli 
m ow a jes t o ciągłej popularności fa r­
sy to oczekuje się tu nowych rozw ią­
zań form alnych i nowych treści. Tym 
chyba była podyktow ana decyzja pod­
jęcia przez K azim ierza D ejm ka reży­
serii „A w arii” H aliny Dobrowolskiej. 
Czy decyzja ta była słuszną decyzją? 
O dpowiedź na to py tan ie  jes t o  tyle 
trudna, że niesie niebezpieczeństw o su- 
b iektyw izacjl. Aby tego un iknąć  na­
leży posłużyć się w m iarę  ostrym i 
kry teriam i. Z jednej strony niech bę­
dzie to k ry te rium  masowości, z drugiej 
zaś k ry terium  artystycznej obiektyw i­
zacji. Z p u nk tu  w idzenia k ry te riu m  
m asow ości „A w aria” została p rzy jęta  
znakom icie, tra fia  do szerokiego od­
biorcy, je s t kom unikatyw na niem al w 
estradow ym  i publicystycznym  w y­
m iarze. O cenę tę po tw ierdza za in te re ­
sow anie publiczności, frekw encja .

Gorzej p rzedstaw ia się ocena z pun­
k tu  w idzenia estetyki w artościu jącej, 
k tó ra  posługuje się k ry terium  a rty ­
stycznej obiektyw izacji. T rudno bo­
w iem  „A w arię” zaliczyć do sp raw nie 
skonstruow anych utw orów  d ram aty ­
cznych. Je s t ona w m iarę niespójna, 
słaba dialogowo, o szkicowych posta­
ciach, k a ry k a tu ra ln ie  papierow ych, 
aż trudno  uw ierzyć, że pisała to ak to r­
ka. Czy z chw ilą zm iany jednej p ro­
fesji trac i się z pola w idzenia in teresy  
drugiej profesji?  Co zrobiłaby ze swo­
imi postaciam i H alina D obrow olska — 
ak to rka?

Na py tan ia  te odpow iedzi udziela 
K azim ierz D ejm ek w reżyserow anym  
przez siebie spektaklu , dając najzna­
kom itszą obsadę; łatw o czytelną, rea ­
listyczną dekorację  M arka Tom asika
i skeczowy styl estradow ej składanki. 
A ktorzy pap ierow e postacie obdarzyli 
w łasną osobowością, aby farsp się 
zw ielokrotniła i osiągnęła także es­
tradow y charak ter. Bo tylko takie 
rozw iązanie ratow ało  sztukę Haliny 
Dobrowolskiej, daw ało nośności a k tu ­
alnościom  publicystycznym . Nie zm ie­
nia to jednak  obiek tyw nej oceny 
spek tak lu  i sztuki, k tó ra  sw oją m iał- 
kością uderza w model tea tru  d sjm - 
kow skiego. W spółczesny polski re ­
p e rtu a r za w szelką cenę — to chyba 
za w ysoka cena.

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

H alina D obrow olska „A w aria”, reży­
seria : K azim ierz D ejm ek, scenografia: 

.  » Ma r e k  Tom asik, kostium y: Iw ona Za-
ANDRZEJ F. GRABSKI ii borowska.
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POTĘGA 
SZKLANEGO 
EKRANO

M ożemy narzekać, żartow ać, iry to ­
w ać się — a  jed n ak  te lew izja  wciąż 
zaskakiw ać nas będzie nowymi moż­
liwościam i. I chociaż czasem m i się 
zdaje, że już nic m nie nie zdziwi, to 
jednak... O to prof. Zin oddał na  licy ta­
cję sw oje dw ie  akw arele . Cel jest 
chw alebny — C entrum  Z drow ia Dziec­
ka, ale przecież nie o to  chodzi, bo 
gdyby profesor naw et ośw iadczył, że 
zbiera w ten sposób na m ałego F iata , 
też sy tuacja  byłaby tak a  sam a.

Otóż akw are lk a  prof. Z ina osiągnę­
ła c e n ę -  26 tysięcy złotych. Ludzie! 
Za tę cenę można mieć obraz Ju lian a  
F a ła ta  — najw ybitn iejszego ak w are li­
sty  w szystk ich  czasów  w polskim  m a­
larstw ie?  Podejrzew am  zresztą, że 
w iększość licytow ała, nie m ając po ję­
cia o kolorystyce obrazka, bo telew izo­
rów  kolorow ych m ało, a  zresztą bar­
wy z k ineskopu i tak  fałszują . Tak 
więc licytow ano tylko „na nazw isko
i te lew izję”.

Potęga szklanego ek ran u  je s t im po­
nująca. N ajgorsza w ydaw nicza „ceg­
ła” znika z półek księgarskich naza­
ju trz  po telew izyjnej reklam ie. 
N ajgłupszy dow cip usłyszany w 
telew izji pow tarza n aza ju trz  cały 
k raj... Po obejrzen iu  kolejnego 
odcinka serialu  „W ojna i pokój" n ik t 
już nie uw ierzy, że b itw a pod A uster- 
litz odbyw ała się w grudniu. Przecież 
w angielskim  film ie w idzieliśm y łąki, 
drzew a, pełne liści i w ogóle inną po­
rę roku. Niech teraz nauczyciel h isto­
rii sp róbu je  uczniów przekonać, że bi­
tw a pod A usterlitz  by ła  drugiego g ru ­
d n ia  Dzieciaki zw ątpią w wiedzę na­
uczyciela, ale nie w telew izję.

Dowody sw ojej potęgi telew izja da­
je zresztą bezustannie. N ikomu w Pol­
sce nie udało się sprow adzić szw edz­
kiej grupy .ABBA”, k tóra  swój ka len ­
darz ma ściśle w ypełniony już na dw a 
lata naprzód. Ale telew izji się udało, 
co jJraw da w spólnie z „Pagartem ” . Tak 
więc zanim  „Polskie N agran ia” w yda­
dzą kolejna p ły tę . ABBA”, wszyscy 
posiadacze m agnetofonów  będą już 
mieli pełny koncert szw edzkiego ze­
społu nagrany w w olną sobotę dzi?ki 
in icjatyw ie „S tudia 2”.

Po zespół „ABBA” poleciał do Szto­
kholm u specjalny  czarterow y sam olot 
PLL „LOT”. Na pokładzie znajdow ali 
się: Bożena W alter, Edw ard M ikołaj­
czyk i reżyser Dem biński. Poniew aż 
szwedzcy p iosenkarze mogli wpaść do 
W arszaw y tylko na 24 godziny, ekipa 
Studia 2 na wszelki w ypadek pilno­
wała. żeby sam olotu z artystam i nie 
porw ał ktoś w drodze do Polski. Teo­
retycznie mogło się to zdarzyć, bowiem 
piosenkarzom  tow arzyszyła k ilkudzie­
sięcioosobowa ekipa dziennikarzy  za­
granicznych. A w iadom o — dziennika­
rze to ludzie nieodpow iedzialni. Za­
graniczni, oczywiście. Tak więc red. 
M ikołajczyk terroryzow ał kolegów 
płynną wymową, a Bożena W alter u- 
śm iechem . No i w szystko dobrze się 
skończyło — sam olot nie poleciał do 
Paryża.

T elew izja dała sobie rów nież radę z 
W itkacym. P an u je  przecież przekona­
nie, że utw ory tego pisarza są herm e­
tyczne i mało czytelne dla m asowego 
odbiorcy. T eatry, jeśli już  w ystaw iają  
sztuki W itkacego, to raczej w różnych 
..Małych S alach” i na studyjnych  sce­
nach. A tu rap tem  W itkacy i w ielo­
m ilionow a widow nia.

No i udało się. „W m ałym  dw o rk u ” 
było co praw da parod ią  rittnerow sk ie j 
sztuki „W m ałym  dom ku” i dep rec ja ­
cją realistycznej konw encji tea tra lne j. 
Czyli tej konw encji, k tó rą  tzw. m aso­
wy widz akcep tu je  bez reszty. A jed ­
nak — sądzę — m asowy w idz zaakcep­
tow ał sztukę W itkacego w realizacji 
Ignacego Gogolewskiego.

Z „nowości pow tórzeń” w arto  odno­
tować „C zterech pancernych i p sa”. 
Wyrosło już now e pokolenie, k tó re  je ­
szcze się nie pasjonow ało przygodam i 
w ojennym i Jan k a , G ustlika. G rigorija
i kogoś tam  jeszcze.., Janusz  G ajos u- 
tył nieco i zupełnie zm ienił em ploi ak ­
torskie, podobnie Roman W ilhelm i i 
W łodzim ierz Press (ten osta tn i nie u- 
tyl). Ale stw orzone przez nich posta­
cie ożyw iają nadal dziecięcą w yobraź­
nię. No 1 dobrze. W iele było w ydzi- 
w iań na ten serial, a le  dziś, po latach, 
m ożna stw ierdzić, że jes t to zupełnie 
dobry film . A że upraszcza i m itologl- 
zuje! — mój Boże, toż to dobre praw o 
seria lu  przygodowego.

T ak w ięc i tym  razem  telew izja w y­
szła zwycięsko — „C zterej pan cern i” 
oparli s ię  upływ ow i czasu.

TELEMAN
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POWIEŚĆ W  ODCINKACH (2)SPORT

PDWROT WŁODKA
W sportow ych halach, na r in ­

gach, boiskach i stad ionach  dzieje 
się sporo różnych rzeczy, ale zdecy­
dow anie na p lan  p ierw szy w ysuw a 
się p iłka nożna i nasze w te j dyscy­
p lin ie  m iędzynarodow e zm agania. A 
więc ryw alizacja  w rocław skiego Ś lą­
ska  i k rakow sk ie j W isły w  pucharo ­
w ych  rozgryw kach  no i oczywiście 
los polskiej rep rezen tac ji w  „naszej” 
g rup ie , gdzie jak  w iadom o p a rtn e ra ­
m i są  p iłkarze C ypru, D anii i P o rtu ­
galii.

N ajp ie rw  w ięc Duńczycy spotkali 
się z d rużyną  C ypru , z k tó rą  — jak  
w iadom o — w ygrali 5:0. Mecz ten 
w szyscy k ib ice oglądali z dużym  za­
in teresow aniem , choć każdy zdawał 
sobie spraw ę, że zdecydow anym i fa ­
w ory tam i są Duńczycy, k tórzy  już 
uprzednio  pokonali drużynę C ypru 
5:1. Chodziło jed n ak  nam  w szystkim
o D uńczyków , kibic chciał poznać 
s ty l i p iłk a rsk ie  m ożliwości na jg roź­
n iejszego przeciw nika  w  „naszej1* 
g rup ie  e lim inacy jnej.

Po -pierw szej połow ie m eczu mogło 
w ydaw ać się, że D uńczycy zaw iedli, 
że mecz zakończy się n isk im  w y n i­
k iem , że dopiero  w d rug ie j połowie 
zaw odnicy D anii zdołają przełam ać 
obronę C ypryjczyków . S tało  się tak  
rzeczyw iście, ale też w  te j d rug iej 
połow ie D uńczycy strze lili aż 5 b ra ­
m ek, w  tym  dw ie z karnego. Czy był 
to  w ynik  określonej tak ty k i te j d ru ­
żyny? Czy chodziło o to, aby zm ę­
czyć przeciw nika w p ierw szej poło­
w ie  i „rozłożyć” w drug ie j?  Czy też 
po p rostu  w  drużyn ie  zm ontow anej z 
dużych p iłkarsk ich  indyw idualności 
zabrak ło  skuteczności tam , gdzie po­
trzeba  było  w iększego zgrania, lep ­
szego rozum ienia się zaw odników , pe­
w nego dośw iadczenia w rozgryw aniu  
zespołow ych akcji przez solistów?

W ielu spraw ozdaw ców  sportow ych 
z w ielk im  zain teresow aniem  oczeki­
w ało  na m ecz Polska — C ypr, zda­
jąc  sobie sp raw ę, że choć na S tad io ­
n ie  D ziesięciolecia nie będzie d ruży­
ny D anii, to i tak  wszyscy będą ten 
m ecz oglądali pod kątem  po jedynku 
z D uńczykam i. K toś naw et pow ie­
dział, że będzie to korespondencyjny  
po jedynek: kto w ięcej strzeli b ra ­
m ek ?

Na S tad ion  D ziesięciolecia, w  sk ła ­
dzie polskiej rep rezen tac ji w biegł 
rów nież W łodzim ierz L ubański, k tó ­
rego publiczność serdecznie pow ita­
ła, skandu jąc: W łodek, W łodek! P rzy ­
znam , że byłam  też ciekaw a pow ro­
tu W łodzim ierza Lubańskiego, k tó ry
— jak  pam iętam  — był kiedyś gw ia­
zdą po lskiej rep rezen tac ji. Z p rzy je ­
m nością stw ierdzam , że tym  razem  
pokaza ł się na boisku dośw iadczony, 
m ąd ry  p iłkarz , k tó ry  całe sw oje 
um iejętności podporządkow ał ogólnej 
tak ty ce  zespołu i w moim przekona­
n iu  rozegrał bardzo  dobry  mecz. A 
to, że a k u ra t nie on strze lił bram kę, 
to już po prostu  drobnostka.

K toś nap isa ł p rzed  m eczem z Cy­
p rem , że w ogóle zbytnio się tym  
m eczem  przejm ow ano, że za solidnie 
przygotow yw ano, bo mecz ten  musi 
być w ygrany  i gdyby było inaczej, 
to lep ie j już w ięcej do e lim inacy j­
nych  rozgryw ek nie staw ać. Nie by ­
łabym  tego taka  pew na.

B ardzo mi się podobało to, że pol­
ska d rużyna grała do końca tak , 
jak b y  ciągle jeszcze w ynik nie był 
pew ien , choć już było 5:0, a więc 
p rzy n a jm n ie j rem is w  koresponden­
cy jnym  po jedynku  z D uńczykam i. 
A le by ła  też gra  zespołowa, w idać 
było m yśl w  te j grze i choć zdarzały 
się d robne n ieporozum ien ia  i tak ie  
czy inne n iedoróbki, to nie ma już 
pow odów  do obaw . Jeszcze nie tak  
daw no n ie  było drużyny  polskiej i 
o to  znów m am y drużynę. Co więcej 
je s t to  tak a  d rużyna, w k tó re j moż­
na  zm ieniać składy, nie g ra jąc  bez­
u s tan n ie  tym i sam ym i zaw odnikam i, 
m ożna w  trak c ie  m eczu w prow adzać 
now ych, gdyby by ła  tego potrzeba.
I a k u ra t choroba G rzegorza L ato  na 
dobre w yszła polskiem u zespołowi, 
pokazując, że i inn i p o tra fią  s trze ­
lać gole, jeśli n ie m uszą grać na co­
raz  m niej skutecznego gw iazdora.

Po każdym  ogłoszeniu polskiego 
sk ładu , k ibice, k tó rych  la tam i przyz­
w yczajano  do statyczności i n ie ­
zm ienności, reag u ją  obaw am i i n ie ­
pokojem . A tu  okazuje  się, że Jacek  
Gm och w ie co robi. N aw et H enryk  
K asperczak  ustaw iony  na tak  n ie ty ­
pow ej dla siebie pozycji sp isu je  się 
znakom icie i n ieu stann ie  zasługuje na 
pochw ały . Z przy jem nością  zauw a­
żam , że z m eczu na mecz coraz le ­
p ie j w rep rezen tac ji sp isu ją  się S ta ­
n isław  T erlecki i Zbigniew  Boniek, 
a i K azim ierz Deyna w ydaje  się po­
w rócił do daw nej form y.

W szystko to bardzo piękhie, ale Je­
szcze bez nadm iernego  optym izm u 
patrzm y  w przyszłość. Aby „nasza” 
grupa sta ła  się naszą, po trzeba w iele 
jeszcze pracy.

BO G D A  MADEI
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—  Dość — mówi cicho Anna.
— ... i zdążyłam  jeszcze zauw ażyć

— czyta dalej chłopak — jak  K acpe- 
ra k  bije w tę krew , a potem  sędzia 
odesłał go do rogu i podniósł do góry 
rękę Ju rka , ale tego już nie w idzia­
łam , ktoś w yniósł m nie z hali do sza­
tni, położył na tw ardej, skórzanej 
otom anie... lekarz, krople... i zaraz by­
ło w szystko dobrze...

— Dość! — pow tarza A nna. W staje 
od b iu rka gasząc pap ierosa na osz­
klonym  blacie, bo w popielniczce nie 
m a już m iejsca.

— ... przyszedł Ju re k  — rozbity, po­
krw aw iony, szczęśliwy, M ISTRZ PO L ­
SKI, mówił, że przecież nic się nie 
stało, ty lko łuk  brw iow y, bagate la , ale 
we m nie coś pękło, nagie i ostatecznie, 
bo to n ie  by ła  k rew  m ojego męża, to już 
była krew  ojca mojego dziecka, krew  
w iążąca nas tro je, trw ale , n ieodw ra­
calnie. N igdy dotąd  nie w idziałam  
J u rk a  na ringu.

— M elodram at z tego zrobiłeś — 
mówi Anna.

— W prost przeciw nie. N apisałem  to 
z odrob iną ta len tu . Tak jak  nigdy nie 
napisze żaden sportow y dziennikarz.

Sk łada  pa/pier i w  tym  m om encie 
A nna rzuca się na niego, wyiszarpuje 
mu pap ie r * rąk, rozdziera, unosząc 
ręce nad głową. C hłopak też unosi 
ręce, w alcząc o sw oje notatk i, k tóre  
strzępam i opadają  na podłogę. A po­
tem , w iedząc, że nie m a już o co w a l­
czyć, p rzy tu la  nagle kobietę do piersi,
i je s t chw ila ciszy, bezruchu, m ilcze­
nia.

R um bę g ra ją  w egzotycznym m ie­
ście. Je s t t» m uzyka dyskretna, ciek­
nąca z jakiegoś niew idocznego rad io­
odbiornika. W tak t tej muzyki, w b ru ­
n a tnym  pyle placu, obok w ysokiej p a l­
m y i najeżonych kolcam i kaktusów , 
Pokiereszow ana Tw arz, otoczona kor­
donem  ludzi w  o lim pijsk ich  dresach, 
naciąga na siebie kolejno: podkoszul­
kę, sw eter, drugi sw eter, trzeci sw e­
ter, czw arty  sw eter, a  w  końcu, przy 
pomocy Spłaszczonego Nosa, gumowy, 
g ranatow y skafander, i nim  bierze 
skakankę do rąk , już zaczyna się po­
cić.

G abinet Anny. Siedzą naprzeciw  
siebie przedzieleni b iurk iem . Palą.

O na, pa trząc  na zegarek. (15,45): — 
Jeszcze tylko dw anaście godzin.

On, chow ając do kieszeni długopis:
— Jeszcze tylko trzy  pytania.

O na: — P ryw atn ie  czy do d ruku?
O n: — Do druku . Czy w asz syn bę­

dzie oglądał finały?
— Nie. Jesj; u babki i o dziesiątej 

położą go spać. Ale jeśli ju tro  pow tó­
rzą w alkę z telerekordimgu...

— No, tak. To będzie dopiero około 
czw arte j nad ranem . Ale ty  dotrw asz. 
Więc jak  sądzisz: złoto czy srebro?

— P ry w atn ie  czy do d ruku?
— Do druku . Przecież m uszę z cze­

goś żyć.
— W ięc ZŁOTO. Żona boksera nie 

m a p raw a w ątp ić  w obecności repo r­
terów.

— A w  obecności dobrych, starych, 
w ypróbow anych kum pli?  Tak p ry w a t­
nie?...

— Bo ja  w iem ?... — Głos A nny 
w pada w cichy, szem rzący, bezna­
m iętny  m onolog: — To by ł pechow y 
rok. N ajprzód śm ierć m ojej siostry, 
później W aldek złam ał rękę, trzeba 
było nastaw iać operacyjnie, pod n a r­
kozą; jeszcze później ja  zaw ędrow ałam  
do szpitala i lek a rz  dziw ił się: „dw a­
dzieścia pięć la t i ju ż  stenokard ia ; 
trzeba rzucić palenie, żadnych w zru ­
szeń". W reszcie ten rozw alony sam o­
chód, z którego WYSZEDŁ cudem, te 
dw ie blizny... No... i on nie ma już tego 
ciosu co w Tokio. Tej kondycji i szyb­
kości. I konku rencja  jest silniejsza.
I sędziowie są dziw ni. Boks siłowy ko­
chają... Ale, czy ja  wiem... Może na 
zakończenie kariery ...

— W łaśnie! M iałem  cię o to zapy­
tać.

— O co?
— Czy to zakończenie... no... cieszysz 

się?...
R um bę g ra ją  w  egzotycznym  m ieś­

cie. G łośniejsza już ta rum ba, ry tm i- 
czniejsza, nam olna, podzw aniająca 
m arakasam i, kastan ie tam i, czynelam i, 
tam burynam i. P okiereszow ana Twarz 
opływ a strugam i potu, nogi krzyżując 
się co trzeci raz w kolanach — m igają 
ponad sznurem  skakanki. M ała g rup ­
ka ludzi, nie tylko Polaków , śledzi te 
poczynania z ch łodną uw agą. W zrok 
jakiegoś gościa w trop ikalnym  u b ra ­
niu zderza się ze w zrokiem  faceta o 
hiszpańskich  rysach: obłe cygaro w' 
kąciku ust; w ąsik, panam a. W chw ili, 
k iedy Pokiereszow ana T w arz kuca na 
ziemi, jakby  chciał oddać stolec i na 
podobieństw o ryby łowi pow ietrze, 
w alcząc o każdy oddech — ten z cy­
garem  odw raca się plecam i i odcho­
dzi: tum an  rdzaw ego kurzu  spod nóg. 
Rum ba. K ilka decybeli więcej. M ara­
kasy , k astan ie ty , czynele...

G ab inet Anny. Dwie tw arze, dwa 
papierosy.

O n: — Nie dasz się nam ów ić?
O na: — Nie.
— Nie będę cię podryw ał...
— Och, podryw ał... N ie o to chodzi... 

Idź już, Robert...
C hłopak w staje. Je s t te raz  poważny, 

zatroskany, sym patyczny. — D entysta 
po skończonym , bolesnym  zabiegu, 
którego m usiał, chcąc nie chcąc, doko­
nać. C ału je  A nnę w rękę.

— Do w idzenia. Nie m uszę chyba 
mówić, jak  bardzo podzielam  tw oje 
nadzieje. J a k  bardzo dzielą je  w szy­
scy Polacy...

Rusza do wyjścia. Z aw raca 1, bez 
słowa, o tw iera  okno na ulicę, gdyż 
w pokoju jest czarno od dymu.

Potem  w yrzuca jeszcze do kosza z 
b laszanej popielniczki. Cicho zam yka 
za sobą drzw i.

A nna w staje  zza biurka. Zam yślona, 
o tw iera  drug ie  okno, na sad — na w i­
dok przejrzałych  drzew , na gw ar roz­
mów z dw oru, p isk opon, grzechot 
tram w ajów .

W raca za biurko, podnosząc z ziemi 
strzęp papieru. Siedząc, w lepia oczy w 
ten  strzęp papieru , odruchow o w ycią­
gając z paczki papierosa. I nagle, choć 
nie ma nikogo w pokoju, znow u słyszy 
w ym odulow any, ironiczny głos chło­
paka : — Boks był dla Jerzego pasją 
życia. Więc był i m oją pasją. Ale był 
także moim przekleństw em . P rzez dw a 
tygodnie tu rn ie ju  olim pijskiego s tra ­
ciłam  sześć kilogram ów  żywej w agi
i do cna stargałam  nerw y, odm ierza­
jąc  czas nocam i bezsennych oczeki­
w ań. To n iep raw da, że śledziłam  tu r ­
niej w telew izji. N aw et jak  pow tarzali 
z te lerekord ingu  zw ycięską w alkę J e ­
rzego z K aidinem , siedziałam  w d ru ­

gim pokoju z ko łd rą na głowie, żeby 
nic nie słyszeć i słyszałem  tylko ło ­
m ot serca. Nie um iałam  także patrzeć 
na  w alki innych Polaków . G rudn io ­
w a um ie — ja  nie! Szlag! W ciągu 
ośm iu la t naszego m ałżeństw a tylko 
raz w yjechaliśm y razem  na wczasy, 
k tó re  u rw ały  się zresztą po sześciu 
dniach, gdyż Je rzy  został w ezw any 
na zgrupow anie. Dom był dla n iego jak  
hotel. Na pół roku przed o lim piadą 
zupełnie się w yprow adził i w padał 
tylko raz w  m iesiącu, na dw ie-trzy  
godziny, po zm ianę bielizny, żeby się 
z nam i przyw itać i pożegnać. W alka z 
cieniem . Długie, n ie kończące się pa­
smo w yrzeczeń. Nie pam iętam , kiedy 
byliśm y razem  w kinie, na obiedzie 
u rodziców, z dzieckiem  w p ark u . Nie 
pam iętam  kiedy... przecież ja  jestem  
w  końcu a trak cy jn ą  kobietą, i w ie pan 
co?... Nie ma mowy, żebym mogła 
w yjść w ieczorem  z domu, bo on jest 
straszn ie  zazdrosny i gdzie by nie był, 
ma naw yk, żeby w ieczoram i dzw onić
— z C entniew a, z Rzymu, z Japonii. 
Jeśli broń Boże nie podniosę słuchaw ­
ki, Ju ru ś  zaczyna się zadręczać, a to
— ja k  m ów ią trenerzy : Sztam , Szy­
dło, pięciu innych — bije mu na fo r­
mę, na w ynik. Więc siedzę w tym  cho­
lernym  domu... pucu ję  gary, fro te ­
ru ję  podłogi, ścieram  kurze, k lin iczna 
czystość, byle coś robić, z nudów. K ro­
pli w ódki w ypić nie wolno, bo m o­
głaby przecież poczuć teściow a. W ódka 
u nas, to a lbum  pornograficznych 
zdjęć w kościele...

A nna w ybucha ftagle zdrow ym , r a ­
dosnym , dziew czynkow atym  śm ie­
chem.

Z b iera  resztę  sltrzępów z  podłogi,
drze, kładzie na b laszanej popielnicz­
ce, podpala gazową zapalniczką z p ię­
ciom a w ygraw erow anym i o lim pijsk i­
mi kółeczkam i.

Rosną nagle te  kółeczka, w ielk ie  się 
robią, i w idzim y znow u egzotyczne 
m iasto. Znow u ruimba — odrobinę

głodniejsza, nam oln iejsza: m arakasy, 
kastan ie ty , czynele. Z graja  m łodych, 
gibkich chłopców  kołysze się w bio­
drach, na placu pom iędzy drapaczam i 
chm ur i nagle p rzestaje  się kołysać, 
p rzes ta je  tańczyć, gdyż ze sportowego, 
niskiego, czerw onego, opatrzonego 
olim pijskim  godłem forda-m ustanga 
w ysiada czterech M urzynów  i jeden z 
nich m a na sobie zjadliw o zielony 
szlafrok  zam iast tropikalnego w dzian- 
ka, i na tym  szlafroku pisze JACK 
PA NA DERO; szczerzy b iałe zęby, pod­
nosi w górę dw ie zaciśnięte pięści na 
uży tek  licznych fo toreporterów . 
T rzask  aparatów , trochę w rzaw y i ta 
rum ba: k as tan ie ty , m arakasy...

A potem  gabinet A nny i inna, no­
stalgiczna* prow adzona przez fortep ian  
m elodia.

A nna chow a do szuflady dokum enty
i w łącza telefon. W chw ili, kiedy za­
m yka okno, rozlega się dzwonek. Pod­
nosi słuchaw kę, zapalając drugą ręką 
papierosa.

— T ak? — Je j tw arz  Jest teraz sa­
m ym  znużeniem .

— A nia? —. trzeszczy w  m em branie  
kobiecy głos.

— Nie — mówi A nna. — Pom yłka!
O dkłada słuchaw kę i telefon znow u

dzw oni, w ięc w ychodzi szybko z po­
koju  zap ina jąc po drodze płaszcz. 
P rześlizguje  się chyłkiem  na ulicę, 
obok p o rtie ra  zaczytanego w sporto­
w ej gazecie. W siąka w tłum , k tóry  
drży  przeczuciem  nadciągających em o­
cji. Spaceru jące  dosto jn ie po chodniku 
gołębie n iechętn ie  ustępu ją  m iejsca 
ludziom . Nim dociera do M arszałko­
w skiej, k ilkanaście  razy słyszy sw oje 
nazw isko : K IDAS—SZEW lNŚK A — 
—GRUDZIEŃ, GRUDZIEŃ—KIDAS— 
—SZEW IŃSKA!

P rzy  tram w ajow ej zw rotnicy, w 
k u rzu  poszarzałej traw y, w ysm otru- 
chani chłopcy skaczą jeden przez d ru ­
giego w dal, wzwyż, ciskają  kostro- 
patym i kam ieniam i, naśladu jąc 
pchnięcie kulą, rzut dyskiem . Dwóch 
w alczy na pięści i ten wyższy, rozog­
niony na tw arzy, w aląc z góry zam a­
szystym i cepam i i sam sobie kom en­
tu jąc  przebieg1 w ydarzeń: K idasz, p ro ­
szę pajsztw a, K idasz!” — chce zdaje 
się pokazać, jak  łatw o A nny m ąż roz­
praw i się najb liższej nocy ze swoim 
czarnoskórym  przeciw nikiem . A nna 
podbiega i p róbu je  ich rodzielić, ale 
pow strzym uje  ją  człow iek w kondu - 
k to rsk im  uniform ie.

— Nic sobie nie zrobią, p roszę pani
— m ów i i zaczyna się śm iać.

A nna pa trzy  w  te szczere, życzliwe, 
dobre, rozum ne konduk to rsk ie  oczy i 
też zaczyna się śm iać — nasam przód 
cicho, później głośno, aż się za nią 
oglądają  ludzie i kiędy skręca w sze­
roką  ulicę zachodzącego słońca, wciąż 
jeszcze dusi ją  śm iech, a tow arzysząca 
tem u, nostalgiczna, p row adzona przez 
fo rtep ian  m elodyjka, ciągnie ją po­
przez m row iące się ożyw ionym  tłu ­
m em  chodniki w  jak im ś nieznanym  
k ierunku .

W egzotycznym  mieście to samo

słońce osiągnęło dopiero Jedną trzecią 
nieboskłonu. R um ba dzwoni teraz d u ­
żo siln iej! k astan ie ty , m arakasy , -zy- 
nele... Stadion ogrom ny, stutysięczny, 
pokazuje kam era z góry. Bieżnia wo­
kół zielonej m uraw y, drobne sylw etki 
biegaczy. N ajazd na tw arz  długody­
stansow ca, który  zdąża samobnie do 
m ety, w ychudzony i brudny, jak  prze­
najśw iętsze biedaczysko z Asyżu. N a­
jazd na tw arze kibiców, którzy, sie­
dząc, uczestniczą przecież w tym  w y­
siłku  — zaciskają  ręce na ław ach, za­
g ryzają  w argi, dyszą. P okiereszow ana 
Tw arz, otoczona potró jnym  p ierście­
n iem  dresów  z napisem  POLSKA, 
podchodzi niechętnie, pow ażnie, w ol­
no, do m ikrofonu, a  ten, co trzym a m i­
krofon, słusznego w zrostu radiow iec, 
dość poufale k lepie Pokiereszow aną 
T w arz po ram ien iu , nie zadając póki 
co żadnych pytań.

W arszaw a. N ostalgiczna, p row adzo­
n a  przez fortep ian  m elodyjka. A nna, 
,iuż bez uśm iechu, zadum ana, w lecze 
się pod ścianą ulicy: co i raz, dla za­
bicia czasu, ogląda jak ąś w ystaw ę.\N ia 
m a, rzecz jasna , pojęcia, że w  odległo­
ści k ilkunastu  m etrów  podąża za n ią  
chyłkiem  ch łopak w k rac iaste j m ary ­
n a rce  i rozchełstanej pod szy ją  ko-J 
szuli.

O na p rzysta je  — on p rzysta je .
O na rusza — on rusza.
Ponad  głow am i tłum u trzym a ją  na 

m uszce jak  rasow y szpicel.
A nna ginie w d rzw iach  narożnej ka* 

w iarn i.
C hłopak w yciąga z kieszeni k ilka  

zapełnionych nerw ow ym , riieczytel-* 
nym  pism em  karteluszków  i, patrząc 
na zegarek, no tu je: 19.05. Potem  idzia 
zdecydow anym  krokiem  w stronę k a ­
w iarn i, z k tó re j cieknie w łaśn ie  ta  no­
stalgiczna, prow adzona przez fo rtep ian  
m elodia, i zderza się nagle w drzw iach 
z trzydziestoparoletn im , długow łosym  
playboyem .

— Szufla! — m ów i radośn ie  p lay ­
boy. P odają  sobie ręce. — Z nieba mi 
spadłeś.

— Co jest?
— Dwie dam y — cm oka playboy w  

palce. — In te ligen tne , elofcwentne, le - 
w oskrętne.

— Nie mam...
— Masz, masz! — C hw yta ch łopaka 

pod pachę i ciągnie, znow u cm okając w 
palce : — M ieszkanko, trzy tapczaniska, 
pół indyka w lodówce, cztery flachy. 
Popijem y, pogadam y, popalim y, poko­
cham y, a później obejrzym y sobie 
boks..., ,

— Nie — chłopak osw abadza ram ię.
— Ż artu jesz?  — P layboy  w cale 

nie uda je  z d z iw ie n ia . —  C h ory  je -  
Stpś? — i n a p ie  w  jego oczach po jaw ia
się  cień zrozum ienia: — Masz coś na 
rozkładzie? Ty, nie m a spraw y! W eź­
m iem y M opsa i zrobim y kocioł w szó­
stkę.

— K iedy indziej — śm ieje się chło­
p ak  i klepiąc lekko playboya w plecy, 
w chodzi do kaw iarn i.

P layboy  w zrusza ram ionam i i, pe łen  
pogardy, odpływ a z tłum em . W chw ilę 
później zaw raca i p rzystaw ia  zacieka­
w ioną tw arz  do kaw iarn ianego  okna.
I w idzi przez szybę, ja k  ch łopak w 
k rac ia s te j m ary n arce  pochyla się nad 
stolikiem , przy którym , paląc, siedzi 
A nna — zrazu pochm urna i odęta , 
po dłuższej chw ili — uśm iechnięta, 
w patrzona w poruszające się bezgłoś­
n ie  usta  chłopaka, w  jego zm rużone, 
z lekka bezczelne oczy, w jego obna­
żony tors, w  biodra spięte m odnym , 
szerokim  pasem ... P layboy na jw y raź ­
n ie j docenia k lasę dziew czyny; po trzą­
sa głową, zw innym  jaszczurczym  ję ­
zykiem  zw ilżą w argi.

K am era chw yta p a rę  z innego kąta , 
tak, że oprócz A nny i ch łopaka, k tó ry  
siedzi już przy stoliku, w idać rów nież 
m ałe podium  dla orkiestry . T aper o 
posiw iałych skroniach i uduchow io­
nych, n ieobecnych oczach gra z uczu­
ciem tę nostalgiczną m elodyjkę, dw ie 
kelnerki sto ją  bezczynnie przy bufecie, 
szatn iarz, bezrobotny w ten pogodny 
w ieczór, pochyla się nad tranzystorem , 
z którego słychać strzęp  w yw iadu : 
PROSZĘ PA ŃSTW A  — m ów i p od ra­
sow anym , zaw odowo optym istycznym  
głosem spraw ozdaw ca sportow y — 
MAMY przed m ikrofonem  Jerzego 
K idasa. No, co, pan ie  Ju rk u ?  J a k  
sam opoczucie?...

A nna spręża się, jakby  chciała pod­
skoczyć do rad ia , ono zaś em itu je  za­
żenow aną, refleksy jn ie  brzm iącą od­
pow iedź:

— Dobrze.
— D enerw uje się pan?
— Trochę.
— To norm alne — rozpędza się sp i­

ker. — Wszyscy się denerw ujem y: tu, 
za w ielką w odą i tam , w k ra ju , gdzie 
czeka na pańską w alkę kilkanaście 
m ilionów  Polaków . Niech pan zespoli 
się z nimi w nadziejach. I niech pan 
pow ie nam , tak  cichutko: ZŁOTO czy 
SREBRO?

Stadion w egzotycznym  mieście. 
W yw iad sp ikera  z Pokiereszow aną 
T w arzą toczy się za ba rie rą  obok b ie­
żni. Słychać oczyw iście rum bę: m a­
rakasy , k astan ie ty . S tanow isko r a ­
diow ca otacza grupa mężczyzn w olim ­
p ijskich  dresach z napisem  POLSKA. 
Pokiereszow ana T w arz odpow iada:

— Srebro  już jest...
— No w łaśnie — podpow iada m u 

spiker. — Żeby zdobyć srebro, nie 
m usi pan  naw et wychodzić na ring. 
A przecież pan w yjdzie. Żeby w ygrać!

(c.d.n.)
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„SUPLE­
MENT”

I O O D D D D w ie ib lc ie lo m  tw ó r­
czości S tanisław a 
Lem a ani Dostać 
Mona T icheao. ani 
o ilo ta  Pirxa nie sa 
obce. Z obydw om a 
tym i b o hateram i 
m ożna sie sootkać 
leszcze raz. a orzy 
okazli uzupełn ić 
sw oie zb io ry  dzieł 
w ybranycti teero oo- 

a f t  p u larnego  olsarzu.

UDEŁtSbOW i Mck?*nlCtktóre.U ku
...................... zadow oleniu m iłoś­

ników  lite ra tu ry  
fan tasty czn o -n au k o ­

w e !  patronow ało  
se rii ..Dzieł w y b ra ­

ny ch ” S tanisław a Lam a. opublikow ało  tom  zaty tu łow any  
..S u p lem en t'’. T y tu ł tłum aczy sie logicznie, bo też ..Suple­
m en t"  obejm uje  utw ory  pochodzące ze zbiorów  D ziennik i 
ew iazdow e" „C yberiada" i „Opowieści o pilocie M rxie’\  
k tó re  S tan isław  Lem nap isa ł po  ukazan iu  sie w ym ienio­
nych  książek w „D ziełach".

Ze zbioru „D zienniki ew iazdow e” zam ieszczono w „Su­
plem encie" trzy  podróże Ilona T ichego — osiem nasta, dw u­
dziesta  i dw udziesta  pierw sza. Z tom u „Opowieści o pilocie 
P irx ie ‘’ pochodzi opow iadanie „A n an k e" tedna z n a jc ie­
kaw szych przygód P irxa , w reszcie z „C y b en n d y ” opowieść
o próbie stw orzenia  przez k o n stru k to ra  T riu  la .K ontem pla- 
to ra  B ytu SzczesneKo" opow ieść noszącą ty lu ł Kobysz- 
cze”.

„S up lem en t” ukazał sie Już lako dw udziesty  pierw szy 
tom  serii „Dzieł w y b ran y ch ” S tanisław a Lema.

S tanisław  Lem „S u p lem en t" . W ydaw nictw o L iterack ie , K ra­
ków  1876. s tr . 208. cena zł 35.

„WIELKIE WYGRANE"
Ju lio  C ortazar. jeden z n a iw yb ltn ie jszych  współczesnych 

prozaików , należy do te ł Rruoy pisarzy, k tó rych  tw órczość 
ko jarzy  sie z tzw. „boom em  ibero am ery k ań sk im ". C ortazar 
od w ielu la t m ieszka w P aryżu i ten  fak t zna Idu 1e rów ­
nież odbicie w je^o tw órczości określa  ne.1 lako h arm on ijna  
sym bioza eu rooelsk ich  k ierunków  arty stycznych  z arueń- 
tyńsk im  podłożem. Za zjaw isko przełom ow e w prozie Ibero- 
am ery k ań sk le l została uznana ..Gra w kłady", powieść Cor- 
taza ra  k tó ra ukazała  sie w roku  19fi3. ..G ra w k 'a sy “ to 
typ  powieści ..o tw arte j" , w odbiorze k tó re j au to r zak łada 
ak tyw ny  udział czy teln ika. Od niego bowiem , od sposobu, 
w laki bedzie ja  czytał, zależy jei osta teczny  ksz ta łt i w y­
mowa.

O sta tn io  ukazała  sie w polskim  przekładzie pierw sza, p j .  
chodzącą z 1958 roku . powieść Ju lio  C ortazara  .W ielkie 
w y g ran e" , noszącą Już jednak w yraźne znam iona leuo póź­
niejszych  poszukiw ań now ych rozw lazań twóęczvch. Fabuła 
je s t bardzo prosta, bowiem  „W ielkie w vR rane" to p jw ie ś j
o re js ie  na s ta tk u  pasażerskim  re.isie. k tó ry  w łaśnie jest 
ty tu łow a w ielka w yurana  w lo te rii zorganizow anej dla 
m ieszkańców  Buenos Aires. A jednak  1 ta prosta  i re a li­
styczna h isto ria  przedstaw iona przez C ortozara. da je  sie 
odczytyw ać w sposób w ieloznaczny. M istrz podtekstów  i 
niedom ów ień, ja k  często określa  sie C ortazara  i tym  razem  
p roponu je  czy teln ikom  lek tu re . k tó ra  zm usza do re flek s ji 
nad  ludzkim i postaw am i. S kup ia jac  sw oich bohaterów  na 
s ta tk u , s tw arza jae  n iecodzienna sy tuacle . zm usza ich do o- 
k reślen ia  sw oich poglądów, do podjęcia decyzji, do w yboru  
postępow ania. Ten sw oisty tes t w ypada tym  ciekaw iej. Ze 
bohaterow ie .W ielkich w y eran y ch "  — to  galeria postaci 
w ielce in teresu jących .

Pow ieść ta ukazała  sie w czy te ln ikow skie i serii „N ike”.

Ju lio  C ortazar „W ielkie w ygrane” , przełożyła Z. Chądzyń­
ską. C zytelnik. W -wa 197B. s tr . 588 cena *ł 37.

NAUKA I GOSPODARKA
W ro k u  1973 — R oku N auk i Polsklel -  T adeusz Podw y- 

socki. d z ienn ikarz  znany  z łam ów  ..Życia i Nowoczesności” 
oraz d r  B ronisław  D osta tn i, pracow nik  naukow y in s ty tu tu  
P o lityk i N aukow ej I Szkolnictw a Wyższego, zaczęli badać 
ziawisu-u zacliodzaęe ..na s ty k u ” n au k i, i gospodarki w kon­
k re tn y c h  dziedziiiuah działalności nulcowuj 1 gosn itiarczel. 
w  tym  t n f i  i S m r t  r.utcł&ti obseiwSCTe w POtiad io p la­
ców kach naukow ych  1 too ró żnorak ich  pizcdsiiebioistw ach 1 
o rgan izacjach  eospodar& tych, nrzeorow adzlli okołb zoo roz­
mów 1 w yw iadów  z osobam i za jm ującym i sie oadanlam i 
naukow ym i i Ich gospodarczym  zastosow ałem . W efekcie 
pow stała książka, k tó ra  może pod n iezby t a trak cy in y m  ty ­
tu łem : „N auka gospodarce naro d o w ej"  k ry te  w ielce c iek a­
we treści. Jako że temat, in te re su je  w te ł chw ili nie ty lko  
ekonom istów  i działaczy gospodarczych, ale i orzecletnego 
zjadacza Chleba, k tó rem u dalszy rozw ój gospodarczy k ra lu  
n ie test obo ję tny . A że rozw ój ten nie m oże sie obyć bez 
ścisłe) w spółpracy z n au k a  1 Pez nleu.iiannego Ie1 rozw otu. 
n ikom u przecież udow adniać n ie  potrzeba.

A utorzy po trak to w ali sw oja prace w sposób m ożliwie 
szeroki. W ychodząc od tak ich  zagadm en. 1ak: po lityka  n a u ­
kow a 1 lei przem iany, m ietsce n au k i w rozw oju  społecz­
no-gospodarczym  kralu.- n au k a  I ed u k ac ta  w obliczu p rzy­
szłości gospodarki naukow ej, om aw iała w dalszych partiach  
książk i n as teo u jace  p roblem y: n au k a  dla p rzem ysłu , n auka 
dla rozw otu społeczeństw a n au k a  dla ro ln ic tw a, tra n sp o rt
i w reszcie n auka w trosce o środow isko człow ieka.

W sum ie test U  n iezw ykle pożyteczna i in te re su jąca  po­
życia Szkoda tylko. żu do le j poziom u nie dorów nali 
d ru k a rz e  z Zakładów  G raficznych  w K atow icach. w n a­
szym  egzem plarzu  b ia k u te  k ilk u n astu  s tron .

B ronisław  D osta tn i. T adeusz PodwysocUi „N auka gospodar­
ce narodow ej" , Państw ow e W ydaw nictw o N aukow e. W -wa 
1076, s tr . 359. cena zł 43.

„W IĘCEJ PAŃ NIŻ PANÓW "
Może sie zdarzyć, że n iek tó rzy  czy teln icy  sieKatacy po 

książkę zm arłej w roku  1969 ang ielsk le l pow ieściopisarki. 
I w  co m p to n —B u rn e tt „W ieceJ pań niż panów ” , odłożą Ja 
po p rzeczy tan iu  zaledw ie pierw szych stro n  oowieści. t  choć 
Angus W ilson nazwa) C om pton—B u rn e tt .now oczesna w 
na (nowszym tego słow a znaczen iu" niecierp liw y czy teln ik  
może przecież sadzić, że tra fił na k siazke sta rośw iecka  o 
napuszonym  sty lu  w reszcie n ieciekaw a. Nic bardzlei b łęd­
nego. Rzeczywiście Ivy  Com pton—B u rn e tt osadzała bwoje 
pow ieści a nap isała  ich rów no dw adzieścia, w epoce póżno- 
w ik to rlań sk ie ), rzeczyw iście le t b ohaterow ie  posługu ją  sie 
d ialogam i sz tuczn ie  sty lizow anym i, m ogącym i dzisiaj d raż ­
nić. bo przecież n ik t ta k  nie rozm aw ia, a le  teśli Już czy­
te ln ik  zgodzi sie na konw en cje  zaproponow ana przez p isa r­
kę. to  w ów czas m oże sie ła tw o  przekonać, ileż tra fn y c h  ob­
se rw ac ji. ileż p raw dy o człow ieku. o Jego pieczołowici* 
sk ry w an e) praw dziw el n a tu rze  zaw iera powieść.

K ażda z powieści Com pton—B u rn e tt to w łaściw ie clas 
dialogów  bardzo  rzadko  p rzeryw any  k ró tk im  opisem. P o­
słu g u jąc  sie tak a  tech n ik a  au to rk a  przekazu je  lednak  
m nóstw o w iadom ości o sw oich b o h aterach , pozornie ty lk o  
u k ład n y ch  i beznam iętnych , w rzeczyw istości tw ardo  b ru ­
ta ln ie  1 przy pomocy w szelkich środków  w alczących o m i­
łość w ładze, sw ote in teresy . W pow ieściach te) ang ielsk ie j 
p isa rk i p rzedstaw iona lest zaw sze n iew ielka g ruoa b o hate­
rów  nalcześc ie t połączonych w ieżam i rodzinnym i. W pow ie­
ści ..W iece) pań niż panów " bohaterów  łączy w spólny  za­
wód. pracuta w pryw atn e! szkole d la  dziew cząt, w k tó re j 
przełożona 1est Józefina N apier. I choć to  w łaśn ie  Je.1 p o r­
t r e t  Jest tu ta )  n a lbardzle) w yrazisty  test to  bow iem  portre.t 
bezw zględnego i ok ru tn eg o  ty ran a , to przecież i pozostali 
bohaterow ie  zaslugu la  na uw agę, m otyw y ich postępow ania 
S kładała sie na in te re su jące  stud ium  o psychice człow ieka.

,,W iece) pań niż panów ” to  p onura  kslażka nie ty lk o  d la ­
tego, że postępow anie Józefiny  prow adzi w końcu do t r a ­
gedii nie ty lko , że n ie  ponosi ona za to k a ry  ale przede 
w szystkim  d latego, że au to rk a  bezw zględnie odsłan ia  na t- 
czarn le tsze  cechy c h a ra k te ru  ludzkiego. Fałsz obłuda z im . 
ne w yrachow anie , k łam stw o — to  oreż. iak lm  posługu ją  
sie bohaterow ie w codziennej w alce z nalb llższym l. Nie 
m ożna pozostać obo jętnym  na te  powieść Ivy C om pton— 
B u rn e tt, zm usza ona do — n ies te ty  — niew esołych reflek s ji.

I w  C om pton—B u rn e tt „W iece! nań  niż panów ” , tłu m aczy ­
ła: B. U ałutow a, C zytelnik. W -w a 1978. s tr . 397. cena  38 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ
Herve Bazln „ftw lat sie kończy...**. C zyteln ik , cena zł 32. 
Max F risch  „S tille r" , Czytelnik, cena zł 45,
T adeusz H oluj „O soba” . C zytelnik, cena zł 28.
A nna Ł aim ing ..Od dziś do Ju tra "  Wyd. M orskie, cena

zł 35.
Ola O barska  „R ozdaw ałam  zw ycięzcom  kw iaty . W spom nie­

nia a k to rk i” . MON. cena zł 20.
„P oezja  Młode.) Polski” . W ybrał, w stępem  1 no tam i b logra- 

ficznym i poprzedził M ieczysław  Ja s tru n . WL, cena
zł 130.

W illiam  Shakespeare  ..S tracone zachody miłości*’ PIW  ce-
na zł 25.

W isław a Szym borska ..W ielka liczba” . C zyteln ik , cena zł 17.

Chyba piętnaście lat temu o- 
pubiikowałem w „Polityce” fe­
lieton pod takim tytułem. Zaw­
sze bowiem uważałem, że imio­
na ulic to sprawa niesłychanie 
ważna. Nazwiska na ulicznych 
tabliczkach trwalej zapadają w 
pamięć niż wyryte w granicie na 
tablicach pamiątkowych. Dlate­
go ludzi zasłużonych i godnych 
należy czcić nie tylko tablicami 
na domach, gdzie żyli, ale prze­
de wszystkim na tablicach ulicz­
nych, aby silniej wpisali się oni 
w pam ięć przyszłych pokoleń.

Ileż to razy dopominałem się
o ulicę Witolda Wandurskiego
— pisarza, którego postać dla 
kultury Lodzi jest tak znacząca. 
Ma już dziś Wamdurski swoją 
ulicę i chwała Radzie Narodo­
wej. Ale pamiętam, że całe lata 
wołałem też o ulicę Zygmunta 
Bartkiewicza — autora „Złego 
m iasta”. Do dziś Bartikiwicz nie 
ma w Łodzi ulicy. W każdym 
razie nie ma takiej ulicy na na j­
nowszym planie miasta, wyda­
nym w 1976 iroku.

Miałem więc nadzieję, że mo­
że jednak... Wszak niedawno

nadano nowe nazwy nowym 
łódzkim ulicom. Niestety.

Za to dowiedziałem się, że 
„dotychczasową Kwiatową na 
odcinku od Aleksandrowskiej do 
Łanowej przemianowano na 
Blelicową”. Teoretycznie słusz­
nie, bo Kwiatowa istnieje na 
Złotnie od lat. Natomiast ten od­
cinek, o którym wyżej — nazy­
wał się ostatnio... ulicą Ładną. 
Czemu ładną Ładną przemiano­
wano na Bielicową — nie wia­
domo. Nawiasem mówiąc ludzie
i tak mówili na ten kawałek u- 
licy — Kwiatowa-

Już tylko ten przykład świad­
czy, że nazewnictwo ulic nie jest 
sprawą łatwą.

Przed laty pięciu pisałem: 
„Szukałem na planie Łodzi. Pod 
,.B” znalazłem m. in. Bułgarską
i Białoruską — Bartkiewicza nie 
było. Pod „S” znalazłem m. in. 
Strzeleckiego (?) — Strzemiń­
skiego nie było. Pod „W” zna­
lazłem m. in. Wazów — Wan­
durskiego nie było. Pod „G” 
znalazłem apetyczny zestaw o- 
biadowy w postaci Grochowej, 
Grzybowej, Gryczanej — Głis-

czyńsklego nic było. A przecież 
wszyscy oni byli właśnie tu, w 
tym mieście, tu pisali, tu two­
rzyli. Wnieśli ogromnie dużo w 
tradycję i kulturę Łodzi. Należy 
im się nasza pamięć, należy u- 
honorowanie w postaci nowych 
ulic w nowych osiedlach”.

Pisałem to pięć lat temu. Wy­
mieniłem wówczas — przykła­
dowo — cztery nazwiska. Dziś 
zarówno Strzemiński jak i Wan­
durski mają swoje ulice. Nie 
śmiem przypuszczać, że jest w 
tym choćby cząstka mojego na­
tręctwa na tem at imion ulic. 
Ale nigdy nie zaszkodzi wiercić 
dziurę z brzuchu wysokiej ko- 
misj-i od nazewnictwa.

Więc raz jeszcze. Dlaczego nie 
ma swojej ulicy p i e r w s z y  
poeta, piewca robotniczej Ło­
dzi? Autor głośnych wierszy „Z 
mroków i dymów”, mówiący o 
trudzie łódzkiego robotnika? Czy 
nikt w komisji o tym nie sły­
szał? Niech więc przeczyta książ­
kę dr Heleny Karwackiej, książ - 
kę o łódzkim poecie, wydaną 
w łódzkiej oficynie, napisaną 
przez łódzkiego naukowca.

Fakt, że A rtur Glisczyński od 
trzydziestu la t nie może się do­
czekać w Łodzi ulicy swojego i- 
mienia, jest po prostu skanda­
lem. Nie ma na to innego okre­
ślenia i następny felieton w tej 
sprawie opublikuję już w pra­
sie poza!('dzikiej, która jest wi­
dać chętniej czytana niż lokalna.

Podobnie rzecz się ma z Zyg­
muntem Bartkiewiczem. Jego 
„Złe miasto” Jest obrazem Łodd 
z początków wieku i była to 
książka na owe czasy bardzo od­
krywcza. Już tylko dla walorów 
poznawczych pisarstwa Bartkie­
wicza i symboliki jego książki, 
które wlecze się przez dzieje, 
należy się temu pisarzowi na­
sza pamięć.

A tu cóż! Jakąś ulicę nazwa­
no... Alpejską, Fiołki alpejskie, 
psia krew!
, Na koniec jednaik mój ukłon 

w stronę Komisji. Jediną z ulic 
nazwano imieniem Jana Augu­
styniaka, człowieka, który dla 
rozwoju bibliotek i czytelnictwa 
w Łodzi zrobił ogromnie dużo. 
Wreszcie swoją ulicę otrzymał 
także Julian Marchlewski. Tak, 
tak — ten, rewolucjonista i u- 
czony nie miał w Lodzi doitąd 
ulicy. Też zresztą pisałem o tym 
przed laty.

A więc idzie ku lepszemu. Nie 
mam nic przeciwko nazywaniu 
łódzkich ulic imionami wielkich 
ludzi z całego świata. Tu komi­
sja pracuje — rzec można — 
bezusterkowo. Ale w arto też pa­
miętać o tradycji i historii, któ­
ra działa się tutaj, w tych mu- 
rach i na tych ulicach. Nawet 
trzeba.

W IDOK
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| LEWYM OKIEM

WYŁĄCZNIK m PRZEWLECZONY
1

Krążył kiedyś wśród ludzi ta ­
ki dowcip, rodem zdaje się z 
któregoś z programów „Syreny”, 
że zapałki powinny się nazywać 
.Jubileuszow e”, bo za/pala się co 
dziesiąta. Dowcip ten był kon­
sekwencją powszechnego wów­
czas zjawiska złej jakości zapa­
łek, być może też, że zdopingował 
poważną prasę do zajęcia się tą  
sprawą; ukazał się — nie pa­
miętam już, w którym piśmie — 
duży. zasadniczy artykuł, pętem 
odpowiedź prómicśnta i jeaz.e/.i' 
parę artykułów. Dwiś tem at ten 
nie jest na szczęście aktualny, 
zapałki są dobre. Czy prasa coś 
w tym pomogła, trudno powie­
dzieć.

Na miano „Jubileuszowych” 
natomiast z analogicznych po­
wodów zasługują ostatnio zwy­
czajne gwoździe. To już nie są 
gwoździe do wbijania w drzewo. 
W masło wchodzą bez oporu, ale 
kto by wbijał gwoździe w m a­
sło? A spróbujcie przybić nimi 
najgłupszą listewkę z najm ięk­
szej sośniny. Żeby nie wiem co, 
skrzywi się taki drań przy pier­
wszym uderzeniu. Przy drugim 
skrzywi się w drugą stronę jak 
paragraf. Przy próbie wyciąg­
nięcia urwie się po prostu, zu­
pełnie jak  nitka — nie, jak nie­

doprzęd. Dwanaście takich po­
kręconych potworków leży na 
stołku, zanim wreszcie trzyna­
sty wszedł w drzewo aż do łeb­
ka. Ale i ten nie załatwił spra­
wy, listewka się nie trzyma, 
gwoździk musiał się pogiąć 
gdzieś w środku. Rzucamy więc 
listewką o ścianę, młotkiem o 
podłogę, rezygnujemy z m ajster­
kowania, które miało podnieść 
nasz prestiż w oczach domow­
ników. Pr?ylCro.

Może ulatujem y resztkę twa- 
, rzy, doprowadzając nareszcie do 

stanu używalności efektowną 
lampę stojącą? Potrzeba do tego 
paru najprostszych drobiazgów, 
których całe stosy widywaliśmy 
zawsze w sklepach branży elek­
trycznej. Rozgałęźnik? — nie, 
nie mamy, odpowiada sprzeda­
wczyni w trzecim już czy w 
czwartym sklepie. Gniazdko do 
przedłużacza? — mamy tylko ta ­
kie. Z dodatkowym bolcem za­
bezpieczającym, który uniemoż­
liwi korzystanie z normalnej 
wtyczki. — To proszę wtyczkę 
do takiego gniazdka! — Nie ma­
my. Cztery metry przewodu? — 
Nie mamy. Ojej... No, to wyłącz­
nik przewlekany. — Proszę bar­
dzo. W racamy z wyłącznikiem, 
krtórego nie m a na co nawlec,

ani nie ma po co, skoro brak 
przewodu, gniazdika, wtyczki i 
rozgałęźnika. Lampa stoi w ką­
cie smutno i nie świeci. Prestiż 
zaradnego pana domu osiąga 
dno, z tendencją do dalszego spa­
dania w dół.

Parę dni temu przeczytałem z 
prawdziwą satysfakcją, że Pol­
skie Koleje Państwowe zwróci­
ły komuś różnicę pomiędzy ce­
ną biletu pośpiesznego i zwyk­
łego. gdyż odnoóny pociąg „po­
śpieszny” spóźnił się i był raczej 
zwolniony, niż przyśpieszony. 
Obie gazety łódzkie podały tę 
wiadomość jako ewenement, bo 
ooś takiego zdarzyło się chyba 
pierwszy raz. Podano też w try­
bie pouczenia, jakich formalno­
ści należy dokonać, żeby w po­
dobnej sytuacji uzyskać zwrot 
niesłusznie zapłaconej ceny. Po 
tym pouczeniu satysfakcja spa­
dła w pobliże zera: formalności 
te  odrealniają całą sprawę, zmu­
szając pasażera do udowodnie­
nia, że pociąg się spóźnił.

W trzy dni po owym artykule 
jechałem z Warszawy do Łodzi 
tym pociągiem pośpiesznym, 
który z dworca Centralnego w 
W arszawie powinien odjechać o 
godz. 16.42, a odjechał o 17.20. 
Przychodzi on do Warszawy z

Suwałk jako pociąg osobowy. W 
moim przedziale jechał też skro­
mnie ubrany, starszy, spracowa­
ny człowiek. Przy sprawdzaniu 
biletów kontroler zainkasował 
od niego 148 złotych dopłaty.

Ja nie wiem, czy to było słu­
szne. Ten człowiek — wygląda­
jący na robotnika leśnego — 
wsiadł w Sokółce z biletem oso­
bowym i n ik t mu nie powiedział, 
że ten sam pociąg na odcinku 
Warszawa—Łódź będzie nazy­
wać się pośpiesznym. Był dwu­
krotnie kontrolowany przed 
przybyciem do Warszawy i ża­
den z kontrolerów biletu nie 
kwestionował. Za co liczyć do­
płatę plus jeszcze 100 zł (sto zło­
tych!) kary, zwłaszcza skoro już 
wiadomo, że pociąg wcale nie 
jest pośpieszny, że się spóźnił do 
Łodzi trzy kwadranse!! — że to 
właśnie PKP powinny zwracać 
różnicę cen biletów wszystkim 
pasażerom, zamiast żądać do­
płaty z karą od tego jednego 
nieboraka?

Okazuje się więc, że płaci się 
za nazwę pociągu, nie za jego 
cechę pośpieszności. Płaci się 
także wtedy, kiedy już ewiden­
tnie wiadomo, że cechy tej nie 
ma. Jak  to pogodzić z inform a­
cją o możliwości egzekwowania 
praw pasażera w stosunku do 
potężnej, a nieugiętej w swych 
rygorach, instytucji?

ĆW IEK

28 PA2DZUK -  TADEUSZA

i—hwi lim 'i mii .....

W  czw artek , 28 października  
1976 roku, b y ło  Tadeusza. Im ie ­
n iny T adeusza obchodzi się  każ­
dego 28 października i trzeba o 
tym  pam iętać, aby w szystk im  
znajom ym  i k rew n ym  T adeuszom  
na czas z łożyć  odpow iedn ie , szcze. 
re i dobre życzenia . J ed n a k ie  28 
października 1978 roku im ienin y  
m usia ł obchodzić m aszyn ista  po ■ 
ciągu  nr 33002, k tóry z Łodzi F a ­
brycznej pow in ien  odejść o g o ­
dzinie 7.00. O godzinie 7.27 pociąg  
p o s p i e s z n y  nr 33002 p o w i­
n ien  już  odchodzić z K oluszek  w  
dalsza podróż do W arszaw y, do 
której na D w orzec C entralny po­
w in ien  dotrzeć o godzinie 8.1)6. 
Zgodnie z rozk ładem  jazdy.

Tadeusze są Jednakże ludźm i 
tow arzysk im i, uczynnym i, m iłym i
i sym p atyczn ym i, toteż m ają  
w ie lu  p rzy jació ł i k iedy 28 paź­
dziernika 1976 roku m aszyn ista  
pociągu nr 33002 przyszedł na 
dw orzec Ł ódź-F abryczna, to k o ­
led zy  i znajom i tak długo sk ła  
dali m u życzenia , aż pociąg ru­
szy ł zP sw ojej stacji w y jśc iow ej  
z 20 -m in u tow ym  opóźnien iem . 
In n eęo  w ytłu m a czen ia  tego fak. 
tu  nie potrafię znaleźć, tym  bar 
dziej że urzędnik  P K P . a w  tym  
w ypadku  konduktor noeiagu m  
33002, który rankiem  28 paździer­
nika 1976 roku zm ierza ł do War 
szaw y, też nie potrafił tego z ja ­
w isk a  w yjaśn ić.

W  W arszaw ie na D w orcu Cen 
tra ln ym  tego dnia udało m i się

sły szeć  zad ziw iającą  w yp ow ied ź  
panienki, która o w szystk im  
w szystk ich  in form u je . Otóż ta 
panienka p oin form ow ała  pasaże­
rów  jednego  z pociągów  w ych o­
dzących z W arszaw y Zachodniej, 
że pociąg ten  przybędzie do W ar­
szaw y C entralnej z opóźnien iem  
około 30 m inut, i żc to op óźn ie­
nie m oże się  zw ięk szyć lub  
zm niejszyć. Oba te dw orce dzieli 
od leg łość 4 km . C zyżby i w  tym  
przypadku obchodzono Tadeusza?

Na lin iach  P K P  opóźnien ia po­
w sta ją  z zu p ełn ie  n iew iad om ych  
przyczyn  i m ogą się zw ięk szy ć  
lu b  zm niejszyć, a le  najczęściej się 
zw ięk szają . W m yśl tej zasady i 
nasz pociąg nr 33002 w  dniu 28 
październ ika 1976 roku zw ięk szy ł 
sw oje  opóźn ien ie i p rzyb y ł do 
W arszaw y o godzin ie 10.15. P K P  
w  takich przypadkach  zw raca  
dopłatę do b iletu  pospiesznego. 
A le poniew aż um ów ion y  byłem  
w  W arszaw ie — i to dość daleko  
od D w orca C entra lnego  — już  
na godzin ię 9.30, a zatem  w  c h w i­
l i  w y lą d o w a n ia  na D w orcu  C en­
tra ln ym  m iałem  45 m inut onóź- 
nienia z w in y  P K P , nie pob ieg­
łem  w iec  po adnotaoję, że pociąg  
nr 33002 spóźn ił się nie z m ojej 
w in y , ty lk o  pobiegłem  czym  prę­
dzej szukać takiego  środka lo k o ­
m ocji, k tóry zaw iózłb y  m nie na 
m iejsce  m ożliw ie  szybko. I w  po­
dobny snosób postąp iła  w iększość  
nasażerów  nociągu pospiesznego  
nr 33002, którzy — jak  to po-

w szech n ie  w iadom o — o tej po­
rze nie jeżdżą do W arszaw y dla  
w łasn ej p rzyjem ności a ty lk o  w  
celach  słu żb ow ych .

O późnienia pociągów  sta ły  się  
ju ż  czym ś n agm innym  i dziw im y  
się  raczej, jak  pociąg przyjdzla
o czasie, lu b  zastan aw iam y się, 
ile  też ten  pociąg się  spóźni, czy  
ty lk o  15 m inut, czy cała  godzin;?  
P isan ie  o tym  nie m a ju ż  żad­
nego praktyczn ie znaczenia, gdyż  
w  P K P  czy tu je  się  praw dopodob­
nie ty lk o  w łasn y  organ, w  któ­
rym  w szystk o  jest cacy. i w  k tó ­
rym  w ystęp u ją  jed y n ie  trudności 
ob iek ty w n e , a w ięc  od PK P n ie ­
za leżn e i te trudności w szystk ich  
kolejarzy  u sp raw ied liw ia ją  i roz­
grzeszają.

Facet, k tóry w y m y ślił trudno­
ści ob iek ty w n e pow in ien  o trzy ­
m ać nagrodę N obla . O baw iam  
się jednak , żP będą z tym  n ie ­
jak ie  trudności, okaże się bo­
w iem , żc kan d ydatów  do n a gro­
dy N obla za w y m y śle n ie  tru d n o­
ści o b iek tyw n ych  będzie całe  
m nóstw o i jeszcze parę osób, k tó ­
re się  do nich p rzy łą czy ły . T rze. 
ba w iec  b y łob y  p ow ołać do ż y ­
cia k ilk a  k o m isii, k tóre  w  ciągu  
k ilk u  la t u sta liły b y  n iezb icie, że 
to w szy stk iem u  w in ien  — po­
w ied zm y — Zenobiusz K ow alsk i, 
a le  to w  żadnym  w yp ad k u  nie  
usu n ęłob y  ob iek ty w n y ch  trudno, 
ścl z pracy P K P . Ani też z In ­
nych  dziedzin  naszego życia . L e ­
p ie ' w ięc  ten  czas p rzein aczyć n» 
solidną pracę przy p rzezw ycięża ­

n iu  w sze lk ich  trudności, a tem u  
co w y m y ślił o b iek tyw n e niech  
pozostanie ty lk o  św iadom ość, że 
n a leży  m u się  N obel. I  gra tu la ­
cje!

N am  natom iast je st  potrzebna  
św iadom ość szkod liw ości zasłan ia ­
nia się  o b iek ty w n y m i trudnością , 
m i. Sk łania  nas to bow iem  do 
koncen trow an ia  u w ag i na sk u t­
kach a nie na p rzyczynach  w y -  
stępujących  tu i ów d zie n iedo. 
m agań. A jak  w iadom o u su w a ­
nie sk u tk ó w  bez usu w an ia  p rzy­
czyn jest pracą Syzyfow ą i za­
p ew niającą zatru d nien ie  na d łu ­
gie la ta . A  p rzecież w ca le  n ie o 
to chodzi.

Z w racam y ostatn io  ty le  u w agi 
na jakość prod u k cji, na jakość  
pracy. P rob lem  nie p ojaw ił się  
w czoraj. B u b le  w  m agazynach  
grom adziły  się  od d łuższego już  
czasu. Czy od b yw ało  się to bez 
w ied zy  i kontro li jed nostek  n a d ­
rzędnych? Czy trzeba było  d op ie­
ro p ub licznego pytan ia  „d lacze­
go?”, aby załogi tych  czy innych  
fabryk  u św ia d o m iły  sobie, że jest  
źle  z jakością  ich produkcji?  
P rzecież  p ytan ie  „d laczego?” nie 
narodziło  się  z p en etracji d e tek ­
ty w ó w , a z m ater ia łów  o ficja ln ej  
p olsk iej in sty tu cji. Cóż w obeo  
tego  robiła ta in stytu cja , czy cze . 
k ała  aż zastąpi ją kto inny? I 
p ytan ie  najw ażn iejsze: d laczego  
fabrykom  o p ł a c a ł o  s i ę  ro­
bić źle, p rodukow ać buble?  Bez 
odpow iedzi na to pytan ie cała  
w alk a  o dobrą Jakość będzie t y l ­
ko częściow a, n iepełna.

I tu p ytan ie  przez analogię, 
dlaczego P K P  opłaca się bałaga.i
i n iedbalstw o? Z W arszaw y d > 
Łodzi 28 październ ika 1976 roku 
też w róciłem  z opóźnien iem .

MARCIN RODAK
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SATYRA RADZIECKA

P S I  
W EC H

Kupcowi Jeremiejow! Babki- 
lnowi świśnięto szopową szubę.

Zawył kupiec Jerem iej Bab- 
k in . Żal mu, widzicie, szuby, 

i — Szu ba -ż — powiada — 
więcej niż dobra, obywatele. 
Żal. Pieniędzy nie poszczędzę, 
ale już znajdę przestępcę. Plunę 
m u w pysk.

I oto wezwał Jerem iej Babkin 
milicyjnego psa-tropiciela. Z ja­
w ił się taiki człowiek w cyklis- 
Iłówce, w owijaczikach, a z nim 
pies. Takie naw etpsisko — b rą ­
zowe, z ostrą i niesympatyczną 
mordą.

Naprowadził ten człowiek psi­
nę swoją na ślad obok drzwi, 
rzekł „ps” i odstąpił. Powąchał 
pies powietrze, powiódł wzro­
kiem po tłum ie (oczywiście, 
zgromadził się naród) i nagle do 
babki Fekli, spod numeru pią­
tego, podchodzi obwąchując jej 
podołek.

Babka w tłum. Pies za spód­
nicę. Babka w bok — a  pies za 
nią. Złapał babkę za spódnicę 
ł nie puszcza.

Runęła babka na kolana przed 
agentem.

— Tak — powiada — wpad­
łam. Nie będę się zapierać. I, 
mówi, pięć w iader zaczynu — to 
rzeczywiście. I aparaitura — to 
całkowita prawda. Wszystko, 
powiada, znajduje się w łazien­
ce. Prowadźcie mnie na milicję.

Ale ludziska, oczywiście, zar- 
krzyknęli.

— A szuba ? — pytają.
— O szubie — powiada — nic 

nie wiem i nic wiedzieć nie 
chcę, a pozostałe — to rzeczy­
wiście. Prowadźcie mnie, uka­
rzcie.

Więc odprowadzili babkę.
Znowu wziął agent swoją psi­

nę, znów naprowadził jej nos na 
ślad, rzekł „ps" i odstąpił.

Powiodła psina wzrokiem po­
w ąchała puste powietrze i nagle 
do obywatela adm inistratora 
podchodzi.

Pobladł adm inistrator, padł na 
waAak.

— Wiążcie — powiada — 
mnie, dobrzy ludzie, świadomi 
obywatele. Ja, powiada, za wodę 
pieniądze zebrałem, a te pienią­
dze na zachcianki swoje prze­
traciłem.

No, oczywiście, mieszkańcy 
zwalili się na adm inistratora, za­
częli wiązać. A psisko w tym 
czasie podchodzi do obywatela 
spod siódmego num eru i szarpie 
go za spodnie.

Pobladł obywatel, zwalił się 
przed gromadą.

— Zawiniłem — powiada — 
zawiniłem. Ja, powiada, w ksią­
żeczce pracy rok podrobiłem.
Ja, powiada, rozpłodowiec, w a r ­
mii powinienem służyć i bronić 
ojczyzny, a mieszkam pod siód­
mym numerem i korzystam z e-

nergii elektrycznej i z innych u- 
sług komunalnych. Bierzcie 
mnie.

Zakłopotali się ludziska.
„Cóż to — myślą — za zdu­

miewający pies?”
A kupiec Jerem iej Babkin 

zamrugał oczami, rozejrzał się 
dokoła, wyciągnął pieniądze i 
podaje agentowi.

— Odprowadź — .powiada — 
swoje psisko do świńskich psów. 
Niechaj, powiada, przepadnie 
szopowa szuba. Pies z nią...

A psisko już tułaj. Stoi przed 
kuiDcem i ogonem wierci.

Skonfundował się kupiec Je ­
remiej Babkin, odszedł na bok, 
a pies za nim. Podchodzi do nie­
go i jego kalosze obwąchuje. 

Spłowiał kupiec,,pobladł.
— No — powiada — Bóg p ra ­

wdę widzi, jeśli już tak. Ja  po­
wiada — rzeczywiście jestem 
sukinkot i szubrawiec. A szuiba-ż, 
powiada, bracia, nie moja. Szu- 
bę-ż, powiada, przywłaszczyłem 
sobie od brata swojego. Płaczę 
i szlocham 1

Rzucili się wówczas ludzie w 
rozsypkę. A psisko nawet po­
wietrza nie potrzebuje wąchać, 
schwytało dwóch czy trzech — 
kito się naw inął i trzyma.

Zaczęli się tamci kajać. Jeden 
państwowe pieniążki w karty  
przegrał, inny małżonkę swoją 
żelazkiem tknął, trzeci powie­
dział coś takiego, że naw et prze­
kazać niezręcznie.

Rozbiegli się ludziska. Opu­
stoszało podwórko. Zostali tylko 
pies i ajgent.

I oto pies podchodzi nagle do 
agenta i ogonem wywija.

Pobladł agent, padł przed 
psem.

— Gryź — powiada — mnie, 
obywatelko. Ja, powiada, na 
twoje psie żarcie trzy czerwoń- 
ce dostaję, a dwa biorę dla sie­
bie...

Co było dalej — nie wiadomo. 
Ze wstydu zmyłem się czym 
prędzej.

I od razu jakoś okrutnie md 
się spodobała. Zacząłem u niej 
bywać. Pod numerem siódmym. 
Bywało, zajdę, jako osoba ofi- 
ojalna. Że to niby, jak tam u 
was, obywatelko, pod wzglę­
dem zepsucia wodociągu i kloze­
tu? Działają?

— Tak — odpowiada — dzia­
łają.

A sam a zawija się w bajecz­
ną chustę, i ani m ru-m ru wię­
cej. Tylko oczkami strzyże. I ząb 
błyszczy w ustach. Pochodziłem 
do niej z miesiąc — przywykła. 
Zaczęła dokładniej odpowiadać. 
Że to  niby działa wodociąg, dzię-

A sama do bufeitu. J a  za nią. 
Chodzi sobie w bulecie i na ga­
blotę spoziera. A w gablocie 
półmisek. Na półmisku ciastka.

A ze mnie taki numer, taki 
burżuj niechirzczony, snuję się 
wokół niej i proponuję:

— Jeżeli — mówię — m a pani 
chęć schrupać jedno ciastko, to 
bez krępacji. Zapłacę.

— Merci — mówi.
I  nagle za kolejnym nawrotem 

podchodzi do półmiska i łaps, z 
kremem, i żre.

A pieniędzy mam tyle, co kot 
napłakał. Z górą n a  trzy  ciastka.

MICHAIŁ ZOSZCZENKO

HUMORESKI

ARVSIDKRAIKfl
Grigorij Iwanowicz głośno we­

stchnął, otarł podbródek ręka­
wem i zaczął opowiadać:

— Braciszkowie moi, nie lubię 
bab pod kapeluszem. Jeżeli baba  
w kapeluszu, Jeżeli ma fildeko- 
sowe pończochy, jeśli nosi mop­
sika na ręku, albo m a złoty ząb, 
to taka arystokratka nie jest na­
w et dla mnie babą, tylko gład­
kim miejscem.

A swego czasu, oczywiście, 
zajmowała mnie pewna arysto- 
ratka. Spacerowałem z nią i do 
teatru prowadzałem. W teatrze 
toż się wydało. Właśnie w tea­
trze rozwinęła swoją ideologię 
w całej rozciągłości.

A spotkałem się z nią na pod­
wórku domu. Na zebraniu. Spo­
glądam, stoi taka modnisia, Poń­
czochy ma, ząb złocony.

— Skąd to — powiadam — 
obywatelka? Spod którego nu ­
meru ?

— J a  — mówi — spod siód­
mego.

— Proszę — mówię 
pani sobie mieszka.

niech

kuję wam, Grigoriju Iwanowi- 
czu,

Dalej — więcej, zaczęliśmy ra ­
zem spacerować po ulicach. W yj­
dziemy na ulicę, a ona życzy 
sobie, żeby ją  wziąć pod rękę. 
Biorę ją  pod rękę i zalecam się 
miozym szczupak. A co mówić, nie 
wiem, i przed ludziskami wstyd. 

No, aż raz powiedziała mi:
— Czemu pan — powiada — 

wciąż mnie po ulicach ciągnie? 
Aż się w głowie kręci. Pan by 
— mówi — jak kawaler na s ta ­
nowisku, zaprowadził mnie tak, 
na przykład, do teatru.

— Można — mówię.
I akurat ną drugi dzień orga­

nizacja partyjna przysłała bile­
ty do opery. Jeden bilet dosta­
łem ja, a drugi odżałował mi 
Waika, ślusarz.

Na bilety nie popatrzyłem, a 
były różne. Ten, co mój, na par­
ter, a ten Waśki, aż na samą 
galerię.

No więc poszliśmy. Siedliśmy 
w teatrze. Ona usiadła na mój 
bilet, a ja na Waśki. Siedzę w 
najwyższym rzędzie i dokument­
nie nic nie widzę. Ale jeśli wy­
chylę się przez poręcz, widzę 
przynajmniej ją. Chociaż słabo.

Potęskniłem, potęskniłem, 
zszedłem na dół. Paitrzę — an­
trakt. A podczas an trak tu  ona 
chodzi.

— Dzień dobry — mówię.
— Dzień dobry.
— Ciekawe — mówię — czy 

też działa tu wodociąg.
— Nie wiem — mówi.

Ona zajada, a  ja  niespokojnie 
grneram po kieszeniach, wyma- 
euję ręką, ile mam pieniędzy. A 
pieniędzy, że skichnąć się można.

Zjadła z kremem, cap — dru­
gie. Aż krzyknąłem. I milczę. 
Ogarnęła mnie taka burżuazyj- 
na wstydliwość. Niby że to ka­
waler, a  bez pieniędzy.

Chodzę wokół niej jak kogut, 
a ona śmieje się i komplementów 
się doprasza.

Mówię:
— Czy nie pora już usiąść na 

widowni? Dzwonili, zdaje się.
A ona mówi :
— N5e.
I bieirze trzecie.
Mówię:
—- Nie za wiele, tak na czczo? 

Można zwymiotować.
A ona:
— Nie — mówi — przyzwy­

czajeni.
I bierze czwarte.
Wtedy krew uderzyła mi do 

głowy.
— Kładź — mówię z powro­

tem.
A ona wystraszyła się. Otwo­

rzyła usta, a w ustach ząb błysz­
czy.

Czuję się jakby mi lejce na 
ogon spadły. Wszystko jedno, 
myślę, teraz nie jesteśmy na 
spacerze.

— Kładź — mówię — do wszy­
stkich diabłów.

Położyła z powrotem. A ja 
mówię do ajenta:

— Ile się od nas należy za 
trzy zjedzone ciastka?

A ajent zachowuje się indyfe- 
rentnie — głupiego odstawia.

— Za zjedzenie czterech — 
mówi — należy się tyle.

— Jak  to — mówię za cztery? 
Skoro czwarte jest na półmisku.

— Nie — odpowiada — cho­
ciaż ono nawet leży na półmi­
sku, ale jest nadgryzione i 
wgniecione palcem.

— Jakże to — mówię — nad­
gryzione, zmiłujcie się. To pań­
skie śmieszne wymysły.

A aijent zachowuje się indy- 
ferentnie — wierci rękami po 
gębie.

No, ludzie się, oczywiście, ze­
brali. Eksperci. Jeden mówi: 
nadgryzione, drugi — przeciw­
nie.

A ja  wywróciłem kieszenie, 
całe, oczywiście, barachło, wy­
waliło się na podłogę, ludziska 
chichoczą. A mnie nie jest we­
soło. Pieniądze liczę.

Policzyłem pieniądze — led­
wie na cztery sztuki. Nie po­
trzebnie, mamo kochana, się 
kłóciłem.

Zapłaciłem. Zwracam się do 
damy:

— Proszę dojeść — mówię. — 
Zapłacone.

A dama nie rusza się. I wsty­
dzi się dojeść. Aż tu się jakiś 
wujek zjawił.

— Dawaj — powiada — ja do­
jem.

I dojadł, swołocz. Za moje pie­
niądze.

Siedliśmy na widowni. O- 
bejrzeli do końca operę. I do 
domu.

A przed domem ona ml jesz­
cze mówi swoim burżujskim to­
nem:

— Wielkie świństwo z pań­
skiej strony. Jak  się nie ma pie­
niędzy, nie jeździ się z damą.

A ja mówię:
— Nie w pieniądzach jest 

szczęście. Przepraszam, jeśli się 
wyraziłem.

I tak się z nią rozszedłem.
Nie podobają mi się arysto- 

kratiki.

KOT

Mam bardzo kiepski piec. Z 
tego powodu cała moja rodzina 
jest wiecznie zaczadzona. A 
diabelna adm inistracja odmawia 
przeprowadzenia remontu. Osz­
czędza. Na kolejne m arnotraw ­
stwo.

Niedawno oglądali ten mój 
piec. Szyber sprawdzali. N urko­
wali głową we wnętrzu.

— Nic — mówią —• żyć moż­
na.

— Towarzysze — powiadam 
jak  nie wstyd głosić takie sło­
w a: żyć można. Jesteśmy bez 
przerwy zaczadzeni przez ten 
wasz piec. Nawet kot niedawno 
zaczadział. Niedawno mdliło go

nad wiadrem. A wy mówicie! 
można żyć.

Diabelna adm inistracja prze­
mówiła.

— W takim razie — mówi — 
przeprowadzimy teraz doświad­
czenie i zobaczymy, czy można 
zaczadzieć od pańskiego pieca. 
Jeżeli my teraz po rozpaleniu 
zaczadziejemy — to pańskie 
szczęście, przebudujemy. Ale je­
śli nie zaczadziejemy, przepra­
szamy za ogrzewanie.

Rozpaliliśmy w piecu. Rozlo­
kowaliśmy się dookoła.

Siedzimy. Wąchamy.
W ten sposób, przed szybrem, 

siadł przewodniczący, tak — se­
kretarz Grybojedow, a tak, na 
moim łóżku — skarbnik.

Zaraz, oczywiście, zaczął się 
rozchodzić po pokoju czad.

Przewodniczący powąchał 1 
mówi:

— Nie. Niczego nie wyczu­
wam. Bije tylko ciepło, i tyle.

Skarbnik, ropucha, mówi:
— W pełni zadowalająca a t­

mosfera. Można w niej oddy­
chać. Głowa z tego powodu nie 
osłabnie. W moim mieszkaniu, 
powiada, atmosfera gorzej pach­
nie, a ja, powiada, nie skomlę po 
próżnicy. A tutaj promieniowa­
nie jest .całkowicie równe.

Mówię:
— Jakifc ono, zlitujcie się, 

równe. Oto jak się gaz wydziela.
Przewodniczący mówi:
— Dawajcie kota. Jeżeli kat 

będzie siedział spokojnie, to zna­
czy, że nie ma tu nawet brudu 
za paznokciem. Stworzenie jest 
zawsze bezinteresowne w takich 
wypadkach Nie to co człowiek. 
Na nich można polegać.

Przyszedł kot. Wyciągnął się 
na łóżku. Siedzi cicho. Jasne, 
dlaczego cicho, nieco się przy­
zwyczaił.

— Nie — mówi przewodni­
czący — proszę nam wybaczyć.

Nagle skarbnik zachwiał się 
na łóżku.

Muszę, widzicie, śpiesznie 
wracać do zaijęć.

A sam stoi pozieleniały 1 
wprost chwije się na nogach. 

Przewodniczący m ów i:
— Zaraz wszyscy pójdziemy.
A sam podchodzi do okna ' i

oddycha przez szczelinę. 
Odciągnąłem go od okna.
— Nie wolno tak, powiadam, 

przeprowadzać ekspertyzy.
On mówi :
— Proszę. Mogę odstąpić. Dla 

mnie pańskie powietrze jest w 
p e łn i  N a tu r a ln e  D ow ip t- 

>m ,  K órzySh*?dl” *cfrbw iTR r- 
montu nie mogę wam przepro­
wadzić. Piec nie jest zepsuty.

A po upływie pół godziny, gdy 
tego samego przewodniczącego 
kładziono na nosze a potem za­
niesiono te nosze do karetki po­
gotowia, znowu z nim rozma­
wiałem.

Mówię: (
— No, jak?
— To nic, powiada, nie bę­

dzie remontu. Żyć można.
I w ten sposób nie naprawili 
No cóż robić. Przyzwyczajam 

się. Człowiek nie pchła — do 
wszystkiego może przywyknąć.

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

Sukcesy „TRUBADURA"
Gdy na X V I M FP podczas tow arzyszącego koncertu  w  m uszli u w ejśc ia  

na sopockie m olo. ktoś — w ram ach sp ecja ln ie  w ydzielonych  na ten cel 
dw óch m inut — zadał K rzysztofow i K raw czykow i pytanie, od jak 
d aw n a śp iew a — ten odparł, że od dw udziestu  dziew ięciu  lat, od s a ­
m ego początku. Isto tn ie , K rawczyk zetknął s ię  z m uzyką bardzo w cze­
śn ie, bow iem  przyszedł na św ia t w rodzinie tenora operow ego, Już ja­
ko k ilkunastoletn i chłopak próbow ał śp iew ać i m uzykow ać w sw oim  
rodzinnym  m ieście , w rodzi.

Jak głosi legenda, w czasie  w akacji spędzanych w spóln ie w M ię­
dzyzdrojach. w 1981 roku, K rzysztof K raw czyk wraz /.c sw ym  przy­
jacie lem  S ław om irem  K ow alew skim , który byl tw órcą nazwy postano­
w ili założyć zespól in strum entalno-w okalny „Trubadurzy”. Pozyskali 
do w spółpracy g itarzystę Jerzego K rzem ińskiego i perkusistę M aria­
na Lichtm ana. W tym sk ład zie  rozpoczęli w ystęp y , dokonali p ierw ­
szych  nagrań I w ylansow ali p ierw sze piosenki (np. ..S łon eczn ik i”).

Jes ien ią  1967 roku, po zm ianach profilu I personalnych (grupę 
w zm ocnił w ów czas Ryszard P oznakow ski). ..Trubadurzy" zaczyna|ą  
odnosić coraz w iększe su k cesy . K rzysztof K rawczyk -  w okalista w io­
dący zespołu — nagryw a p ierw sze p iosenki, które określić można 
m anem  so low ych: „Była* tu”. .K im  jesteś” i inne. W ciągu kilku  
lat K raw czyk wfraz z „Trubaduram i” przem ierzył całą praw ic Furopę 
w schodnią, w ielokrotn ie ffościł w Związku Radzieckim . w ystępow a! 
naw et w d a lek iej M ongolii. Razem z zespołem  nabrał kilka płyt dlu- 
gogrającyeh  (trzy p ierw sze z nich zostały „Złotym i P łytam i”) i kil- 
kanaście s ię g li. W iele Ich piosenek (n iek iedy także kompozycja K rzy­
sztofa) sta ło  s ię  przebojam i, a na festiw alach  opolskim  I kołobrzes­
kim  — w ielok rotn ie  honorow ano „Trubadurów" nagrodami.
,«.Ir,0nc^r t v . w l' ,o n i,c ,’ ium (RFN) z okazji odbyw ających  się  lam w 

roku Igrzysk O lim pijsk ich  były jednym i z ostatnich w ystępów  
K rzysztofa K raw czyka jako członka zespołu „Trubadurzy”. W spólnie 
z H aliną Z ytkow iak (notabene: Joną piosenkarza) postanow ili spróbo­
w ać karier so low ych. Na początku przygotow ali spektakl estradow y  
pn. „K ochałem  I an ią”, na który złożyły s ię  poezje A leksandra Pusz­
kina i stare p ieśn l-rom anse rosyjsk ie . Program  ten mógł się  podobać 
n aw et w ytraw nym  znaw com  przedm iotu, a Iw an Rehroff no jego o- 
bejrzeniu zaprosił K raw czyka na w spólne tournće no RFN. Warto do- 
dae, i e  fragm enty tego w idow iska zarejestrow ała  T elew izja  Polska  

Z k olei K rzysztof K raw czyk zw raca s ię  ponow nie ku  typow ej m u­

zyce rozryw kow ej. Zakłada zesp ól akom paniujący „Fair”  z którvm
Ryszardem  Poznano' ^ w iązujc w spółpracę z daw nym  p rzy ja c ie lem -  nyszaraem  Poznakow skim : razem  kom ponują i nagryw ała kilku nrt»
nych p iosenek  („Hej, d ziew czyno, pow iedz m i” . K ,  co ly  „ tym 
w iesz ), przygotow ują w spóln ie p ierw szy so low y lohgplay K rzysztofa  
opracow ują yyreszcie in teresu jący sh ow  estradow y. 
rz« t  19I? r<>k11’ p” Półtorarocznej przerw ie K raw czyk bie-

* « , w sp ó ln ym  z „T rubaduram i” program ie z okazji ju b ile u -  
B v liś  m fCmu£»iai ,®tnien ia  f r“ py- W krótce po tym  ukazuje s ię  album  

pr^zeboiów SZOTf*  ."tworów z tej p łyty trafia na listy
d /leń " ' M n i ! ?  I?  jUŻ. 'V;vm len i0nych: H ej Barbara”, „Nim  zgaśnie  
zrc le  K n.w crt'1, rów nocześn ie popularnością cieszą  się  kom po-

w ykonaniu H aliny Z ytkow iak  („Jestem  tylko  
dziew czyną I n ieco później „N ie znam c ieb ie”).
1 9 ^  d ',a K raw czyka okazuje s ię  rok
„ ,  .w zbudzających  uznanie krytyków  i publiczności koncertów
c s ' w ystępów  te lew izyjnych , łódzki „Trubadur" b ierze tak­
ie  z pow odzeniem  udział w  kilku festiw alach . W Rostocku (NRDl na 
f ń «  l .n  » . Krajńw N adbałtyckich K raw czyk otrzym uje
specjalną nagrodę fachow ego pism a „M elodie und R hythm us”. Zaś na 

estiw alu  loscnki Ż ołn iersk iej w  K ołobrzegu w ykonując utwór 
„Czym dla w ojska jest piosenka" zdobywa „Złoty P ierśc ień ” w kate­
gorii p iosenek  m arszow ych. Znakom icie przyjęto rów nież w ystępy  
pozakonkursow c K rawczyka podczas ubiegłorocznych festiw ali w O- 
polu i Sopocie. N ic tedy dziw nego, że w ank iecie  publicystów  m uzy­
cznych w łaśn ie K rzysztofa okrzyknięto „piosenkarzem  roku 1975".

Początkiem  bieżącego roku p iosenkarz ponow nie zw iązał s ię  z ze ­
społem , w którym staw ia ł sw oje p ierw sze kroki na estradzie. W ystę­
pują znowu razem jako: K rzysztof Krawczyk i „Trubadurzy”. W lu- 
ym nagrali tez w spóln ie now ą płytę d ługogrająca z k ilkom a nowym i 

piosenkam i oraz przygotow ali pełnospektaklow y sh ow  estradow y w  
rozszeraonym  składzie (uległ on pew nym  zm ianom  po sierpniow ej  
rcorgani7,acji zespołu). A w racając do w spom nianej płyty, to w ydaje  
się ona jedną z ciekaw szych  na naszym  rynku m uzycznym  i lada 
dzień pow inna się  pojaw ić w sprzedaży.

To w szystko nie znaczy jednakow oż, że K rzysztof Krawczyfk zan ie­
chał kontynuow ania kariery solow ej. W prost przeciw nie — zw iązał się  
on z najm łodszą polską firm ą płytow ą „Tonprcss" K rajow ej A gencji 
W ydaw niczej i — z tow arzyszeniem  O rkiestry Polsk iego Radia i T e­
lew izji w K atow icach pod dyrekcją Jerzego M iliana -  nagrał dla niej 
w iele  udanych piosenek (głów-raie — w łasn ej kom pozycji): „Rysunek  
na szk le „P arostatek”. „W przem ijaniu dni”, „Pogubiłem  d r o i r i ”  i 
inne. Z ostały one w ydane w  singlach , a także w sp ecja ln ym  albu- 

P ^ ygo low an ym  przez „T onpress” na „Sopot-76”. Pod­
czas XVI M iędzynarodow ego F estiw alu  P iosenk i w  Sopocie, K rzysztot

Krawczyk reprezentował właśnie Tmnm-*™” i • ., •

.lro iln ie” nttJb!iższ<■ Plany piosenkarza? Poza wyjazdem w Dolskie! 
śźetournće "oo ^  f Eur° pe Vmi“h (AusTria’) ,Uu|J
nagraniowa- K ra ^ iU t <llsloP*>. grudzień). Ale przedtem -  sesja
i,, i f>ni r l avan ' . Przy współpracy Poznakowskiego przygofowu*
rać w fersze S e r ł iu « I  & * '  a U k ie  dru«* która ma zaw ic-
ryginalna m ii™ if .łM lenina w oryginale I w tłum aczeniach. ? o-
ńiesie J^zT e  ni. f  ii, f  Przypuszczać, że łódzki artysta od-Jeszize wiele nie tylko estradowych sukcesów.

DOBROSŁAW KLIMECKI


